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N A S Z  RUCH
W ybory samorządowe w  

m iastach większych stwierdziły 
ponad wszelką wątpliwość, że 
polski ruch socjalistyczny sta­
nowi w Polsce silę realną. W y­
starczy przytoczyć świadectwo 
krakc wskiego „Głosu Narodu ; 
nikt nie będzie podejrzewał te ­
go pisma o specjalne sympatie 
dla nas:

„Rozwiewa się ostatecznie ilu­
z ja  Którą nas Karmił obóz rządo­
wy, jakoby socjalizm  w Polsce był 
ałaby lub nie nnał wpływu na ma- 
ty . Największe centra miejskie 
(W arszawa, Lódź, Kraków) wy- 
kazły olbrzymie sym patie dla so­
cjalizm u.- Nie inteligencja jed­
nak i nie Żydzi zadecydowali o 
zwycięstwie PPS. Zdecydowały 
masy robotnicze.

Pokazuje się, ie  w arstw a robot­
nicza w Polsce (przynajm niej w 
najważniejszy cli ośrodkach) jest 
ciągle pod wpływami socjalizmu. 
Ani działacze Katolicko .  społeczni, 
ani działacze Stionn. Narodowego 
nic zdołali jej poruszyć. Pokazuje 
Bię, ZC u. p. w Krakowie „gros" 
mandatów uzyskało Str. Naiodo- 
we w okręgacn inteligenckich ł 
mieszczańskich, nie-robotniczych; 
w tych bezkonkurencyjnie panuje 
P. P. S.-‘~

Je s t  to ocena bezstronna i 
z g - in a  z praw dą Uzupełnić 
ją trzeba przez znane już czę­
ściowo rezultaty wyborów gro 
m-Jzkich.

Znamv )e, jak powiedziałem 
fragmentarycznie. Ale i te

fragmenty pozwalają na stwier­
dzenie, że koncepcja części pra 
sy „ozc nowej", jakoby jedne 
listy w poszczególnych groma 
dach wiejskich były rodzaiem 
manifestacji na cześć „Ozonu ‘ 
nie odpowiada wcale „rzeczy 
wistości rzeczywistej". Owe 
listy jedne pow staw ały  z regu­
ły z inicjatywy miejscowych 
działaczy ludowych, bądź dzia 
łączy S tronnictwa Narodowe 
go; zwolennicy „Ozonu" nie 
wszędzie są w takich m a­
łych gromadach. Tam, gdzie 
głosowania gromadzkie miał' 
charakter polityczny, — w pły­
wy dzieliły się pom :ędzy ruch 
ludowy, ruch .narodowy" (łom­
żyńskie i opoczyńskie), „Ozon"

(na znacznie dalszym planie, 
mówiąc całkiem bezstronnie) i 
P. P  S. w przeważnym stcpniu 
w okolicach większych miast i 
ośrodków fabrycznych.

Nie uważaliśmy n gdy, że wy 
bory do Rad Miejskich i do kil­
kuset gromad dają pemy obraz 
układu sił soołeczno - politycz­
nych w kraju. Nikt wszakże 
nie zaprzeczy że dają one obraz 
orientacyjny tego, jak układ sil 
się przedstawia, — obiaz nie 
pełny, orientacyjnie jednak — 
mniej - więcej istotny, mniej- 
więcej dokładny. Obraz pełny 
dadzą w ybory sejmowe, przeprc 
wadzone na oodslawie dem o­
kratycznej ordynacji wyborcze).i, a.*  *  *

Jesteśm y w  Polsce siłą real­
ną. Rozwiało się, jak to pod­
kreślił słusznie „Głos Narodu", 
wiele złudzeń, żywionych przez 
naszy .h  przeciwników. Chciał­
bym — właśnie w numerze wi­
gilijnym — rozproszyć jeszcze 
jedno złudzenie, kultywowane 
praco vicie przez prasę „Ozo 
nu", przez p r a s ę ’obozu „naro 
dowego ‘ naw et i przez prasę 
konserw atyw ną chociaż jej p u ­
blicyści więcej „nadużywają 
sztuki czytania", jak mawiał 
ronicznie Lenin, niż ich kole 

dzy z „G azety Polskiej" albo z 
„ABC".

Ch< dzi mi o rzecz następu-
i*cą- . . .Próbuje się ustawicznie przed

stawić opinii polskiej polską 
myśl socjalistyczną, jako prze 
jaw „skostniałego doktryniz 
mu" w odróżnieniu od takie) — 
dla przykładu — belgijsk.ej albo 
brytyjskiej myśli socjal:stvcz 
nej. Przeciwstawia się nam 
Belgów, Anglików, Francuzów 
Jest  w tych „oskarżeniach" du­
żo złej woli, ale jest i dużo zwy 
kiego .. nieuctwa.

Bo polska myśl socjalistycz­
na nie tylko stworzyła samo 
dzielnie ideologię i doktrynę 
programową soc alizmu polskie 
go, ale wniosła też do skarbni­
cy światowej myśli socjalistycz­
nej wiele, uznawanych pow szect 
nie, wartości. Bolesław Lima 
nowski, Kazimierz Kelles

Jeden z nafpieknlelszych sandrów Paryża

Pałac Inwalidów w płomieniach
Grób Napo’eona był zagrożony przez pożar

W czwar'ek ok. godziny 9-te) 
wieczorem z nieustalonej do ąu 
przyczyny w jednym z najpiękn.tj 
szych gmachów Paryża t. zw. P a ­
łacu Inwalidów wybuch! pożar 
który rozszerzając się z dużą szyb 
kością, zagroził całemu komplek­
sowi budynków pałacu.

Jak wiadomo, Pałac Inwalidów 
zbudowany przez słynnego archi

tekta Massard‘a za czasów Ludwi i Paryża. Pożar wybuchł w skrzy- 
ka XIV-go, mieści w sobie budo- die pa,acu. wychodzącym na . zw. 
wlę Kopu ową grobu Napoleona Lsp.anadę Inwaiidow. W skrzy- 
I go, kościół, muzeum wojska die tym znajduje się komenda gar 
oraz komendę wojskową miasta | nizonu paryskiego. P.onnenie obję

„ Z ło te  k u le"  w  w a k e  z  Japan  a

Ofensywa gospodarcza U.S.A.
na Dalekim Wickodzie

Niemieckie B.uro Informacyjne 
donosi z Waszyngtonu: w tutej­
szych kotach politycznych ośwlad 
czają, że przyznanie Chinom kredy 
tu w wysokość5 25 mil. dolarów 
stanowi pie/wszą odpowiedź Sta­
nów Zjedn. na posunięcia Japoni; 
na Dalekim W sc’-odzie. Drugim

jędącym odpowiedzią na zarzą­
dzenia japońskie, jest złożone o- 
statnio oświadczenie Skarbu, że 
Chiny będą bez ograniczeń pod- 
rzymywane dewizami dolarowy­
mi — z ty lulu sia'ych zakupów sre 
bra chińskiego przez Stany Z jedno 
czone.

ty wkrótce cały dach skrzydła o 
raz znaczną częsc tasady od s.ro 
ny  Pa.acu inwalidów.

Akcja ratunkowa zaalarmowa 
nyeh natychmiast oddzia ów stra­
ży ogniowej na rafia.a na znaczni 
trudności ze względu na zamar­
znięcie przewodów wodnych. Po 
kilku godzinach ogień zdołano te- 
Jnak zlokalizować, taż iż pożar 
nie rozszerzył się na pozosta e czę 
k i  gmachu. Około północy sytua 
cję zdo.ano ca kowrcie opanować 
S raty nie są jeszcze znane.

Krauz, FeFks Perl  postawili 
pierwsi po epoce M arksa p ro ­
blem syr.tezy socjalizmu i p a ­
triotyzmu. Postawili i... ro z ­
wiązali, zgodnie z „rzeczywisto­
ścią rzeczywistą". Kaz mierz 
'e lles - Krauz, p erwszy — w  
mieniu socjalizmu polskiego, 
ustalił znaczenie prawdziw e 
t. zw. materialisytcznego poj­
mowania dz.ejów. jako znacze­
nie metody badania naukow e­
go, nie „prawdy absolutnej". 
Polska myśl socjalistyczna sfor­
mułowała, pierwsza w Europie, 
to ujęcie zagadnienia „warstw  
oośrednich", k tó re  zostało przy 
^ęte przez M iędzynarodową 
Konferencję Socjalistyczną w 
Paryżu kilka la t temu.

Reprezentujem y m yśl żyw a I 
samodzielną; dlatego właśni* 
— wbrew  złudzmiicrr przeć.w* 
ników —  jesteśmy „ru ch em  w  
-»oc!iodzie“. Pochód —  to m arsz  
naprzód.

Jeszcze niedawno wielu po*
ityków i publicystów poi k ch 
-ądziło że „siła fatalna prądu  
'aszystowsko - totalistvcznego 
wszystko ogatnie i wszystko za- 
'a rnie . W tedy pc wiedz.el.śmy 
:ob:e: l

„Będziemy wiosłowali przeciw­
ko prądowi".

1 wiosłowaliśmy...
A dzisiaj istnieje w Polsce 

„POTĘŻNY PRĄD NOWY",

skierowany całą  swoją wolą 
całą sw » \ dynamiką przeciw­

ko faszystowskiemu prądowi.

M NIEDZIAŁKOWSKI

Solidarno# obu Ameryk
Urzędowo donoszą z Limy, że 

republik amerykańskich wypo- 
edziało się za argentyńską for 
ułą „solid mości kontynentai- 
j “. Komisja do spraw organiza- 
i pokoju uchwaliła jednomyślnie 
zedstawiony przez delegata U- 
igwaju projekt deklaracji dok­

tryny amerykańskiej o nieuznawa­
niu terytoriów, zdobytych silą. Ta 
sama komisja cb da.a projen. u- 
tworzenia trybunału sprawiedliwo 
ści międzyamerykańskiej. Projekt 
ten został przyjęty 19 głosami 
przeciwko głosowi Argentyny i 
przy jednym wstrzymującym się.

„N ajw yższy lot ducha ludzkiego  —  to trzy pojęcia;
Miłość, Wolność i Miłosierdzie".

R O M  A l  N  R O LLAND .
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u m i l i l i  i m  t u n  m i  m u  m i n  .

W. Hoffman „Z G W IAZD KĄ ‘

Wszystkich naszych przykuć! 
towarzyszy i czytelników

pozrrauram y  w t n u  wigilijnym narzym 
zaw den iem : Wolność! T. Roszkowska JtO L Ę D N IC Y '



Sir. 2

' SH/gfosI Wiochy wbrew Francji
dotowanie w sprawie ustawy skarbowej

PARYŻ (PAT) —  Izba d e ­
putowanych obradowała nad/bsta- 
w ą skarbową, której p r z e c ie  o- 
znaczało zarazem zaak^dbptowatiie 
dekretów Fnansowyęii. Przeciwko 
ostaw ie przemawiaJHpkonitinłsta Du 
cios I socjalista tow . Moch,

Po przemówieniach ministra fi­
nansów Reyrjouda i premiera Da- 
ladier, o d d a lo n o  votum zaufania 
dla rzad)», które rząd połączył z 
przyjęciem ustawy skarbowej 291 
głosam i przedwko 284. Wynik gło­
sowania został powitany oklaska­
mi centrum i na orawicy.

Przeciwko rządowi głosowali ko 
nraniśd (73), 155-ciu socjalistów, 
.17 członków unii socjalistycznej re 
publikaóskiej, 25 — 30 radykałów 
3 około 12 członków niezależnej le­
w icy. Prawica i centrum głosowa­
ły za Rządem. 34 deputowanych po 
wstrzymało się Oi głosu.

SZCZEGÓŁY D EBA TY
PARYŻ, (PAT.) Rząd Daladlera 

przebrnął, lecz z dużym trudem  
przez najtrudniejszy moment debaty 
budżetowej. W  wyniku obszernej 
dyskusji nad ustaw ą finansową wy. 
w iązała się w czw artek rano między 
opozycją a  gabinetem która, lecz za­
d ę t a  walka. Powodem formalnym 
te j u tarczki był a r t.  2 ustawy finan­
sowej, obejmujący upoważnienie dla 
rządu  podejmowania podatków I za­
w ierający tym  samym aprobatę o- 
atatn lch  dekretów finansowych min. 
Reynand. Z kwestii te j obie strony, 
t  J. rząd I opozycja uczyniły sprawę 
zasadniczą. Dep. komunistyczny e. 
świadczył. Iż dom aga tsę głosowania 
imiennego, gdyż głosowanie za tym  
artykułem  oznacza ustosunkowanie 
się do dekretów  finansowych min 
Reynaud. Rząd zaś postawił przy 
ty m  artyku le spraw ę zaufania. Gło­
sowanie przyniosło rządowi Daladlo- 
! •  tylko 7 głosów wlęksaośd, miano. 
« M l  sa  polityką finansową  rządu 
wypowiedziało się 291 deputowa­
nych, przeciw zaś 2S4, przy czym 34 
deputowanych powstrzym ało się od 
głosowania. Za dekretam i finansowy 
sal rządu glosowa ły prawie te  wseyst 
kle ugrupow ania centrowe oraz pra­
wicowe ugrupowanie federacji repu­

blikańskiej. Przeciw polityce finan. 
sowej rządu głosowało 78 komuni­
stów, 185 socjalistów, lg  członków 
unii republikańsko - socjalistycznej, 
około 30 radykałów I 12 członków 
niezależnej lewicy. W śród powstrzy­
mujących się od głosowania figuro­
wało 10 deputowanych radykalnych.

DAŁAM ER ZADOWOLONY

Po obliczeniu wyników głosowania 
gdy w kuluarach Izby rozeszła się 
właśnie wiadomość o tym, iż rząd o- 
trzym ał tylko 7 głosów większości, 
prem ier Daladier, k tóry  przechodził 
w łaśnie korytarzam i, oświadczył z 
uśmiechem zgromadzonym dzienni­
karzom : „ jest to  o 6 głosów za  dużo, 
bo gdybym otrzym ał tylko 1 głos 
większości? to  bym 1 ta k  pozostał 
przy władzy*.

NIEPEWNOŚĆ LOSU R ŁJD U  

DALADIERA

Uchwalenie przez Izbę a rt. 2 usta  
wy finansowej likwiduje dla rządu 
najbardziej drażliw ą spraw ę z całej 
dyskusji budżetowej i oznacza w 
istocie zaakceptowanie przez Izbę 
deputowanych dekretów  finansowych 
m inistra Roynaud'a z wszystkimi d e  
żaram i fiskalnymi. Jakie one nak ła­
dają na społeczeństwo. Pod tym  
względem wynik glosowania świad­
czy, Iż Rząd odniósł sukces na odcin- 
ku dyskusji budżetowej. Z drugiej Je- 
In ak  strony wynik głosowania uwi­
dacznia Jeszcze raz istnienie w łonie 
stronnictw a radykalnego poważnego 
rozdżwiekn wewnętrznego, około ho 
wiem 19 deputowanych radykalnych 
nie uważało za możliwe udzielić swe 
go poparcia dla polityki finansowej 
Rządu. W ynik tego głosowania uwt-

H a i l e  p s i e  sa
Cukierki

Czekotaft
Andru ty

„H A IE T "

nie uznaj* układu z raku 1935

6 ofiar - katastrofy
BAGDAD (PAT) Odnale­

ziono szczątki samolotu „Blan- 
heim“, należącego do Royal Air 
Force, który ragłnął 10 grudnia 
Rozbity samolot znajdował się w

odległości 100 kim. na pofudn’owy 
zachód od Ramadl. Zw'okl 6-cir 
ofiar katastrofy będą przewiezione 
do bazy lotniczej w Habbanlyeh, 
gdzie odbędzie się pogrzeb.

Nasi radni w stolicy
Według naszych informacyj po­

chodzących ze źródeł urzędowych 
PPS. i Klasowe Związki Zawodo­
w e (lista Nr. 2) uzyskały w stoli­
cy, jak jui podaliśmy, 27 manda­
tów do Rady Miejskiej; wybrani 
zostali i

W okręgu I (Mokotów) —  Ł t. 
Ziemięcki 1 Kamiński (zastępca 
t  Raabe).

W okręgu II (Ochota, Rakowiec)
—  t. t. Zdanowski 1 Białas.

W okręgu III (Czyste) —  t. t. 
Piontek. Karbowiak, Orylowski.

W okręgu IV (śródmieście Grzy 
bów ) — t t. Dubois i Sobolewski. 

W  okręgu V (Al. Ujazdowskie!
— ob. Grzędziński (zast. t. Cynar- 
ski).

W okręgu VI (Plac Trzech Krzy 
źy) — t  Tomaszewski (zast. t. 
Dąbrowski).

W onręgu VII (Powiśle, Warec­
ka) — t Świątkowski.

W okręgu VIII (Powiśle, Plac 
Teatralny).— t. St. Garlicki.

W okręgu IX (Starówka) — 
t. Kamiński.

W okręgu XII (Wola) —- t. t. 
Arciszewski, Pluciński, Pełczyński, 
Piszkiewicz.

W okręgu XIII (Jerozolima) — 
t. Baranowski.

W  okręgu XV (Żoliborz) — 
t. t. Próchnik i Nowicki.

W okręgu XV! (Praga, N. Bró­
dno) t. t. Zaremba, Duda, Wtof- 
kowskl.

W okręgu XVII (Praga, Saska 
Kępa) — t. t. Skowroński, Adam­
kiewicz (zastępca t. Bugajski).

W okręgu XVIII (Targówek) -  
Malczyński Wiktor (zast. L. Fo. 
tek).

W Krakowie, w czwartek przed 
po udniem w kościele Najśw. Pan 
ny Marii odbyto się nabożeństwo 
żałobne za duszę prezesa Polskiej 
Akademii Umiejętności prof. U. J 
dr. Stanisława Wróblewskiego 
zmarłego w Warszawie.

Po południu z kaplicy na cmen­
tarzu Rakowickim odbył się po­
grzeb prof. W róblewskiego.

Za trumną zmarłego uczonego 
postępowali obok rodziny repre- 
jentant Pana Prezydenta Rzeczypo

spolitej p. minister W. R. 1 O. P
prof. Wojciech śwlętosiawskl, pier 
wszy prezes Najwyższego Trybu 
natu Administracyjnego Bronisław 
Helczyński 1 inni przeds awicleie 
władz, uniwersytetów, nauki i in­
nych organizacyj społecznych.

Złożono wiele wieńców.
Nad mogiłą nie wygłoszono żad­

nych mów taiobnyci. zgodnie z ży 
czeniem uczonego wyrażonym za 
życia, aby oddanie zwłok iego zie 
mi odbyło się jak najskromniej.

d o ra d a  jeszcze bardziej, Iż 
większość prawicowa - centrowa, na j 
jakiej w te j chwili musi się opierać ( 
gabinet Daładlera, czyni rządowi cc- j 
raz Ucznlejszych przeciwników w ło­
nie lewicy partii radykalnej, jak 
również wionie stronnictw  Unii so 
cjałistyezno - republikańskiej, zajnin 
Jącej sta le pośrednie miejsce między 
socjalistam i a  radykałam i.

PARYŻ (PAT) —  Agencja 
Havasa komunikuje: Ostatnio w io­
ski minister spraw zagr. hr. Ciano 
zawiadomił ambasadora Francji w 
Rzymie, iż rząd jego nie uznaje od­
tąd za obowiązujący układ francu­
sko - w'oski z r. 1935 który, zda­
niem Jego, nie Odpowiada obecnej 
sytuacji. Powyższa opinia rządu 
włoskiego nie iest podzielana przez

6600 ochotników cudzoziemskich
przybyło z Hfszpsnfii do Francji

PARYŻ (PAT) —  Według
otrzymanych tu doniesień w okre­
sie czasu od 13 października do 20 
b. m. powróciło do Francji 6000  
ochotników cudzoziemskich, wal­
czących w  szeregach republikań­

skich wojsk hiszpańskich. Trans­
porty ochotników, którzy należą 
do różnych narodowości, odbywa- 
ły się przez Cerbere I Tour de Car­
rol.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
HJKEJ

MISTRZOSTWA HOKEJOWE
Warnia wy.

Dali, w piątek •  godz. I9-ej odbędzie 
się aa lodowisku W initw isoki przy nl. 
Wawelskiej S maca hokejowy pomięday 
Polonią i Skrą o drużynowe mistrzo­
stwo okręgu warszawskiego.

Drożyny wystąpią w następujący h 
składach:

Polonia — Lasznk, Kryger, Matcrski, 
Rybicki. Szabłowski, Kamiński, Lamer, 
Srwieara, Naeiąiek.

Skra —- Wiweger, Sobol, Smosarski 1, 
Więckowski, Smosarski Ż. Nągot, Wiech, 
Zalewski. Rogalski.
PIERWS3Y MECZ REPREZENTACJI 

KANADY W EUROPIE.
Weaotaj przyjechała do Europy re­

prezentacja hokejowa Kanady, która 
weźmie odział w mistrrostwach hokejo­
wych świata w Kanadzie, a przed tym 
odbędzie tearnee po Enropie. M. in. 
Kanadyjczycy, jak wiadomo, ro 1 0 grają 
również dwa mecze w Polsce.

Pierwszy meea no kontynencie earo- 
pejskłm Kanadyjczycy rozegrali wcieraj 
późnym wieczorem w Rotterdamie. 
Praeeiwnikiem ieh był* kombin wana 
repreaentaejg Kanadyjczyków europej­
skich. Drużyna „Smake Eaters* odniosła 
zdecydowane zwycięstwo nad europej­
skimi Kanadr jeżykami w sto ssaku 4:1 
fl:0 . 2:1, 1:0).
KONFLIKTY WŚRÓD LWOWSKICH 

HOKEISTÓW.
Zarząd lwowskiego okręgowego Związ­

ku hokejowego postanowił podać się 
gremialnie do dymisji, rwołująe równo­
cześnie nadzwyczajne walne zgromadze­
nie aa dz. U stycznia. Powodem ustą­
pienia zarządu lwowskiego okręgowego 
związku hokejowego jest kouflik*. zrrni- 
kły międzr prezesem a zarządem okrę­
gu. K onHikt ten trwa niemal od ostat­
niego walnego Z g ro m a d z e n ia  i w wiel­
kiej mierze pmyezrnił *ię od całkowi­
tego zaniedbania prae na terenie oJtrę- 
gu.

n w
AM4TORSK1 KS PROTESTUJE 

ZWIĘKSZENI E ILOŚCI 
KLUBÓW LIGOWYCH.

Amatorski KS. z Chorzowa nade?ł-ł 
do zarządu Ligi PZPN wnio°“k na wal­
ne zgromadzenie Ligi 21—22 styezn'a. 
w którrm  proponuje »w!ęksr#n‘e ft-M  
tfubdw lirowych od dwunastu. AKS 
immKmmmrmmammm/mmmmmmmm

proponuje, by w roku 1939-ym spadł 
tylko jeden klnb z Ligi, a weszły dwa. 
i to samo w roku 1940-yra. W ten spo­
sób w roku 1940 Liga liezyć będzie U 
klubów, a w roku 1941-ym 12 kin1 ów.

WIELKIE ZAINTERESOWANIE 
MECZEM POLSKA — FRANCJA 
WŚRÓD POLSKIEJ EMIGRACJI.

Meea piłkarski Francja—-Polska, któ­
ry się odbędzie w Paryżu dn. 22 stycz­
nia, wywołał olbrzymie zainteresowanie 
wśród wyehodźtwa polskiego. We wszy­
stkich większych koloniach polskich w 
północnej Francji organizowane są wy­
cieczki do Paryża. Prayptzsaczalnie prze­
szło 5900 polskich emigrantów przybę­
dzie na to spotkanie, podobnie, jak na 
meea Polska — Brazylia sr Strasburgu-

francuskię koła polityczne, gdzie 
sądzą, iż pomimo braku wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych ukła­
du z r. 1935 naskuek czego wspo­
mniane układy nie weszły w życie 
— to stanowią one tern nie mniej 
likwidację wszelkich kwestyj spor 
nych Istniejących pomiędzy Wło 
chami a Francją. Wskazują poza 
tym, że w układach tych Francja 
okaza’a się wierną duchowi paktu 
londyńskiego z r. 1935 1 zgodziła

się na poważne ustępstwa, celem
odbudowy przyjaźni francusko » 
włoskiej.

Wyrok śmierci
za napad na samoctió f

BERLIN, 22.12 (PA T). W yko­
nano wyrok śmierci na osobłe Hel* 
rlcha Janys, skazanego za napad
na samochód.

Czy Japonia odwoła ambasadora
z Moskwy?

TOKIO. (PAT). Dziennik ,Ko- 
kumln Szlmbun" donosi, l i  Ja­
ponia zamierza odwoiać z Moskwy 
ambasadora Togo, Jeśli Związek

Sowiecki nie udzieli do dn. 24 gra- 
dnia zadowalającej odpowiedzi w 
sprawie konwencji o rybołówstwie.

ŁYŻWIARSTWO
WIELKIE LODOWISKO 

NA TERENACH STADIONU WT.
Na terenach stadionu WP. otwarte na­

stanie praca Okręgowy Uraąd WF. a
pod egidą Polskiego Zwiądku Łyżwiar­
skiego wielki# lodowisko o powierzchni 
12 tys. mtr. kwadratowych. Lodowisko 
to posiadać będzie tor do jandy zfcyb- 
kiej o obwodrie 490 mtr.. następnie wy­
dzielone będzie specjalne boiskc hoke­
jowe oraz teren dla młodzieży szkolnej. 
Ceny biletów będą specjalnie niskie. Ca­
łością techniczną kierować będzie ini. 
Janusa Kalbarczyk, znany sport wie* |  
mistrz Polski w łyżwiarskiej jetdrłe 
szybkiej.

NSrCPRSTWO
PRZERWA W ZAPRAWIE 

NARCIARZY.
Zaprawa ezołowreh polskich narcia­

rzy do mistrzostw FI? zo=tała na okres 
świąteczny przerwana. Pierwszy obóz 
•amkuieto we wtorek a drugi ob/ 
tworty zostanie 2 stycznia, przyczem bie­
gacze skoszarowani będą w domu Kar­
piela w Kościeliskach, ta i zjazdowcy 
oo*o«t»ną w pensjonacie Lipnica po*’ 
Krokwią,

W tych dniach przybywają do Zako- 
m neco trse) trenerzy narciarscy, a mia­
nowicie Lange fN rwegia) do knmłrna- 
eji klasycznej. Z 'ngsrje 'Niemcy) do 
kotch'naej! alpejskiej i Ilmari Var- 
t’ainen ('Finlandia) do biegów i nar- 
f'srrtwa nizinnego.

-Bomba na Zaolziu-
zraniła dwuth policjantów

Z Katowic donosi PAT.: W czwartek o  godz. 18-*) dokona­
no aktu terorystycznego na terenie gminy Dziecmorowlce w po­
wiecie frysztackim. Mianowicie na dwóch posterunkowych, wy­
chodzących z lokalu posterunku rzucono granat zaczepny, któ­
ry eksplodując ciężko zranił w brzuch i serce post. Karola Waf- 
wasa i w głowę i nogi post. Karola Gnizę.

Ciężko rannych posterunkowych przewieziono natychmiast śo
szpitala w Orłowej. .

Główna Komenda Policji wydała ostre zarządzenie, celem prze­
prowadzenia dochodzeń. Akcja trwa.

PAT. twierdzi, i e  bombę rzucili Czesi.____________ .

lisami
polsko-litewskiego

PAT. komunikuje: Polsko - Btew 
skle rokowania handlowe, rozpo-

Księżna Athol
nie uzyskała mandatu
LONDYN, (ATE.) W wyborach 

uzupełniających w okręgu Kinross 
w Szkocji obrany został oficjalny 
kandydat konserwatywny Mac 
Nałr Snadden, który uzyskał 
11.808 grosów, podczas gdy b. po- 

! słanka tego okręgu, księżna Atholl 
uzyskała 10 495 głosów.

Księżna Atholł, która przez w ie­
le lat reprezentowała okręg Kin­
ross w Izbie Gmin Jest osobistością 
niezwykle popularną. Należała ona 
do stronnictwa konserwatywnego 
i zajmowała kilkakrotnie stanowi­
sko wiceministra oświaty. Nie zga 
dżając s!ę z polityką zagraniczną 
Chamberlaina księżna zrezygno 

; wała z mandatu i kandydowała 
i jako konserwatystka niezależna.

owe zajścia w Palestynie
JEROZOLIMA, (PAT.) W okoli­

cy Naplus, gdzie wojska brytyjskie 
prowadzą akcję oczyszczającą te­
ren z grup powstańczych. Doszło 
w czwartek do dwuch poważniej­
szych starć.

Oddziały brytyjskie w ciągu u- 
biegłej nocy otoczyły wioskę Bu­
dnę, gdzie rzekomo mieli znajdo­
wać się powstańcy. Przy świetle rs 
kłet 1 reflektorów rozpoczęła się 
utarczka, która zakończyła się do- 
piero po południu. Po obu stronach 
jest 15 zabitych i kilkudziesięciu 
rannych.

Na drodze z Dzenlny do Naplus 
patrol brytyjski, złożony z kilku 
samochodów pancernych, zmuszo­
ny był zatrzymać s'ę przed prze­
szkodą z kamieni, przecinającą szo

sę. W chwili, gdy żołnierze zaczęli 
rozbierać barykadę z poza okolicz 
nych skał i głazów posypały się w 
ich kierunku strzały. Obie strony 
otrzymały poważne posiłki. Utarcz 
ka się jeszcze nie zakończyła.
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GDANSK (PAT) —  Holow­

niki gdańskie ratowały w nocy po­
między Stolomuende a teb ą  statek 
litewski „Paneverys“ bałtyckiej 
kampanii transportowej w Kłajpe­
dzie, który znalazł się z powodu 
burzy w opresji nie mogąc dotrzeć 
do Gdyni. Obecnie statek jest w 
drodze do portu gdańskiego.

dostaw towarowych
(PAT). Z powodu niezwykłych 

trudności eksploatacyjnych, będą­
cych następsiwem obecnych wa­
runków atmosferycznych, wprowa 
dzono od dnia 21 grudnia 1938 aż 
do odwołania, na podstawie par 
11 p. 3-b. regulaminu przewozu 
przesyłek towarowych, dodatkowe 
terminy dostawy, wynoszące dla 
przesyłek zwyczajnych 4 dni.

Oddział żołnierzy brytyjskich, 
który przybył wczoraj do Naplus, 
został powitany strzałami powstań 
ców, ukrytych w domach na krań­
cach miast Zginęło dwuch żołnie­
rzy brytyjskich i trzech Arabów.

ezęte w Kowni* pod 
da, doprowadziły 22 grudnia da : 
warcia układu handlowego, 
sanego ze strony polskiej p r a t pfr 
sła R. P. w Kownie ministra Chor­
wata I przewodniczącego dełegscjU 
polskiej radcy ekonomicznego ML 
S. Z. Wszelakiego Ze strony Mow 
sklej układ został podpisany praca 
ministra spraw zagranicznych I -  
tewsklego Urbszysa I przewodni­
czącego delegaefl litewskiej Nor- 
kaitisa.

Układ handlowy oparty Jest o*  
klauzuli największego uprzywile­
jowania. Zawiera on również post* 
nowlenia dotyczące ffl. In komiwo­
jażerów, świadectw pochodzenia 
i żeglugi. Układ obejmuje również 
listę towarów, przeznaczonych do  
przywozu 1 wywozu, których pla­
fon przekracza 14 ntiln. litów 
( — 14 mlln. zł.), handel między 
obu krajami będzie zrównoważo­
ny. Płainość za towary Importowa­
ne b?dzle dokonywana w wolnych 
dewizach.

Poza tymi sprawami układ regu­
luje system wzajemnego tranzytu 
I transportu towarów polskich dro­
gą wodną 1 kolejową w kierunku 
portu Kłajpedy.

Rokowania odbyły się w atmo­
sferze dobrego sąsiedztwa 1 wzaje 
mnego zaufania. Jest do przewłdz* 
nła. że układ handlowy stanie się 
podstawą dobrych I trwałych sto­
sunków ekonomicznych między o- 
bu kra]aml

Utrudniona komunikacja
kole.ow a

PAT. komunikuj*:
Dnia 22 grudnia pan wiceminister 

iaż. P iasecki wspólnie S dyrektorem  
lnż. Andrzejewskim i in i. Tuzem 
zwiedził stację W arszawa Wschod­
nia. badając miejsca specjalnie u tru  
dniając* ruch pociągów z powodu 
mrozów i zawiei śnieżnych. T rw ają­
ca wciąż przyziemna zadym ka śnież 
na przysparza niemało kłopotu z u- 
trzym aniem  w należytym  porządku 
rozjazdów i urządzeń kolejowych, od 
k tórych w ym aga się nader precyzyj­
nego działania ze względu na znacz­
ny ruch obracających się pociągów. 
To też nieustannie rozjazdy są oczy­
szczane ze śniegu 1 podgrzewane, a l­

bowiem najm niejsze oblodowaeeaśs 
ruchomych części nietylko u trudnia 
ieh przestaw ianie lecz naw et dopro­
wadza do unieruchomienia aparatu ­
ry, co wywołuje opóźnienia poetą- 
gów.

W czw artak sy tuacja już nieco się
polepszyła — opóźnianie rannych po 
ciągów zostało zmniejszone. T rzeba 
jednak Uczyć się z tym , że w obec­
nych w arunkach wielce intensywna- 
go ruchu naw et niezbyt wielki* na­
wieje śnieżne powodują powszechna 
zamieszanie w ruchu pociągów. Za­
m ieszania te  potęgują się j eerrrr* 
przez spóźnianie się pociągów nagra 
aiczaych.
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Etyka chrześcijańska
O d dłuższego już czasu zabie­

rałem  się do napisania paru  słów 
w  sprawie stosunku

SO C JA L IZ M U  DO W IA R Y  
C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE J.

Asum pt do tego dały mi sło­
wa, użyte przed paru  m iesiąca­
mi przez „narodow y" tygodnik 
„P rosto  z M ostu", który, oma­
wiając nasze stanowisko w sp ra ­
wie żydowskiej — napisał „Jas­
ne i w yruznel Jeszcze  tylko  
PPS. ucieczką dla Żydów". Nie 
mogłem jednak zareagować od­
raza, — bo najprzód był okres 
radości narodowej, a po lyiu o- 
kres wyborów do Sejmu i Samo­
rządów, a me chciałem, aby sło­
wa m o|e uważane były za śro­
dek agitacji wyborczej. Piszę 
więc dopiero dziś, kiedy zapano­
wał i u ż  spokój — i kiedy bez 
ubocznych myśli i podejrzeń mo 

zastanowić się nad w ykrzy­
knikiem oburzenia panów z „Pro 
sto z M ostu".

I „Prosto z M ostu" i „G łos Na 
rodu" i cały szereg innych „na­
rodowych" i klerykalnych pism 
popełnia wielki błąd, gdy sądzi 
i*  dziś dla Żydów, szczutych 
przez nacjonalizm, jest tylko je­
dna ostoja, t. j. PPS. Obok niej 
jes t jeszcze druga, potężna osto­
ja . katolicyzm , który w myśl 
swych zasad również broni wol­
ności człowieka i potępia nacjo­
nalizm  i rasizm.

W  m iarę rozwoju stosunków i 
w  miarę ujawnienia się praw dzi­
wego oblicza i myśli tak zw. p ra ­
cy narodowej i katolickiej moż­
na stwierdzić, t e  tendencje i 
św iatopoglądy tej prasy coraz 
dalej odbiegają od tego, co jest 
podstaw ą ideologii chrześcijań­
skiej. a naodw ról— zbliża się co­
raz  bardziej ku  kościołowi i je ­
go naukom

ID E O LO G IA  SO C JA L IZ M U .

To nie przypadek i chwilowe 
zbliżenie, zależne od koniunktu­
ry  politycznej. To konieczny uty 
nik ra iw a /ow y, gdyż oba te kie­
runki myśli ludzkiej oparły  się 
o te sanie zasady mit o sa  do czto  
w ieka, o to samo poczucie spra­
w iedliwości, o uszanowanie wol­
ności i uznanie równości w szysl 
kich ludzi — bez względu na ich 
pochodzenie i język. Dlatego 
oba. i katolicyzm  i socjalizm  — 
jakkolwiek nie znalazły jeszcze 
wspólnego języka i nie m ają do 
siebie pełnego zaufania — po­
tępiają nacjonalizm , antysem i­
ty zm , totalizm  i w yzysk  kapita­
lis tyczny, który kościół i jego oj 
cowie widzieli przede wszystkim 
w  zagrabianiu procentów i w 
czerpaniu  korzyści z pracy in­
nych.

Mogą zapom inać o tyra ci 
wszyscy, którzy żeru ją  na ją­
trzeniu pomiędzy Kościołem a 
tymi, którzy walczą o postęp. 
A le nie powinni zapominać ci, 
którym  chodzi nie o sukces poli­
tyczny, lecz

0  S A M E  ID E A Ł Y ,
jednakow e dla obu obozów.

Tu też popełn iają wielki błąd 
ludzie, którzy, patrząc na Koś­
ciół, jako jedynie na czynnik 
chw ilowej w ładzy, nie chcą ro- 
zunneć. że rehgia i wiara są czę­
sto istotną potrzebą du szy  ludz­
kiej. To nieprawda, że przy­
znawanie się do Socjalizm u po­
ciąga za sobą konieczność walki 
z Kościołem —  i że prawdziwa 
w iara stoi w sprzeczności z wy­
zwoleńczą w alką socjalistyczną. 
W idziałem  w życiu gorących 
zwolenników nauki Chrystusa i 
równocześnie zapalonych bojo­
wników o Socjalizm. W iara 
nie jest przeszkodą w walce o 
wyzwolenie człow ieka; ona czę­
stokroć ułatw ia mu tylko p rzej­
ście przez tycie, — zwłaszcza, 
gdy jest słaby, a tych jest zaw­
sze najw ięcej. W idziałem  ludzi 
w rozpaczy, których jedyną po­
ciechą stała się wiara, — widzia­
łem chłopów i robotników, bez­
radnych wobec wybuchających 
granatów, i zw racających się o 
ratunek do Boga. I widziałem 
jak z kościoła wychodzili nasi 
towarzysze na zgromadzenia so­
cjalistyczne, a po zgrom adze­
niach górniczych-—po „ccchhau- 
M ch" —- k lękali korni* na stop­

niach ołtarzy  — przed w yjaz­
dem pod ziemię.

Odbierać tym ludziom wiarę, 
zwłaszcza gdy jest ona dla nich 
ostoją i jedynym  pięknem w ty ­
ciu — byłoby wielką lekkomyśl­
nością i bezwzględnością.

Ja  sam osobiście nie wierzę i 
nie zachowuję praktyk religij­
nych, uważając, że spełnianie 
ich bez wiary — byłoby obłudą 
wobec Kościoła, wobec w ierzą­
cych i wobec mojej własnej god­
ności osobistej. Pam iętam  jed­
nak z katechizm u, że wiara to 
„ łaska”. W idocznie nie dozna­
łem jej w życiu i nie mogę u- 
wierzyć w poszczególne dogma­
ty. W iara nie zależy od dobrej 
woli człowieka, ale to, co od 
woli zależy — to

E T Y K A  C Z Ł O W IE K A .
Gdy zwrócono się do C hrystu­

sa z pytaniem, jakie jest najwię 
ksze przykazanie, odpow .edział: 
.,Kochaj bliźniego, jak siebie sa­
mego". W skazał przykazanie 
natury czysto e tycznej, k tóre mia 
ło w ystarczyć za wszystko — t 
które stało  się podstawą piękna  
i szczytności nauki chrześcijań­
skiej.

Może nie zawsze było ono w 
Kościele jednakowo stosowane 
i można by zacytować cały sze 
reg przykładów, jak straszliwie 
przejaw iała się ta „miłość" do 
bliźnich w różnych czasach, — 
ale nie piszę historii kościoła 
Nie mniej przeto, a może d la­
tego właśnie, że mam prawdziwy 
i głęboki szacunek dla samej 
wiary, nie mogę znieść obłudni­
ków świeckich, czy duchownych, 
którzy, sami nie wierząc, chcą 
kupczyć religią dla swoich celów 
ubocznych i wykorzystywać wia 
rę ludzką do ujarzm ienia wie­
rzących i zakuwania ich w nie­
wolę. Nie mogę znieść polity­
ków, nazyw ających się dla roz­
różnienia swych sklepików raz 
„chrześcijańskim i", to znowu 
„katolickim i" lub „narodowym i" 
i zachw alających swój reakcyj­
ny towar, byle go tylko sprze­
dać i pokryć swe cele i ambicje, 
choćby pod płaszczykiem  wiary.

Jak że  daleko odbiegają od 
ideału chrystianizm u niektórzy 
rozpolitykowani księża, czy inni 
działacze klerykalni, w zestawie 
niu z prawdziwymi reprezentan­
tami wiary, jak arcybiskup P a­
ryża Verdier, kardynał Hlond, 
biskup Przeździecki, pastor Nie- 
m óller, czy niektórzy biskupi an­
glikańscy, a zwłaszcza sam O j­
ciec Święty. Trzeba podziwiać i 
schylać czoło przed tym fizycz­

nie słabym bezbronnym Starcem, 
który dziś. gdy gloryfikuje się 
bru talną silę jako jedyny czyn­
nik, rozstrzygający stosunki 
wśród ludzi — ma moc ducha i 
niezłomną odwagę zwracać się 
przeciwko nacjonalizmowi j an­
tysem ityzm ow i „ totalnego" św ia­
ta.

Dziś musimy stwierdzić, te  w 
miarę wyzwolenia się Kościoła. 
— dobrowolnie czy pod przym u­
sem — z pod przemocy świeckie; 
władzy państwowej, która n ieje­
dnokrotnie umiała zrobić z nie­
go narzędzie swego panowania 
nad ludem — coraz bardziej i 
śmielej wysuwają się hasła, rzu 
cone jeszcze przed dw udziesto­
ma wiekami,
O W O LNO ŚCI I  RÓ W NO ŚC I 

C ZŁ O W IE K A .
Ta powolna em ancypacja, któ 

ra zaczęła się od krajów  refor­
mowanych i k tóra doprowadziła 
już dziś do tego, że cały szereg 
dostojników Kościoła w Anglii i 
w krajach Skandynaw skich — 
stoi w szeregach walczącego So­
cjalizm u — dokonuje się stałe— 
i już nie może się wstrzymać w 
swym rozwoju.

Dzisiejsza bowiem władza 
państw „totalnych- już coraz 
mniej potrzebuje pomocy Kos 
cioła by ujarzm iać masy. W y­
starcza jej sama brutalna prze 
moc i siła S tąd też pow staią 
coraz głębsze i poważniejsze kon 
flikty

PO M IĘD ZY KOŚCIOŁEM  A  
W Ł A D Z A M I T O T A L N Y M I ,
k tóre nie chcą pozostawić już 

nietyłko „żadnej platform y dla 
obrony katolicyzmu Rzeszy" — 
jak skarżył się „Głos N arodu", 
lecz również nie chcą pozosta­
wić żadnej obrony idei chrześci­
jańskiej w Kościele ewangelic­
kim czy prawosławnym . S pra­
wowanie rządów przy pomocy 
„opanowania d u sz“ — jest już 
niepotrzebne dla władz „to ta l­
nych", gdy mogły opanować

F abryka: Lwów, Janowska 2L

Przeciw zaborczym planom faszyzmu
NOWE WIELKIE ANTYWLOSKIE MANIFESTACJE W  TUNISIE
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człowieka przez całkow ite opa­
nowanie jego ciata i wolności. 

S tąd  dwa obozy:
OBÓZ G W A Ł T U ,

dyscypliny ciała, bezwzględ­
nego posłuchu, obóz rasizmu, na 
cjonalizm u i antysem ityzm u, o- 
bóz totalizmu i dyktatur, — oraz 

OBÓZ W O LN O ŚC I DUCHA, 
obóz równości człowieka i to­

lerancji dla myśli i przekonań 
ludzkich — obóz demokracji. W  
jednym  z nich stoi hitleryzm  
stalinizm i faszyzm — bez wzglę 
du na to, czy się nazwał katolic­
kim i narodowym, — a w dru­
gim — chrystianizm  z ducha i 
socjalizm, które coraz bardziej 
zacieśniają się ideologicznie i 
zbliżają się do siebie nawet 
wbrew swym własnym chęciom.

Jeszcze pomiędzy nimi są pró 
by odgradzania się, jeszcze wza 
jemne szpilki i niedowierzania. 
— ale jestem  głęboko przekona­
ny, że niedługo już nadejdzie 
czas, gdy i w Polsce Kościół ka­
tolicki będzie widział w Socja­
lizmie najw iększą pomoc w urze­
czywistnianiu ideałów swej wia­
ry, i naodw rót — socjalizm bę­
dzie widział w katolicyzm ie naj­
większą ostoję wolności, równo­
ści i sprawiedliwości.

Oba będą wspólną ucieczką 
dla wszystkich łaknących spra­
wiedliwości i dła wszystkich u- 
ciskanych — bez względu na ra 
-.ę lęzyk i wiarę, bo oba wyszły 
z tej samej szczytnej etyki Chry- 
stusa o miłości człowieka.

ZYG M U N T Ż U Ł A W S K I.
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Wolność i dobrobyt
W olność i dobrobyt! W olność i 

potęga państw a! W olność i spra­
wiedliwość spoteczna! Przeciwni­
cy nasi z „Ozonu", z endecji, z „Le 
w iatana" usiłują przekonać, że 
między tymi dążeniami do dobro­
bytu, do sprawiedliwości spo.ecz 
nej, do potęgi państw a a wolno­
ścią istnieje zasadniczy rozdźwięk.

„To.aliści" ca.kowici i „pół-to- 
aliści" gioszą, że wolność musi 

być złożona w ofierze na ołtarzu 
przyszłości narodu. Tylko „zdy­
scyplinowana" wola, tylko żelaz­
ny krok „batalionów pracy", tylko 
„zorganizowany" en.uźjazm wy- 
krzesoć może, wielkość i po ęgę

„Liberałowie" znów u siu ją  prze 
konać, że walka o planowo zorga­
nizowaną gospodarkę społeczną, o 
realizację zasad sprawiedliwości 
i dobrobytu powszechnego nie da 
się pogodzić z wolnością, której 
wyk.adnikiem ma być... wolność 
kapitalistycznego wyzyska. A więc 
wolność uda się w Polsce u rzy- 
ntać jedynie kosztem utrzymania 
niskiego poziomu życiowego sze-

resom rzekomo państwowym , a
fak.ycznie przewadze biurokratycz 
nej kliki, która blużnierczo utożsa 
mia się z państwem. Bezstronni ba 
dacze faszyzmu włoskiego czy hit­
leryzmu podkreślają, że w ustro- 
jach tych, mimo znacznych ograni 
czeń, jakim podlega również bur- 
żuazja, przew aga jej interesu nad 
interesem mas pract,,ących jest po 
głębiona. A rażącym chyba przeja 
wein solidarności między kapita­
lizmem i faszyzmem jest „wzoro­
w a" dyktatura Oliveiry Salazara 
w Portugalii, stanow iąca próby 
„realizacji" odrodzonego „libera­
lizmu"... pod opieką władzy dyk- 
atorskiej, bez etatyzinów i mono­

poli państwowych
* * *

Ludność Tunisu Jest do najwyższego stopn!a wzburzona fantastycz­
nymi uroszczeniami faszyzmu włoskiego. Na ulicach miasta groma­
dzą się tłumy, manifestujące na cześć Francji. Dajemy zdjęcie jed­

nej z tych licznych manifestacyj.
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rokich mas społecznych. Poważni 
ekonomiści wywodzą, jak to „szty 
wne" place w konsekwencji dopro 
wadzić muszą... do totalizmu.

T ak  więc w gruncie rzeczy argu 
m en.acja, wychodząca z różnych 
założeń, doprow adza się do jedne­
go: nie ma zgody między postula­
tem gospodarki planowej a wolno 
ścią.

Ruch robotniczy w swym dąże­
niu nigdy nie oddzielał i nie ordzie 
la tych dwóch haseł. Nowy ustrój 
społeczny jest metylko ustrojem 
zorganizowanej produkcji, ale pro 
dukcji tak uporządkowanej i po­
kierowanej, by służyła dobru spo­
łeczeństwa i dobru każdego oby­
wa. Sam przecież kapitalizm stwa 
rza własny system organizacji, da 
leki jednakże od naszego ideału, 
gdyż mespelniający drugiego wa­
runku: służby dla społeczeństwa. 
Biurokratyczna organizacja pro­
dukcji, faszystowski „kapitalizm 
państw ow y" jest również od na­
szego ideału odległy, a to dta te­
go, że podporządkowuje bez ape­
lacyjnie dobro obywateli — inte­

Ustrój społeczny, który nietyłko 
jest ustrojem produkcji aporządko 
wanej, ale i podporządkow anej do 
bru społeczeństwa i jego obyw a­
teli nie potrzebuje lękać się demo­
kratycznej kontroli społecznej 
Przecież ustrój ten w yrasia w łaś­
nie z dążeń m at pracujących do 
wyzwolenia z przewagi kapitali­
stów. Jest wynikiem rozbudzonej 
świadomości mas, ich odpowie­
dzialności za fosy społeczeństwa 
i państw a, za byt przyszłych poko 
leń. Bez tego ożywczego nurtu — 
ustrój ten s.oczy się w dół, zamie­
niając się w totalistyczną despo- 
tię.

Ustrój socjalistyczny, czyż trze­
ba to jeszcze dziś przypominać?, 
nie godzi we wszelką formę w ła­
sności osobistej. W prost przeciw­
nie pragnie zrealizować hasło 
maximum własności osobistej dla 
każdego obywatela. W łasność 
przedmiotów osobistego użytku, 
własny rodzinny dom mieszkalny, 
a nawet własne oszczędności, uzu 
pełniające zabezpieczenie społecz­
ne stanowią bezsprzecznie gw a­
rancję wolności osobistej.

Ale i w łasność środków pro­
dukcji, która spełnia funkcję spo­
łeczną może być zachowana. W ła­
sność chłopskiej rołi, czy rzemieśł 
niczego w arsztatu nie jest w żad­
nym razie przeszkodą realizacji 
zasad uporządkowanej gospodar­
ki.

Zniesiona musi być jednak taka 
własność prywatna, która stw a­
rza przywileje na niekorzyść ca­
łości, która j>rzestała być funkcją

społeczną, gdyż jest przeeszkodą
prawidłowego funkcjonowania i 
rozwoju gospodarki społecznej.

Ustrój społeczny, ku któremtt 
idziemy stanowi krańcowe prze­
ciwieństwo „koszarow ego" ideała 
gospodarki, poddanej bezapela­
cyjnej władzy „W ielkiego biuro­
kraty". Idziemy do „pluralistycz­
nej" struktury gosjxidarczej, do 
współdziałania wielkiego przemy­
słu uspołecznionego, lokalnych 
przemysłów zmumcypalizowanych, 
uspółdzielnionych, indywidualnej 
działalność; gospodarczej, cieszą­
cej się opieką społeczeństwa, ale 
też jx»zostającej f>od jego kontro­
lą. Nie biurokratyczny „dyktat", 
lecz sprawne funkcjonowanie każ­
dego ośrodka pracy, żywa inicja­
tywa „od dołu" jest gw arancją re-
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Czy paliłeś iuż 
Płaskie Extra?

alizacji planów. Zaś organizacje 
branżowe i ogólne gospodarki spo 
lecznej muszą być oparte na za­
sadzie samorządu demokratyczne­
go zainteresowanych. W granicach 
wytkniętych planów kierownictwo 
poszczególnych w arsztatów  pracy 
musi mieć znaczną swobodę.

Sądzić należy, ż e  tylko taka o t -  
ganizacja gospodarki zdoła za­
pewnić skuteczne funkcjonowanie 
całości gospodarki, zdoła zapew­
nić sprawność systemu cen i pie­
niądza w dążeniu do osiągnięcia 
równowagi między produkcją * 
zbytem.

Istotny problem przyszłego u- 
stroju nie jest problemem techni­
cznym. Na „giganty" zdobyć s ę  
mógł i kapitalizm .liberalny" i ka­
pitalizm państwowy Z.S.S.R. czy 
krajów totalizmu faszystowskie­
go. Osiągnięcia techniczne nie są 
wyłączną właściwością żadnego 
ustroju.

Problem najważniejszy — to o- 
chrona wcJności, to właśnie osią­
gnięcie jej syntezy z dobrobytem 
W naszych zamierzeniach ideały 
te są nierozłączne. (U



Jasny świat jutrzejszy Naiwna apologia faszyzmu
Goetel „apostołem"
się skarży, że w Polsce nikt nie wy szyzm, chociażby niemiecki(l) mu 
stępuje wyraźnie, otwarcie jako fa I siiny uznać jedynie za ruch społe- 
szysta. Widocznie istnieją jakieś czny(!) i nie ma dość przekony- 
psychologiczne opory. Po raz pier wającej racji, aby w nim widzieć 
wszy występuje wyraźnie on, Goe-

Ody Chamberlain, ku wściekło­
ści narodowych „socjalistów1* mó­
wi, że nie ma wiecznych ustrojów, 
lecz źe zmieniają się one jak 
wszys;ko, co stworzył człowiek, 
przypomniał się nam francuski po­
eta i myśliciel, Paul Valery, i uczo 
ny niemiecki, Oswald Spengler, a 
utor głośnego dzieła o zagładzie 
cywilizacji zachodniej. Valćry śmia 
ło powiedział, te  cywilizacje są 
śmiertelne i te  wcale się nie wzru 
szamy zagładą Babilonii czy Ela- 
mn razem z ich cywilizacjami. Mi­
nęły i stały się imieniem z podręcz 
nika historii. Kiedyś takim samym 
imieniem będzie Francja, Anglia 
Niemcy, Rosja. Dzieło człowieka 
nie jest wieczne,

W mądrości, która zdaje sobie 
z tego sprawę, jest szlachetna to­
lerancja. Dlaczego człowiek miał­
by mordować człowieka, skoro los 
ich jest jednaki? Ten sam głód i 
te same cierpienia smagają wszyst 
kich. Jeden jest tylko front walki 
godny mobilizacji wszystkich sil 
świata: walki z cierpieniem i śmiei 
cią. Wielki jest Aleksander Mace­
doński, ale o ileż większy od niego 
jest prosty uczony francuski, Pa­
steur, który zwyciężył pewne po­
staci śmiertelnych chorób, znalazł 
lek przeciwko wściekliźnie i da 
ludzkości o tyle więcej, niż Ale­
ksander, którego dzieło rozleciato 
się natychmiast po jego śmierci.

Mądrość wie, że dzieło ludzkie 
jest znikome i wie, że postęp jest 
niepowstrzymany. Ale, niestety, 
aie brak ludzi, którzy ubożutkie i 
naśladowane programy nazistycz- 
ne uważają za wieczne i trwałość 
ich mierzą tysiącleciami. Ponieważ 
zaś te programy odbierają wol­
ność człowiekowi a wolnych nigdy 
nie braknie, przeto za wieczne i 
niezniszczalne uważają także obo 
zy koncentracyjne i więzienia dla 
setek tysięcy ludzi.

Oswald Spengler wielki znaw­
ca cywilizacyj minionych, widzi 
w przemianach, jakie w nich zacho 
dzą coś podobnego do pór roku 
Mają cywilizacje swoje wiosny i 
swoje jesienie, lata i zimy. Współ­
czesność nasza to właśnie zima cy 
wilizacji europejskiej. Zima, po 
której musi przyjść wiosna. Bada­
jąc wszystko, czego dokonało bo­
gate stulecie dziewiętnaste. Spen- 
gier wymienia wielkich myślicieli, 
uczonych i pisarzy, aby wysnuć 
wniosek, że to, co Nietzsche nazy­
wa wolą mocy, jeat w gruncie rze 
czy prostą wolą życia. Nie ma nic 
wyższego nad życie. Dotychczas 
nie umiano spojrzeć na chrześci­
jaństwo, jako na wielki kult życia. 
Cała ewangelia streszcza się w o- 
bietnicy żyda wiecznego, inne re- 
ligie obiecywały podobnież życie 
wieczne, a wysokość danej cywi­
lizacji można zawsze zmierzyć jej 
czcią dla życia. Prawdziwa cywili­
zacja oehrania i pielęgnuje życie, 
barbarzyństwo niszczy je i dep­
cze, pozbawia je wolności i od­
biera mu wszelką wartość.

Musielibyśmy cofnąć się bardzo 
daleko ws.ecz, aby znaleźć się w 
atmosferze podobnej pogardy dla 
cziowieka i lekceważenia jego ży­
cia, jak dzisiejsza. Se:ki tysięcy lu 
dzi, czasem wyjątkowo mądrych 
i szlachetnych, zawsze zacnych, po 
zamykano w obozach koncentra­
cyjnych i więzieniach, gdzie drę­
czy się ich z wyrafinowanym okru 
cieństwem, jakiego nie znały da­
wne czasy „pogańskie**. Ograni­
czona umysłowość wykształcona 
na jednej jakiejś broszurce, czy ©- 
panowana przez jedną ubożutką 
idejkę panuje nad ludźmi, którzy 
umysłem i sercem przerastają swo 
ich władców o cale niebo.

Wspomniany wyżej Spengler za 
stanawiając się nad wielkimi ru­
chami zeszłego wieku, w Socjałłź- 
mie widzi ruch etyczny, dobroć 
człowieka, który nie chce wyko 
rzysrywać własnej przewagi umy­
słowej czy własnej siły, ale myśli 
o wszystkich ludziach podobnych 
sobie. Najwięksi przedstawiciele 
ludzkości czuli i myśleli tak samo. 
Kopernik czy Pasteur, Mickiewicz 
czy Chopin nie sięgali po władzę 
nad innymi, ale pełnymi rękoma 
rozdawali wspaniałe dary swego 
ducha wszystkim, którzy przyjmo 
wać je mogli. Lecz oto nastała zi­
ma cywilizacji, a do władzy do­
chodzą typy, które ani z Koperni­
kiem, ani z Mickiewiczem nie mają 
nic wspólnego, tyc ie  człowieka, 
jego wolność jest dła nich niczem.

Zapanowała cywilizacja wielko­
miejska, człowiek został oderwą, 
ny od ziemi i straciwszy grunt pod 
nogami, jest igraszką cudzej woli. 
Ludzkość tego okresu cywilizacji 
podzieliła się na posiadających i 
nieposiadających, a życie rozdwo­
iło się na przepych i nędzę. Nie 
ma dziś wolnej i potężnej sztuki, 
bo ta zakwita zawsze tylko w at­
mosferze całkowitej wolności. Pi­
sarze dzisiejsi albo muszą milczeć, 
albo też z własnej woli podporząd 
kowują się nakazom tych, co mo­
gą płacić i odznaczać. Wiemy 
przecie, że w Niemczech zakazano 
nawet krytyki literackiej, bo nie 
ma rzetelnej krytyki literackiej bez 
rzetelnej krytyki życia społeczne­
go. Niewielu jest pisarzy, którzy 
tworzą z myślą o masach Pracują­
cego ludu.

Do zjayrlsk dzisiejszych zaliczyć 
musimy fakt przerażający, że mi­
lionowe rzesze pracujących nie 
mają dziś własnej literatury, bo ta 
literatura jaka istnieje, jest dla 
tych rzesz obca, mówi o sprawach 
dalekich masom ludowym I używa 
języka, który jest dla tych mas nie 
zrozumiały. Co więcej, zdarza się 
niejednokrotnie, że nawet w książ­
kach, które rzekomo mówią o ży­
ciu robotnika, obrazy tego życia 
są takie powypaczane i z gruntu 
fałszywe, że obrażają one popro- 
stu człowieka ubogiego. Gdy dziś 
bierzemy do ręki książkę Adolfa 
Dygasińskiego, demokratycznego 
pisarza, zmarłego przed 36-ciu la­
ty, to widzimy tę olbrzymią różni­
cę, jaka zaistniała między pisarza­
mi pokolenia Dygasińskiego a pi­
sarzami dni naszych. Jest to tym 
dziwniejsze, że śród dzisiejszych 
pisarzy jest wielu takich co cały 
swój „awans** społeczny zawdzię­
czają rodzicom-robotnikom.

Krótkość żyda ludzkiego myTi 
nas często. Nie Potrafimy obiąć 
spojrzeniem wielkich obszarów ży­
cia. A tymczasem w perspektywie 
tysiącleci widzimy jedno, co przy 
wszystkich zmianach nigdy się nie 
zmieniło: miłość wolności. Pozni. 
kały całe cywilizacje, popadły w 
zapomnienie wielkie imperia, po- 
orzepadały liczne religie i ich wia­
ry, ale nie znikła z serc ludzkich 
wiara w dobroć, mądrość, wol­
ność. Ta wiara jest wieczna. 
Znamy okresy tak zwanych reak- 
cyj i wiemy, że bywały okrutne, 
ale znamy też dokładnie ich trwa­
nie: przychodziły i mijały.

Oczywiśde, nie chcemy się po­
cieszać tylko tym, że jutro będzie 
lepiej, że Pokoleniu, które przyj­
dzie, będzie się lepiej żyło na świe 
cie niż nam. Mamy słuszne 1 nie- 
zaprzeczone prawo pragnąć, aby­
śmy już dziś korzystać mogli z pel 
ni życia. Wiemy jak straszliwe 
bywały klęski żywiołowe dawny­
mi czasy, jak szalały choroby na­
gminne, niszczące życie milionów 
ludzi, ale dziś, po doświadcze­
niach wojny światowej i śród j>rzy 
gotowań do wojny nowej, wiemy, 
że żadna z klęsk żywiołowych i źa 
dna dżuma nie mogły wyrządzić 
człowiekowi tyle zła, ile jej wy­
rządza złość człowieka niespołecz- 
nego, chcącego koniecznie pano­
wać nad innymi ludźmi.

W iara nasza z uporem powtarza 
sobie, że wszyscy ludzie są równi 
i jednacy. Niestety, jeszcze nie, 
bo dziś bardziej niż kiedykolwiek 
człowiek człowiekowi bywa w*, 
kiem. Zaczynają właśnie wycho­
dzić piękne dzieła Dygasjńskiego, 
tak niesłusznie zapomnianego. We­
dług wszelkiego Prawdopodobień­
stwa trafią one do tych mas ludo. 
wych, które żyją dziś bez własnej 
literatury, niejako poza cywiliza­
cją. Śród wielu innych powieści 
tego pisarza, zaciekawi czytelnic­
two współczesne niezwykle pocią­
gająca książka „Zając'*. W powie 
ści tej znakomity pisarz przedsta­
wia zwierzęta z przywarami ludzi, 
ale w przywarach zwierząt jakże 
łatwo poznać człowieka. Czylrż 
w społeczeństwie ludzkim nie ma­
my lękliwych zajęcy i okrutnych 
wilków?

Znakom'ty demokratyczny ten 
pisarz powiada w „Zającu**, że ja­
koś udało się lichemu zajączkowi 
nie zginąć. Ale zaraz Pyta: „Czy 
to jego zasługa? Miał szczęście! 
Tak, ale nikt sławnym nie został 
w inny sposób, W  Morzelanach

wiele się mówi o myślistwie racjo­
nalnym. Cóż za pociecha dla zaję 
cy, że je ludzie będą tępili racjo­
nalnie? Kłusownik, wilk, lis, ja­
strząb, odbywają łowy, aby głód 
zaspokoić; zdaje się, że i to jest 
racjonalne. Nie, ponieważ myśli­
wy racjonalny ściga kłusownika, 
tępi wilka. Hsa, jastrzębia, ażeby 
za nich zjadać kąski, które i jemu 
smakują. Dla zająca — jeden dia 
beł!“

Dopóki między ludźmi będą wil­
ki i zające, żadne racjonalizacje 
na nic się nie zdały. W Socjaliż- 
mie nie to jest wielkie, że mają 
pozachodzić pewne zmiany w ży­
ciu społecznym, ale to, że jest to 
wielki ruch etyczny dążący do 
przemiany serc i umysłów. To co 
dzisiaj straszy cały świat, minie. 
Przyjdzie nowy świat. Nosimy go 
w sercach swoich, a tak niedaw­
no jeszcze poeta polski, przedwcze 
śnie zmarły Julian Ejsmond, śpie­
wał pełen natchnienia o szczęściu 
ludzkości. Straszyły go granice 
najeżone bagnetami, przerażały 
widma państw zaborczych I wie. 
dy marzył: „O Ziemio bez państw 
i bez granic! Kraino z jasn ego  
marzenia! O dolo, gdy człowiek 
już za mc nie będzie mógł pójść 
do więzienia!'*

Po zimie przychodzi wiosna, a 
każde marzenie ludzkości, marze­
nie milionów, ze słowa poety cia­
łem się staje. Wierzymy w jutrzej 
szy jasny świat!

PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI.

F.
Znany i ceniony pisarz, au.or 

powieści i książek podróżniczych, 
p. F. Goetel, niestety, zajął się pu­
blicystyką, zaczął pisać artykuły < 
nawet książki polityczne. Nie zra­
ził go niefortunny i króiki występ 
w roli redaktora „Kuriera Poran- 
nego“ ; wówczas jego artykuły by 
ly uciechą dla całej prasy.

F. Goetel stał się gorliwym fa­
szystą. Ostatnio wydał caią książ­
kę (w ,,Roju“) p. t. „Pod znakiem 
faszyzmu**. Występuje jako na­
miętny „apostoł*, faszystowskie­
go ustroju. Widzi w tym ustro­
ju poprostu ratunek dla Polski. We 
wstępie objaśnia, dlaczego zanie­
dbał dawniejszego swojego rodza­
ju twórczości i zajął się propa­
gandą faszyzmu. Poprostu zbu­
dził się w nim „niepokój** — wo­
bec „sennego obrazu naszego ży- 
cia“, i ten „niepokój** domagał się 
„krótszej, sku.eczniejszej, bardziej 
gwałtownej wypowiedzi**, niż to 
było by możliwe w utworze b e le ­
trystycznym.

Tak p. Goetel — niestety — stal 
się publicystą • faszystą. Faszystą 
bezwzględnym, integralnym. Nie 
zadawala go jakiś tam „silny 
rząd" przy demokracji i t. p. Kar­
ci nawet ,,narodowców“ (!) za 
brak konsekwentnego faszystow­
skiego stanowiska. Glajchszalto- 
wać! totalizować! faszyzować! 
Wolność — do rupieciarni Takie 
są hasła książki. F. Goetel gorzko

teł. Wprawdzie nie ma w Polsce 
„wodza** — przypomina sobie pod 
koniec książki. Istotnie, rzeczywi­
ście... Ale nie szkodzi! wspólny­
mi siłami (?) jakoś „wodza" zastą­
pimy. Kto? dokiadnie nie wiado­
mo. Ale mniejsza z tym.

Poziom wywodów autora jest— 
powiemy grzecznie — bardzo mier 
ny. Mnóstwo nieporozumień, nie­
prawdziwych „faktów**, deinagogi 
cznych chwytów. Ale mamy wra­
żenie, że autor jest szczery. Bar­
dzo naiwny (politycznie), ale 
szczery. Szukamy tedy „serca" 
książki, jej idei naczelnej, jej isto­
ty. Znajdujemy tę istotę bez tru­
du. Autorowi wydaje się, że fa­
szyzm SPOTĘGUJE SIŁY POLSKI. 
Dla tego też pisze o tym, że fa­
szyzm wzmocni obronność Polski; 
dużo mówi o trudnej sytuacji mię­
dzynarodowej Polski i t. d. Co pra 
wda, rządy faszystowskie są mu 
po.rzebne także dla „rozwiązania" 
kwestii żydowskiej (bez amyse 
mityzmu u faszystów ani rusz!), 
ale przede wszystkim chodzi wi­
docznie o silę państwa.

Jest to złudzenie a la „Zaczyn**: 
wiara, źe sam APARAT WŁADZY, 
o ile tylko nie będzie Krępowany 
swobodą krytyki, kontrolą, wybo 
rami 1 t. d. potrafi dokonać cadów. 
Jest to zwyczajna UTOPIA BIU­
ROKRATYCZNA, nic więcej. „A 
Niemcy, a Włochy** powie z obu­
rzeniem nasz autor. Otóż w Niem­
czech i Włoszech na skutek spe­
cjalnych warunków (porażka lub 
rozgoryczenie po wojnie świato­
wej etc.) powstał silny prąd ideo­
logiczny i zjawił się „wódz“. W 
Polsce tego nie ma. Tym czasem 
BEZ IDEOLOGII I WODZA p. Goe 
teł chce glajchszaltować Polskę. 
Zapewne — tak wynikało by z 
treści książki — przy pomocy O. 
Z. N-u lub czegoś podobnego. 0 -  
óż wybory samorządowe przeko­

nały, że OZN. reprezentuje mniej­
szość społeczeństwa. Gdzież są 
podstawy do totalizacji?

P. Goetel w swej naiwności nie 
spostrzega, że chce stworzyć nie 
źródło siły, lecz ŹRÓDŁO SŁABO­
ŚCI Polski. Glajchszaltowanie mo 
żliwe jest w Polsce tylko MECHA 
NICZNE — wbrew większości. Po 
wstaną więc ogromne tarcia.. Czy 
to ma być żród.em siły? właśnie w 
tych trudnych warunkach między­
narodowych, o których wymownie 
pisze p. Goetel?

Ale autor jest zachwycony Wło 
chami i Niemcami i koniecznie chce 
poprostu przeflancować, żywcem 
przeflancować wioską roślinę na 
odmienny polski grunt. Ktoś po­
wie p. Goetlowi, że to niewolni­
cze naśladownictwu obcych wzo­
rów, ale p. Goetel tna przygoto­
waną odpowiedź (str. 39): „preten­
sje, by wszys ko, co ludzkość(?) 
wytworzyła i wytwarza, podejmo­
wać od nowa, są cechą prowin­
cjonalnego zarozumiaństwa** itd 
Tak p. Goetel, przedstawiając się 
jako „nacjonalista**, żywcem prze­
nosi z Niemiec i Włoch ustrój, 
Ideologię i t. d.

A teraz, skoro wiemy, jaki jest 
charakter książki p .Goetla, przy­
toczymy kilka ilastracyj (o wszy­
stkich pomyłkach autora pisać nie 
możemy) naiwności p. Goetla. 
Przyznajemy atoli lojalnie, że nie 
wszystko należy przekazywać na 
konto autora, bo niektóre „argu- 
menty“ wynikają z logicznych tru 
dności sytuacji, w której znalazł 
się gorliwy apostoł faszyzmu.

Hitlerowcy prześladują katoli­
cyzm, a p. Goetel, podkreślający 
związek z katolicyzmem, zachwy­
ca się hitleryzmem. Sprzeczność? 
Nic podobnego! Poprostu autor 
bagatelizuje prześladowania! Na 
str. 191 pisze (naiwnie?): „Fa-

niebezpicczenstwo dla religijnego 
sumienia".

Jak widać, p. Goetel nie rozu­
mie, czy też nie chce rozumieć, 
skąd pochodzi zasadniczy konflikt 
pomiędzy ideologią zaborczego, 
wojowniczego imperializmu nie­
mieckiego a ogólnoludzkim chara­
kterem chrześcijaństwa.

Weźmy zagadnienie „wodza'. 
Autor przyznaje, źe „wodza" (w 
znaczeniu faszystowskim) w Pol­
sce nie ma. Ale odpowiada demo­
kratom: a wy macie? Czytamy na 
str. 210: „skoro nie umiemy odpo­
wiedzieć, gdzie jest przewodca Pol 
ski taszystowskiej, nie wiemy ró­
wnież, gdzie jest wódz Polski de­
mokratycznej". Czy p. Goetel na­
prawdę nie rozumie, że demokra­
cja nie potrzebuje „wodza"? Ra­
dzimy przyjrzeć się chociażby An­
glii.

Najciekawsze atoli, co pisze p. 
Goetel o wolności On, pisarz, któ­
ry powinien cenić wolność, popro­
stu KPI sobie z hasła wolności. Te 
stronice nie będą w społeczeństwie 
polskim zapomniane p. Goetlowi... 
Wolność — to nieledwie inteligenc 
ki liberalny wymysł. Jeśli bowiem 
lud akceptuje faszyzm, w takim 
razie faszyzm staje się przejawem 
swobodnej woli ludu. Czyli źe fa­
szyzm jest wolnością: „Gdzie sze> 
rokie rzesze ogarnia jeden głos 
przekonania, — IDEAŁ WOLNO­
ŚCI STAJE SIĘ RZECZYWISTO­
ŚCIĄ!!!) i przestaje wogóle być 
kwestią życia (str. 76). Krótko 
mówiąc, wolność jest ucieleśniona 
w faszyzmie. Cynizm czy naiw­
ność? Chyba cyniczna naiwność. 
Przeczytajmy jeszcze jedno takie 
zdanko: „W rzeszach faszystow­
skich zjawia się przed nami zja­
wisko nowego ludu i NOWEJ JE­
GO WOLNOŚCI (str. 78). Tako 
rzecze p. Goetel. Piękna formuła.

W arto by obszerniej omówić 
rozdział o przymusie. P. Goetel 
nie jest entuzjastą przymusu. Ale 
co robić? „Wiemy, że nie ma przt 
wrotów bez przymusu**... Zresztą 
w ustroju faszystowskim przymus 
stopniowo „łagodnieje" (str. 149). 
Łagodnieje? w Niemczech? A po­
grom pałacu kard. łnnitzera w Wie 
dniu i zamordowanie księdza? A 
ostatni straszny pogrom żydow­
ski? Cynizm czy naiwność? — olo 
pytanie.

P. Goetel chce faszyzma także 
w imię „sprawiedliwości społecz­
nej". Czy me rozumie tego, że fa­
szyzm jest zapewnieniem więkaaej 
rentowności wielkiemu kapitało­
wi? Więc niech przeczyta sobie 
wielkokapitalistyczny „Kurier Pol­
ski", który niedawno stwierdzał 
lo obiektywnie.

Jeszcze jedno. P. Goetel bar­
dzo sroży się przeciwko socjaliz­
mowi. Socjalizm, powiada, lo wła­
ściwie komunizm, bo innej reaiiza- 
ji socjalizmu oprócz bolszewic­

kiego nie ma... Nawet endecy tak 
nie piszą. Czy p. Goeteł (jadąc 
chociażby na Islandię) nigdy ait 
przyglądał się demo kra tycznemu 
socjalizmowi krajów Skandynaw­
skich?

Wystarczy. P. Goetel zapewnia
(str. 153), że Polska jest QOTO- 
WA: „Pozornie rozczłonkowana 
Polska jak nigdy, GOTOWA JEST 
PODDAĆ SIĘ PRZYMUSOWI JE­
DNEGO PRZEKONANIA". Przy­
mus — przekonania! niezłe zesta­
wienie: „przekonanie" w drodze 
przymusu!

Książka p. Ooetla jest słaba i
naiwna. Ale niech czytelnik się mt 
dziwi, że poświęcamy jej artykuł 
Nazwisko powieściopisarza może 
zainteresować publiczność. Należa 
to więc wskazać na naiwność wy 
wodów, przeplataną dość swoistym 
cynizmem.
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REFLEKSJE

Siła Państwa
Do czasu powstania OZN. sta­

wiano zasadę, że wszelkie P A R ­
TIE  są ZŁE i NIEPOTRZEBNE. 
Prowadzono bezwzględną walkę z 
,, party jn-ctwem“ — i w  im ię te­
go stworzono odpowiednie ordy­
nacje wyborcze, usuwające partie 
od wszelkiego wpływu na życie 
publiczne i na wybory.

Organizacje i partie uznano za 
zbędny i szkodliwy balast... Ro­
jono. że wystarczy, gdy u góry bę 
dzie Rząd, a u dołu obywatele,
NIE Z W IĄ Z A N I Z SOBĄ ZAD  
N YM I W IĘZAM I O RG ANIZA­
C YJNYM I. Zapewniano, że silny 
Rząd zwiąże ju ż  obywateli dosta 
tecznie silną obręczą, a przestrzeń 
pośrodku niej — wypełni sam po 
żądaną treścią...

Bardzo prędko jednak najza­
gorzalsi nawet bojownicy „bez- 
partyjności“ musieli przyznać, ze 
się pom ylili — i stwierdzić, że
ZESPOŁY SĄ KONIECZNE",

c;-cz że przy najsilniejszej nawet 
władzy objęta obręczą przestrzeń 
pozostanie... pusta, jeśli nie wy­
pełni je j SAM  NARÓD swymi dą 
żeniami, myślami i czynami.

Zażądano więc pomocy. ,.Niech 
społeczeństwo pomoże — i niech 
się organizuje, — ale wystarczy 
JEDNA ORGANIZACJA t Niech  
będzie nią OZN„ a od biedy je­
szcze najwyżej jakieś cztery  
zglajchszaltowane związki, odpo­
wiadające poszczególnym dzia­
łom pracy społecznej.

W  trosce więc o „dobro społe­
czne“ inicjatorzy tych pomysłów  
chcą ,.przebudować podstawy pra 
cy społecznejI" i usunąć wszelkie 
^zbędne" w ich oczach organiza­
cje, zw iązki i stowarzyszenia. Za­
pominają tylko, że jedna obręcz 
organizacyjna, choćby najsilniej­
sza, nie utrzyma bogatej treści ca 
lego narodu — i że w razie zawie

PU D ER
ZPUSIK1EM

JA PO Ń SK I

ruchy, kiedy obręcz pęknie, treść 
również może rozsypaę się w 
proch.„ Jeśli natomiast — poza 
obręczą zewnętrzną — zwiążą ją 
tysiączne drobne .obrączki" związ 
ków rodzinnych, wspólności prze- 
konań, zainteresowań kultural­
nych, sportowych, interesów eko­
nomicznych, religijnych Ud. Ud. 
— to choćby „obrączki" te tu i 
owdzie zahaczały się e  siebie i 
tarły, STW O RZĄ W IĄZAD ŁO, 
KTÓREGO N IK T  I  NIC  ZŁA­
MAĆ N IE  BĘDZIE W  STA N IE .

Tak było zresztą ze społeczeń­
stwem polskim , które przetrwało 
półtorawiekowy brak samodziel­
ności państwowej i nie zatraciło 
swej jedności tylko  na skutek ist 
niania tych drobnych, lekceważo­
nych dziś obrączek organizacyj­
nych.

Przy zasadzie JEDNEJ P A R T II  
możliwe są tylko dwie ewentual­
ności: albo partia ta obejm ie tyl­
ko CZĘŚĆ NARODU, — zdobę­
dzie przywilej, zakaże organizowa 
nia się innym, rządząc sama przy  
użyciu przemocy fizycznej i  stwa 
rzając W IECZNĄ W ALK Ę O 
W ŁADZĘ, — alba też obejmie 
W SZYSTK IC H  obywateli, bez 
różnicy, a w takim  razie okaże się 
zbyteczna, gdyż wówczas będzie 
tak jak gdyby te j organizacji osob 
nej w ogóle nie było„ Będzie JED  
NA O RGANIZACJA PAŃSTW O ­
W A, tylko  o DWUCH RZĄD ACH  
które tak łatwo mogą rozpocząć 
m iędzy sobą walkę o wpływ  i zna 
czenie.

Bezsprzecznie istnienie JED­
NEJ PARTU  —  tak, ja k  jest w  
Sowietach, we Włoszech, w Niem ­
czech i w  Rum unii — U ŁATW IA  
ZN AC ZN IE  RZĄ D ZE N IE  i usu 
wa trud koordynacji wewnętrz­
nych „obrączek“ i potrzebę regu­
lowania, by nie naciskały one na 
siebie zbytnio, równocześnie 
jednak bardzo znacznie ROZLUŹ  
NIA W IĘ ZY  O RG ANIZAC YJN E  
NARODU I  O SŁABIA PAN- 
STW O.

Wygoda rządzących i  ułatwie­
nie rządzenia nie mogą być sta­
wiane wyżej, n iż SPOISTOŚĆ, 
ZW ARTO ŚĆ i  SIŁA  SAMEGO  
PAŃ STW A.

a. t.

K. CZAPIŃSKI.

E L E G A N C K A  P A N I  inisgowte. ScszizAartU
Y G A  W  A  ft * S . A .

Baty dziecinne z zamkiem od Nr, 8 de 12 d .  3.90. 
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  w f i r m i e
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Str. 5

Po wypowiedzeniu układu fiaucusko-wiotk’ego

Francja ma czas
1 nie przejmuje się pretensjami faszystów

Cała prasa paryska omawia 
wręczoną ambasadorowi francus­
kiemu w Rzymie, Francois Pon- 
cet, notę o wypowiedzeniu układu 
włosko • francuskiego, zawartego 
przez b. premiera tavala  | Musso- 
kniego w dniu 7 stycznia 1035 r.

Dzienniki paryskie podkreślają 
Sgodnie, że Francja ma czas 1 mo­
le  spokojnie czekać na inicjatywę 
Wioską w sprawie zmiany układu.

Zbliżony do Quae d’Orsay „Pe­
tit Parisien" zaznacza z naciskiem, 
ic  Francja nie ma zamiaru poczy­

nić najmniejszych ustępstw tery­
torialnych Wiochom.

Cała prasa paryska stwierdza 
stanowczo, ie  pomiędzy Anglią a 
Francją panuje całkowita zgod­
ność poglądów.

Ambasador angielski w Paryżu, 
d r  Brick Phipps, byl wczoraj wie­
czorem przyjęty przez ministra 
spraw zagranicznych ponnet*a, 
który poinformował go wyczerpu­
jąco o ostatniej nocie rządu włos­
kiego oraz o stosunkach fraacus- 
ko-wloskich.

Spisek w  Irlandii
Zwolennicy de Valery chcieli silą o;anoi»a( 

Irlandie północna
P rasa  londyńska omawia wy­

krycie wielkiego sprzysiężenia an 
tyrządow ego w Uelfasc.e (w Irian

m
§ .

dii Północnej należącej do Ang­
lii). Spisek ten byl dziełem repu­
blikanów irlandzkich. Dzienniki 
stw ierdzają, że spiskowcy miel: 
zam iar zabić prem iera Ulsteru, 
lorda Craigavon. był również pla­
nowany zamach na gubernatora 
generalnego M amili Północnej 
(Ulsteru), księcia Abecorn oraz 
wielet innych osobistości politycz­
nych. Zaburzenia miały wybuch­
nąć w dniu 1 stycznia.

Posterunki policyjne przed gma 
chami rządowymi zostały zwięk­
szone. W szyscy ministrowie otrzy 
mali specjalną straż bezpieczeń­
stwa. M inister spraw  wewnętrz­
nych zawiesił wszystkie dzięnnik: 
repub likańsk i, które ukazywały 
się w Belfaście. Do późnych go­
dzin nocnych policja zatrzym ywa­
ła na szosach prowadzących do 
Belfastu auta osobowe oraz cię­
żarowe i przeprow adzała rewizję 
w poszukiwaniu broni.

I  POWODU DUŻEGO N A PLW U  ZAMÓWIEŃ WYSYŁKA

KALENDARIA- INFORMATORA
na 1939 r.

będzie dokonywana stopniowo 1 ukończona zostanie przed 1 stycz­
nia 1939 r. ADMINISTRACJA.

Powrót Edena do Rządu
nie jest na razie przewidywany
„Press Association*' donosi, że 

wbrew pogłoskom rozpowszech­
nianym przez pewne koła powró 
b  ministra spraw zagranicznych 
Edena do rządu w charakterze m 
Bistra wojny lub koordynacji zbro 
jęń nie jesl przewidywany. Koła 
rządow e nie sądzą, aby b. minister 
Eden imał w najbliższej przyszło­
ści wejść w skład rządu.

„Press Association** donosi da- 
lej. że rekonstrukcja rządu nie bę-

Pokwitowania
Naczelny Dyrektor Powszechne­

go Zakładu Ubezpieczeń W zajem , 
uyeh, p. Bronisław Zremięcki, prze
aył*

*1. 50 (pięćdziesiąt)
BI Pomoc Zimową dla bezrobot­
nych — zamiasi życzeń świątecz­
nych i nowrocznych.
B A  G Ł O D N E  D Z IE C I H IS Z P A N II

u p o m in k u  u ro d z in o w eg o  
$ 1  A. H . a k łn d a  S. W . a  Ł odzi zł. 3.

O d d z ia ł „ R o b o tn ik a "  w S osnow cu 
« . 4.40.

M. I 8 t  O ssow scy  z ł 5 .
S te fa n  B rzozow sk i zł 10.
R y sz a rd , 8 teXan i  Z o fia  B lałkow - 

•ey  zł. 5.
U  A. T . zł 5.

N A  F U N D U S Z  PRASOVCT
W  R ak o czy  w p tacił za posrodnlc- 

tw e m  Zw. M eta lo w eg o  w lila c  ho w ni 
at. B.

SK Ł A D  T O W A R Ó W
g a l a n t e r y j n y c h

H. SPANDORFA
W K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  00

gojącą b ie lizn ę  m ę sk a , k ra w a ty ,  
akarpoU U . W ielk i w y b ó r —. c en y  

najnUszw

mm
układ handlowy
Jak donosi agencja Tass, w du. 

19 b. m. w Berlinie nastąpiła wy­
miana listów pomiędzy przedsta­
wicielstwem handlowym ZSSR., a 
ministrem gospodarsiw a Rzeszy w 
spraw ie przedłużenia na rok 1939 
układu sowiecko -  niemieckiego, 
dotyczącego kontyngentów.

O R G A N  * W . M Ł O D ZIE ŻY  
„ U U K U N * T “

Grudzień Nr. II,
Trefić:

W y g ra n a  b i tw ę  — L . Ol e r  
M łodzież n a  W idowni 
N ow a E u ro p u  — AL B rtlch  
O blicze rdeuw e l i te r a tu r y  Po tok i 

N iep od leg łe . — W . E r  
N a  (K łuterunku a k a d e m ic k im  —  

J .  Z.
O b rad y  S rc ja lis ty c z n e J  M iędzyna- 

ro d ó w k i M łodzieży 
P o w ieść  o fa szy z m ie  — M. B ra k ie r  
„Z  d y m em  p o ż a ró w ” - K D ębnick i 
Bycie u ła tw io n e  (fe lie to n )  —

T . B -ski
„Kroczymy**- - d o k ą d  T —  A . M -ckl 
Z n a szeg o  ru c h u .
Ilustracje.

Cena *gż. 10 g t.
Adres red. i adm.: W arszawa,

skrz. paczt. 234. tal,: 11-20-68.
K onto rozrachunkowa Nr. 807.

c k jc ó - n l
Wykonując roboty ręczne pr*y ti yro lub słabym świetle n a d w y r ę ż ą  my oczy. W lampie 
Stojącej należy stosować 1 wewnątrz matowaną OsramówkęfjJ na 125 Dim lub 2 po  

65 Dim. Osratnówki@ dają oczom obfite i łagodne światło.

<3JSn A M O  W K 1 -JD
znakowane w dekalumenach gwarantują male mżycie prądu.

Zycie y j r a e t i g 1 R z e sz y
Coraz wiekzy terror i coraz większa nędza

DOŻYWOTNE WIĘZIENIE ZA 
AKCJĘ SOCJALISTYCZNĄ.

Sąd „ludowy** skazał 44-letnie- 
go znanego teoretyka socjalistycz­
nego, Juliusza Philipsona na doży­
wotnie więzienie za prowadzenie 
nielegalnej akcji przez kilka lat 
Akt oskarżenia zarzucał Philipso- 
nowl, te  odbył ponad 200 nielegai 
nych zebrań, konferencji, rozpow ­
szechniał płyty gramofonowe z na 
grywanymi nielegalnymi przemó­
wieniami nadsyłane z zagranicy 
Philipson pisywał obrażające listy 
do kanclerza oraz do Goebbelsa.

TURYŚCI OMIJAJĄ NIEMCY. 
Według ogłoszonych niedawno

zestawień ruch turystyczny do Nie­
miec zmniejszył się w bieżącym 
roku o 30 proc. w porównaniu z 
rokiem 1937. W zdrojowiskach i 
uzdrowiskach niemieckich liczba 
gości zagranicznych spadla o 41 
procent,

W zdrojowiskach j uzdrow i­
skach dawnej Austrii spadek za­
granicznego ruchu turystycznego 
wynosi nawet 65 proc. 
REPUBLIKANIE SĄ OSKARŻANI 

O ZDRADĘ STANU.
Jak donosi berliński korespon­

dent „Daily Telegraph", areszto­
wano os ałnio około 50 osób, zna­
nych zwolenników ustroju repu-

WESOŁYCJl ŚWIĄT 

życzy wszystkim swoim P. T. Klientom

TĘCZA' 
Pralnia, Farbiarnia

k

Kraków

Ameryka odrzuciła
bezczelny protest Niemiec

dzie przeprow adzona przed powro 
tein premiera Chamberlaina i mi­
nistra spraw  zagranicznych lorda 
Halifaxa z Rzymu, a więc przed 
drugą potową styczni#.

W  oświadczeniu dla prasy za­
stępca sekretarza stanu Ameryki. 
Sumner Welles, podaje do wiado­
mości, )ź odrzucił oficjalny pro­
test Niemiec, złożony z powodu 
przemówienia sekretarza spraw 
wewnętrznych Ickest w Cleveland. 
Równocześnie Sumner Welles 
przedstawił przebieg rqzmowy, ja ­
ką odbył onegdaj z charge d 'affai­
res Rzeszy, dr. Thoinsenem. W ro 
zmowie tej dr. Thomsen ośw iad­
czył, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych wyrazi publicznie ubolewa­
nie z powodu przemówienia Icke- 
są, na to Welles odpowiedzi#!, że 
nię może przyjąć tego protestu i 
dodał, że w przemówieniu Ickesa 
widzi dwie rzeczy;

I )  krytykę stanowiska dwóch 
obywateli amerykańskich, którzy

norowe. Chodzi ta  o spraw ę czy-

dem obcym.
2) Krytykę polityk! rządu Rze­

szy, któr# to krytyka zdanterr 
W ellesa — nie powinna była po­
ruszyć opinii publicznej w Niem 
czech.

Ubezpieczenia
w Belg i

Senat belgijski uchw alił 79 gło 
nami przeciwko 27 przy 18 wstrzy­
mujących się od głosowania tym ­
czasowy pro jek t w spraw ie ubez­
pieczeń na w ypadek bezrobocia.

MAIM
►

i

biiki wejmarskiej. Między aresz­
towanymi znajduje się dawny bur 
mistrz Norymbergii— Luppe. Wszy 
scy zostali oskarżeni o zdradę sta 
nu.

BRAK MASŁA.
W  całych Niemczech nastąpił 

duży brak masła. Racja tygodnio­
wa na jedną osobę została zmniej 
szona do 85 gramów.

ZA UDZIELENIE POMOCY 
ŻYDOWI -  WIĘZIENIE.

Jak dono&i „Frankfurter Zei- 
tung" zostali aresztowani we 
Frankfurcie nad M e n e m  proboszcz 
katolicki, Engel, ksiądz Demme i 
jeden z obywateli Frankfurtu — 
Hanselmann, za to, te  udzielił 
pomocy żydowskiemu adw okato­
wi, Sondheinierowi.

Polsko-litewskie obroty handlowe
P rasa  łotewska przewiduje, że 

polsko - litewskie obroty handlo­
we osiągną — po zawarciu umo­
wy handlowej — sumę około 12 
miln. litów rocznie. Litwa kupo­
wałaby w Polsce: żelazo, cement,

jedwab, tkaniny bawełniane, koks. 
węgiel, cynę, maszyny rolnicze, 
aparaty  radiowe itp., Polska zaś 
nabywałaby na Litwie celulozę, 
skóry surowe, ryby, olej lniany 
itd.

161
Arktyczna flotylla myśliwska, 

stacjonująca w Archnogelsku, a 
trudniąca się połowem fok, mor­
sów i innych ssaków morskich 
została wzmocniona łamaczami 
lodów: „Sibiriakow ", „Sadko", 
Rusąnow’*.

W lutym 1939 flotylla uda się 
na morze Białe dla rozpoczęcia 
łowów. Szczególnie ważne są po­
lowania na morsy i foki, których 
skóry są cennym artykułem  eks­
portowym.

Tylko z tym znaki
1EST PRAWDZIWA

od blizko 150 LAT r
porcelana ..CM

em A
a a

d l l f l  ZNAK FABRYCZNY

IELÓW”
to ile razy \rała HeiL

Z SaarbrScken donoszą, i e  tem a­
tem żartobliwych rozmów w Za­
głębiu Saary jest gorliwość niektó­
rych agentów  narodow o - „socjali­
stycznych", którzy w restau ra­
cjach, kawiarniach i innych loka­
lach rozrywkowych Zagłębia sie­
dząc przy kawie lub piwie, p row a­
dzą staranną statystykę pozdro­
wień hitlerowskich. W ykazy te 
służą dla zilustrow ania nastrojów 
ludności wobec nowego reżimu 
Zaznaczyć należy, że nastrój ten 
jest coraz bardziej minorowy. Jak 
stw ierdzają zebrane drogą bezpo­
średnich obserw acji dane s ta ty sty ­

czne, coraz mniej ludzi podnosi rę 
kę na pozdrowienie Heit, a  nawet 
ci, którzy to robią, działają pod wi 
tłocznym zewnętrznym przymu­
sem.

-W IR Ó W K I WEGA—i
Eskilstuna Separator A • u. (S**eĘa)

W y łą cz n ą  sp rz ed a ż :

A. JAKUBOW ICZ
Warszawa. Ptóina 14, 
t •  k 6A&-1S. S-83-84

O d sp rze d aw co m  r a o a ty  
P o s ia d a m y  n a  sk ła d z ie  w azelk ła  
o k u c ia  b u d o w lan e , n a rz ę d z ia  ro l­

n icze  i tec h n icz n e

Przyczyny opóźnień na węźle
warszawskim

nabyte na raty od 4 zł.
W SALONI E ELEKTROWNI MIEJSKIEJ

M « rs za ik o w s k a  150

W  swiązkn a  opóźnieniam i pociągów 
na węźle warszawskim kom u n ik u j) nam  
a M l fachowych:

Z jed n e j strony warszawski w ęseł ko­
lejowy znajduje aię wciąż jec tieze  w 
stadium  przebudow y, e* oczywiście o- 
trudnią  na nim  ruch nawet ar w arun­
kach norm alnych, a eóż dopiero  •  wy­
padku siły wyższej, ja k )  jest m róz i za­
mieć śnieżna.

Z drugiej — zamieć, poprzedzona sil­
nym uirusein, przyszła akurat w okre­
sie przedświątecznym wzmożonego ru­
chu. kiedy kolej, chcąc ułatw ić podróż 
szerokim  rzeszuui publiczności, powięk­
szyła znacznie składy pociągów. To też 
poza znacznymi trudniośriau ii, wynika­
jącym i z warunków atm osferyrzriyrb. 
parowozy m u.iały pokonywać zdwojo­
ną pracę, ciągnąć znacznie większy niż 
norm alnie ciężar.

1’oniewuż śnieżyca zasypywała I nsz- 
kadzułu sygnały i zwrotnice, wywoływa­
ło to ze względów UrzpirczcńsCsa ko­
nieczność częstych zatrzym ań. Każde ta 
kie zatrzym anie powodow ało obrnerża­
n i-  pociąga i u trudn ia ło  rozruch, zwięk 
szająe pracę parowozu poza granice je­
go wydajności. Przy gęstym ruchu przed 
świątecznym, wywoływała ta poważoe

zmniejszenie przelotności odcinków pod 
miejskich j lin ii średnicowej, aa ro o- 
czy w iście nie można było znaleźć innej 
rady, jak odwołanie niektórych pocią­
gów.

Opinia publiczna nie adaje sobie s y n  
w .,  że pociągi nie stoją, jak samochody,
w zam kniętych garażach, ale znajdują 
się na otwartych torach poatojoteyeb, 
ciągnący ch się kilometrami.

Zwrotnice węzła warszawskiego są ze 
środkow ane gwoli bezpieczeństwa ruchu 
i w znacznej większości nastawiane ele­
ktrycznie. Już walka z mrozem  była tu 
rzeczą trudną, 8 chwilą jednak, gdy 
wiatr o szybkości 60 km. na godzinę za­
czął pędzić tumany śniegu, wymagała 
dużego poświęcenia se strony persone­
lu kulejowegu i olbrzym ich wysiłków, 
które nie zawsze mogły w porę opano­
wać sytuację. Rzecz zrozum iała, śe gdy­
by węzeł warszawski nie byl w stadium 
przebudowy, la sytuacja U byłaby 
uiilicj trudna. To też wywołane wypad­
kami sił)  wyższej, a spotęgowane jed­
noczesnym wzrostem rucha świąteczne­
go, opóźnienia, należy uważać aa objgw 
wyjątkowy, który w przytzśoM  pa w ie­
rze ć się nie będai*,
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H ym n Riego
D riertyłl nas dowoll 
W ciem nocie i niewoli,
I  n ikt nas nie w yzwoli,
Jedynie w łasna pięść!

Odwat.nl t śm iali,
Przed nami św iat się pall, 
Niech w ognia I stall 
W yrasta nasza pleść.

Bo dla nas, synów  Cyda,
W  kajdanach ty ć  ohyda, 
te lazo  s  nich się przyda, 
Żelazem wrogów w  pierś!

N iechaj na oczach św iata  
N a wolność pęknie krata,
N am  Jedna zapłata.
Zwycięstwo tub śm ierć!

(przekład E . Szym ańskiego).

Rafael del Riego y Nunez, 
trezestnik pow stania hiszpańskie­
go przeciwko reakcyjnej wówczas 
Francji, inicjator rewolucji z roku 
1820, oddał w roku 1823 młodą 
głow ę katu. Duszę oddał już przed 
tym hidowi hiszpańskiemu. Lud 
umie czcić swoich bohaterów, ż y ­
je po dzień dzisiejszy I nigdy, 
póki ludu hiszpańskiego na hisz­
pańskiej ziemi, nie umrze pamięć
0  bojowniku, który z motyką po­
ryw ał się na słońce.

Rafael del Riego i jego ofiarna 
w alka należą od stu przeszło lat 
do symboli wszystkich wyzwoleń 
czych dążeń ludu hiszpańskiego 
Gdy stopiętnaście lat temu umilkł 
na czas pewien hymn Riego, Hisz 
panię zaległa noc. Zwycięski Fer­
dynand VII przywrócił absolutyzm
1 inkwizycję; w Hiszpanii zapa­
now ał ucisk, hymn zeszedł w pod 
ziemia.

O dtąd, ilekroć w szystko, co na 
półwyspie Pirenejskim było wol­
ne, dobre, rozumne, piękne i szla- 
chet-ne, porywało się do walki z 
tym co ciemne, reakcyjne i nik­
czemne, tyle razy rozlegały się 
dźwięki hymnu Riego —  pieśni 
jego partyzantów . Brzmi on jak 
pobudka i. marsz trium falny rów ­
nocześnie.

* •*
Zimą roku 1936 M adryt przęży- 

w ał krytyczne chwile. Przeżyw a­
liśmy je wszyscy z nim razem. 
O grom na, zasobna w e wszystko 
armia m aurytańsko - włosko .  nie 
miecka dokładała wszelkich wy­
siłków aby złamać ducha obroń­
ców. I nagle, dokładnie dwa lata 
temu, przeleciała po W arszaw ie 
straszna wieść, że padło to m ia­
sto bohaterów.

W racałem  w tedy do domu po 
nocnej pracy w drukam i. Zecerzy 
pracow ali milcząc, bez słowa, na­
w et jowialny zazw yczaj metram- 
paż przestał się uśmiechać. Cięż­
ko było wszystkim na sercu. Cięż­
ko ze względu na straszną krzy­
wdę poległych bohaterów , ich żon 
I dzieci, ciężko ze względu na 
sm utny los hidu hiszpańskiego, 
ciężko ze względu na tragiczne 
dla Polski skutki otoczenia F ran­
cji przez zwycięskie Niemcy i 
W łochy.

Nastawiłem radio. Była druga 
w  nocy. Przez dłuższą chwilę m a­
nipulowałem gałką, szukając w 
okolicy fal trzydziestometrowych. 
W  głośniku szumiało, piszczało, 
aż wtem buchnęły tony jakiejś 
muzyki. Przestałem  kręcić gałką. 
M uzyka trw ała.

Brzmiała jak  pobudka 1 marsz 
trium falny jednocześnie. Zrozu­
mieliśmy od razu. Jeszcze zanim 
po francusku odezwał się głos:

—  Tu M adryd.. Tu M a d ry d - 
Naczelne dowództwo w ojsk repu­
blikańskich... W szystkie ataki od­
parte... Bronimy się i będziemy się 
bronili!..

Znów zagrzm iał hymn Riego.
***

Od owej pam iętnej obrony M a­
drytu przyzwyczailiśmy się już 
w szyscy do myśli, że Hiszpanię 
Ludową można skąpać we krwi, 
ale nie można jej złamać. Za przy 
kładem M adrytu poszła Barcelo-

REFORMACKIE
PIGUŁKI* m/ukaZAKONNIK

na, W alencja i inne bom bardow a­
ne przez barbarzyńców  miasta. 
Częstowani na codzień bohater­
stwem bez miary, przyzwyczajeni 
do tego, że w miastach tych mie­
szkają setki tysięcy bohaterów, 
zatraciliśmy dużą część wrażliwo 
śoi, stępieliśmy.

cla nie może sobie dać rady z ra­
ną po odłamku pocisku, która nie 
chce się zagoić. Słysząc zajeż­
dżający na dziedziniec szpitalny 
samochód ciężarowy, przywożący 1 
żywność, Juanito zaczyna wrzesz­
czeć, a potem nagle milknie i 
ogromnymi, wielkimi oczami pa-

wą od niewoli. Nie wiemy w  ja ­
kim stopniu uświeceme „prawem" 
stanu faktycznego — blokady „nie 
oficjalnej" —  pogorszy sytuację 
obrońców, choć pogorszy ją nie­
wątpliwie.

Ale wiemy na pewno —  I ta 
świadomość krzepi cały demokra-

Kiedyś, może już za la t niewie­
le, wspominać będziemy ze wsty- 
dem i przerażeniem, że był taki 
straszliwy rok 1938, kiedy to ko- 
munikaty o bom bardowaniu bez­
bronnej ludności cywilnej czytało 
się codziennie i nie wywoływały 
one takiego dreszczu zgrozy jak 
na początku. Ot, przecież to wszy 
stko już było wczoraj, onegdaj, 
tydzień temu i będzie znów jutro, 
pojutrze, za tydzień... Jakże łatwo 
przyzwyczailiśmy się, jakże pręd­
ko zapomnieliśmy, że dla pozosta 
łych przy życiu mieszkańców 
miast hiszpańskich każdy nalot 
bombowców włoskich czy nie­
mieckich stanowi nową tragedię, 
równie przejm ującą jak naloty 
poprzednie. Bo do śmierci bliskich 
przyzwyczaić się nie można, ból 
zaczyna się przy każdej stracie 
na nowo, jest jednakowo przejmu 
jący. Nie przyzwyczai się m atka 
do śmierci dzieci nie przywyknie 
nigdy do ich kalectwa.

W  szpitalach Barcelony ujrzeć 
można rzecz chyba najstraszliw ­
szą, rzecz gorszą od najgorszych 
potworności frontu. Mam na my­
śli okaleczone dzieci, których 
okrutny, nielitościwy odłamek po­
cisku nie dobił.

„Juanito jest typowym przykła­
dem takiego dziecka. Ma osiem­
naście miesięcy. Jego czarne śle­
pki nie o wiele mniejsze od za­
ciśniętych piąstek. Skręcone, ra ­
chityczne nóżki cienkie są jak z a ­
pałki; brzuszek ma Juanito zapa­
dnięty, bo malec jest stale głodny. 
W yczerpany organizm niomowlę-

RO ZSTA N IE (V ILLA CH O ).

trzy przejmująco na drzwi".
Tak opisuje angielski dzienni­

karz Philip Jordan wrażenia z po 
bytu w szpitalu barcelońskim.

Jeżeli ów mały Juanito przeżyje 
jeszcze sześć miesięcy, dożyć mo­
że chwili, kiedy w Barcelonie 
zbraknie mleka i żywności nawet 
dla takich nieszczęśliwców jak 
on. W róg, który nie umie poko­
nać jego rodziców w orężnej wal 
ce, wróg, który jego samego nie

tyczny św iat w  walce z faszyz­
mem — że Hiszpania Ludowa nie 
podda się nigdy.

Jesteśmy tego równie pewni jak 
pewna była demokracja zacho­
dnio - europejska wyniku zmagań 
Polski z caratem.

Hiszpanie wkroczyli w trzeci 
rok walki z najazdem samotnie. 
Obca pomoc po jednej tylko znaj­
duje się teraz stronie. Odeszli już 
bojownicy z Brygady M iędzyna-

Jinpai di i i i  pnykład
do naśladowania*1...

Głos senatora Brantinga
W  mowie radiowej, przeznaczo­

nej dla Niemiec, a transm itow a­
nej przez „stację W olność", sena­
tor szwedzki, tow. Branting, pod­
kreślił znaczenie walki, prowadzo­
nej przez naród hiszpański.

„Tragedia Czechosłowacji — 
oświadczył Branting — pokazu­
je, że w krajach demokratycz­
nych masy postępowe, a zwłasz 
cza robotnicy, winni czuwać 
nad tym, by rzeczywiście w łas­
na ich wola była reprezentow a­
na i urzeczywistniana przez rzą 
dy. By móc oprzeć się faszyz­
mowi, cały naród musi posiąść 
przekonywującą silę wewnętrz­
ną. 1 HISZPANIA POUCZA 
NAS, ŻE ANI GROŹBY, ANI 
BOMBARDOWANIA, NIE SĄ 
W STANIE POKONAĆ TAKIEJ 
SIŁY.

Stwierdziwszy, że Monachium 
nie uratow ało pokoju, Branting 
dodał:

„Sądzę> że MONACHIUM U- 
RATOWALO HITLERA. NIEM­
CY NIE MOGŁY PROWADZIĆ 
WOJNY, PONIEWAŻ Z PUNK­
TU WIDZENIA EKONOMICZ­
NEGO NIE BYŁY W STANIE 
ZNIEŚĆ WOJNY I PONIEWAŻ 
ANI SZTAB GENERALNY, AM 
NARÓD NIEMIECKI WOJNY 
NIE CHCIAŁY. Przyjdzie dzień, 
kiedy narody Anglii i Francji 
zdadzą sobie spraw ę z podw ój­
nego oblicza polityki upraw ia­
nej od kilku lat przez kierow ni-'

ków z Berlina i Rzymu. W ów ­
czas ZAMIAST DAĆ SIĘ ZW O­
DZIĆ 1 NIEPOKOIĆ, NARODY 
TĘ NARZUCĄ POLITYKĘ O . 
PORU ŚWIADOMEGO I TRWA 
LEGO, TAKĄ JAKĄ PROWA­
DZI RZĄD REPUBLIKI HISZ­
PAŃSKIEJ.

Tak więc, w chwili obecnej, 
dla całego św iata postępow ego 
nie Czechosłowacja, lecz HISZ­
PANIA SŁUŻY PRZYKŁADEM 
OPORU NIEZMIERNIE SKU­
TECZNEGO, do którego zdolny 
jest naród, nawet pozostawiony 
samemu sobie i walczący w w a­
runkach zdawałoby się rozpaczll 
wych. T a  nieugięta wola opo­
ru narodu hiszpańskiego jest 
WIELKIM PRZYKŁADEM, K T ó 
RY WSZYSTKIE NARODY BĘ­
DĄ MUSIAŁY NAŚLADOWAĆ".

Mowa B rantinga jest najlepszą o d ­
powiedzią na ciągłe zapew nienia 
Chamberlaina, że uratow ano po­
kój w Monachium. U ratow ano 
Hitlera, a nie pokój, jak  słusznie 
podnosi Branting.
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C H O R z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, k to  cierp i na  kaszel, b ronchit, chrypkę, zaflegm ien le  płuc, 
oraz koklusz, pow inien n a ty ch m ias t zab rać  się do leczenia. D obrym  środ 
kiem  na  choroby płucne okazał się p re p a ra t FA GA SOL. P rz y  użyciu 
FAGOSOLU zm niejsza się kaszel, FAGASOL dostać  m ożna we w szyst
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dobił już dzisiaj czyni zabiegi aby 
głodem uzyskać to, czego nie po­
trafi nigdy zdobyć wojną.

Nie wiemy, rzecz prosta, co tam 
uradzą Chamberlain i Mussolini, 
gdy się zejdą w Rzymie. Niedale­
ka przyszłość pokaże czy Franco 
otrzym a praw a strony wojującej 
1 będzie mógł legalnie przepro­
w adzać blokadę wybrzeży Hisz­
panii Ludowej, aby jej obrońców 
wziąć głodem. Dzisiaj czyni to już 
przecie, choć jeszcze mu oficjalnie 
,nie wolno". Spraw ę obrońców po 
garsza fakt, że trzy miliony lu­
dności z terenów okupowanych 
uciekły do Katalonii, przynosząc 
ze sobą ducha bojowego 1... w i­
dmo głodu. W oleli śmierć głodo.

Powrót Brygady Kiadiynsrodowej

rodowej. W  ostatnich jej bojach, 
tuż przed wyjazdem, złożyli jesz 
cze nad Ebro jedną, pożegnalną 
ofiarę krwi; polegli nhjlepsi z na ' 
lepszych, nie zdążyli wrócić do 
swoich...

Poległych i żywych żegnał lud 
hiszpański Hymnem Riego — po 
budką i marszem triumfalnym.

W IKTOR GROSZ.

Mały felieton
Rehabilitacja

DALSZA ZNIZKA (EH
Cud techniki nowoczesnej 

Tylko dla znawców

STOSUJ*
s**o Mauitfiąct ŻOŁĄDEK.
M i t  c u a tiiM i& C N  WAT ft O  BY. 

W A O M ieaN ii OTYŁOŚCI. 
uŚMitUAjĄce HEHOAOIDY
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3 OBSTRUKCJI SĄ ŁA60DNYM 
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hśvci» s - s  r a u t u  HA a a t

Do Londynu w róciły angielskie bataliony  M iędzynarodow ej Bry- 
gady z H iszpanii. B ohaterska b ry g ad a  w itana była bardzo serdecz­
nie przez tłum y.

D AnM D fll  O r I a  5  W ysy ła  n a  te lef. w ezw anie fachow ców  - m onterów . R adiosłuchacze u n ika jc ie  po- 
KMUlUrUL W . 624-67 Średników. C en tra la  wszelkich napraw radioaparatów w szystk ich  firm  i typów .

Zamów tylko a m ar 
ką fabr. „W esko"

Browning „W esko" kal. 6 mm. jest o- 
znany przez znawców za najlepszy 

Zabezpiecza od m im owolnego strzału. 
Sys’em belgijski, p ięknie niklowany 
R epetuje przed strzałem , autom atycz­
nie wyrzuca gilzy. H uk kolosalny. Wy' 
konanie luksusowe. R ękojeśni wykłada 
ne masę bakelitow ą. Gw arancja fabrycz­
na aa 8 lat. Idealna obrona przed na­
padem  i kradzieżą. Cena wraz z fu tera­
łem  zł. 5.70, dwie sztnki 11 zl. Setka 
naboi system „F lobert“  zł. 3.65. Pozwo­
lenie niepotrzebne. W ysyłamy na listo- 
wne zam ówienie. P łaci się przy odbio­
rze na poczcie. A dresu jcie : W ytwórnia 
autom atów  „Strzała". W arszawę, Dr. 
Zam enhofa 12/R. Uwaga: nasze wyro­

by uznane są za najlepsze. 50/1

Pomoc Banku 
G o s p o d a r s t w a  

Krajowego
DLA BIEDNEJ DZIATWY 

ZAOLZIA

Bank G ospodarstw a Krajowego 
przekazał 13 tysięcy zł. na ręce 
p. Jarosław a W ałeczki ,b. preze­
sa Związku Polaków, dla Komite­
tu pomocy najbiedniejszym dzie­
ciom Zaolzia, prosząc o uwzględ­
nienie głównie dzieci szkół zaw o­
dowych i przede wszystkim tere­
nu Zagłębia Karwińskiego.

H istoria jest m istrzyn ią  życia. 
To jest święta prawda. A le  praw ­
dą n iezb itą  jest także, że ta m i­
strzyn i życia wym aga od czasu do  
czasu p ew nej korektury .

Po ta k ie j ko rekturze  jed n e  po­
stacie historyczne, które  d zie je  po­
staw iły na św ieczniku , zostają ścią 
gnięte do poziom u norm alnych lu ­
d zi i to  się nazyw a odbrązowie- 
niem . Inne  postacie historyczne, z 
k tó rym i dzie je  obeszły się po  ma­
coszem u lub zgoła je  po tęp iły , u- 
legają rehabilitacji.

W y n ik  ta k ie j ko rek tu ry  w  d u ­
żym  stopniu  za leży  od tego, z  ja ­
kiego p u n k tu  w idzenia  dokonyw a  
się ko rek tu ry  h istorycznej posta­
ci: czy  z  p u n k tu  w idzenia  estety  
czy ekon o m isty  i żołnierza, czy  
hum anitarysty , m yśliciela  czy lu ­
dożercy.

O dbrązawia się naprz. niesłusz­
nie Jana Sobieskiego, nieustraszo­
nego pogrom cę po tęg i tureckiej, a 
potulnego m ałżonka  kró low ej Ma 
rysieńki. C zy dzie je  w ygrałyby na 
tym , gd yb y  Sobieski grom ił żonę, 
a był p o tu ln y  wobec K ary  M usta­
fy ?  Sam  znałem  głośnego pogrom ­
cę zw ierząt, k tó ry  bez cienia stra­
chu  i n ieuzbro jony  w chodził do  
k la tk i p e łn e j lwów lub  tygrysów, 
natom iast, gdy  po  pó łnocy wracał 
z b irb a n tk i do  rodzinnych  piele­
szy, ju ż  w  p rzed p o ko ju  zde jm o ­
w ał b u ty  i ja k  zło d zie j zakradał 
się do  m a łżeńsk ie j sypialni, by  
nie zbudzić  cnej m a g n ifik i i n ie  
wywołać w ezbranego p o to ku  słów  
oraz dalszych konsekw encji.

In n i korek to rzy  dziejów  usiłują  
zrehabilitow ać pam ięć K san typy  
m ałżonki Sokratesa, k tó ry  był nie­
robem , nic w  sw ym  życiu  nie na­
pisał, n ie  m yślał o kapeluszu  dla 
żony i o k in ie  dla dzieci, a cały  
ciężar u trzym ania  rod zin y  prze­
rzucał na barki żony.

Spróbow ałem  i ja  p rzed  dw om a  
dn iam i przeprow adzić pewną ko- 
rek turę  historyczną. Spo tka łem  w  
tram w aju  znanego falangistę Bu- 
cefalskiego obładowanego paczka­
m i św iątecznych zakupów .

—  W ypraw ia pan, jak  widzę, 
sute święta?  —  zapytałem .

—  Tradycja, panie  —  uśm iech­
nął się B ucefa lski  —  B oże Naro­
dzenie.

—  D ziw ię się, bo tam ... na naj­
b liższym  Zachodzie...

—  W iem , w iem  —  przerw ał m i 
B ucefalski  —  św iętu tem u  odebra- ‘ 
no charakter relig ijny. To pan  
chciał pow iedzieć? A  cóż m nie  
najb liższy  Zachód obchodzi?

—  O bchodzi, skoro w  w ielu  
sprawach jest dla pana ideałem  
i najgodniejszym  w zorem  do na­
śladowania. A  propos Bożego N a­
rodzenia. C zy nie uważa pan, że  
należałoby znieść zw yczaj chodze­
nia z  szopką i pokazyw ania  w  n ie j  
w złym  śtcietle króla H eroda?

—  Dlaczego?
—  Dlatego, że należałoby przy­

stąpić do rehabilitacji tego wład­
cy galilejskiego, pełnego dynam i­
ki. G dyby wówczas znano bar­
d z ie j nowoczesne ty tu ły , H erod  
nie by łb y  tetrarchą ga lile jskim , 
lecz...

—  W iem  co pan  chce pow ie­
dzieć. Co dalej?

—  U rządził rzeź n iew in ią tek , 
ale gdzie? W  z iem i ju d zk ie j. 
N iech  pan  obliczy, q ile w ięcej 
byłoby  dziś Żydów  na świecie, 
gdyby n ie ten  herodow y „9 listo­
pada “ .  I  o ile zagadnienie m i­
gracji żydow sk ie j by łoby  dziś je ­
szcze trudniejsze, an iżeli jest. C zy  
nie  m am  racji, panie B ucefa lski?  
Zastanawia m nie  ty lko , że  ucze­
n i nowoczesnych N iem iec n ie  za­
interesowali się tą historyczną po­
stacią i  dotychczas n ie zrehab ili­
towali H eroda i n ie za liczyli w  po­
czet swoich św iętych tak, ja k  ka­
nonizow ali H or sta • Wessela lub  
Planettę. A le  skoro n ie  zrobili te­
go uczeni N iem cy, to  nic n ie  stoi 
na przeszkodzie , byście u czyn ili 
to panowie. C zy zawsze in icjatyw a  
m a należeć do N iem ców ?

B ucefa lsk i nic n ie  odpow iedział. 
M iałem  jed n a k  wrażenie, że  w du­
chu pow ażnie się nad tą  rehabili­
tacją zastanawiał.

U LTIM U S

najlepsza g w i a z d k a
dla biednych dzieci
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Pnrt nrnkipm przeszłości
B e n e d y k *  H ertz

V' STAJENCE
Od „W iosny i w ina“ do „Kur­

hanów "*), jakąż daleką drogę od­
był Wierzyński. Od pogodnej, czy 
szaleńczej nawet aprobaty życia i 
wszelkich jego spontanicznych 
przejaw ów  — do posępnej, ponu­
rej zadumy nad treścią żywotną 
i romantycznym urokiem pamiątek 
przeszłości i kurhanów.

Ten zbiór poezyj, obejmujący 
cykl wizyj przeszłościowych auto­
ra, nawianych przez literaturę i hi­
storię, ma szczegótny, swoisty cha 
rakter —  etapu płodnej i twórczej 
refleksji na stacji przygodnej przy 
musowego postoju w pohi, na wy- 
wieisku dróg, w poczuciu własnej 
bezdomności w chwili obecnej.

W ierzyński w tapia się w prze­
szłość, w m ateriał przeżyć literac­
kich i kulturalnych współczesnego 
człowieka, tułającego się po bez­
drożach pam iątek życia polskiego, 
by z tych osadów i nawarstwień 
przeżyć kulturalnych i historycz­
nych budować życie — aktualne i 
współczesne.

Pierw sza część zadania udaje 
mu się znakomicie.

Utwory w rodzaju „Snu nocy 
letniej", „Lorda Jima“, „M aryli", 
„Szopena", „Gałązki cyprysu", 
„Kurhanów" — w strząsają  i miaż 
dżą niewolącym urokiem poetyc­
kiej sugestii, będą mistrzowskim 
niemal przykładem i wzorem wczu 
d a  się w nieśmiertelne piękno wi­
zyj kulturalnych • i dziejowych, 

kształtujących tę współczesność, 
którą buduje na fundamencie prze 
sz ło śd ,

W ierzyński w zbiorku tym po­
tw ierdza socjologiczną tezę o „u- 
przedmiotowionych siłach społecz­
nych", tkwiących w zabytkach, 
książkach, odruzgach wspomnień, 
w pyle i kurzu przeszłości, pokry­
w ającej nalotem smętu i rozma­
rzenia błyszczącą powłokę aktual­
nego życia.

Paradoks rozwoju wewnętrzne­
go poety uwidocznia się w tym, 
że właśnie on — beztroski turysta

1 zachłanny smakosz uroków ży­
cia, rekordzista skoku o tyczce 
przez zagrodę troski i grozy istnie 
nia — znalazł się w pozycji .pa­
raliżującej rozmach jego dotych­
czasowej ekspansji, zmuszającej 
do szukania nowego punktu wyj­
ściowego w lekceważonej dotych­
czas trochę z futurystyczną bez­
troską — przeszłośd.

W rozwoju tym jest jednak lo­
gika i konsekwencja głębokiego 
przeżycia i wzniesienia się na wyż 
szy szczebel świadom ośri poetyc­
kiej.

Poeta dotąd przysw ajał sobie 
życie w pełni jego uroku zmysło­
wego, w smaku, barwie, zapachu, 
w jego wzrokowej i plastycznej 
trójwymiarowości, w przestrzen­
nym bogactwie i rozpostarciu na 
miarę zachłannego wysiłku Amund 
senów, ogarniających przestrzeń w 
tragicznym wysiłku przerastania 
wątłych możliwości ludzkich.

W tym pozornie fizycznym i 
zmysłowym patosie „Lauru olim­
pijskiego" był jednak rozmach 
zdobywcy, nie poprzestającego 
na swoich ograniczonych możli­
wościach, szukającego ujścia dla 
s>wej przyczajonej potęgi w poko­
nywaniu „kategorii" przestrzeni.

Teraz ten sam zasiąg i rozmach 
zwraca poeta na pokonanie „kate-

tw orzą się stopniowo w skutek złego 
funkcjonowania w ątroby. W ątroba 
Jest filtrem  dla krwi. Zanieczyszczo­
na krew może powodować szereg 
rozm aitych dolegliwości: (bóle artre- 
tyczne, łam anie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do ob­
strukcji, plamy i w yrzuty na skó­
rze, skłonność do tycia, mdłości, ję­
zyk obłożony). Choroby złej prze­
miany m aterii niszczą organizm

gorii" czasu w jego wymiarze 
przeszłościowym.

„Tylko w mym teatrze, 
śród  tych rymów i dźwięków,

tylko w mej muzyce 
S tąpa duch, opuszczoną podnosi

przyłbicę. 
Szuka wyjścia i węzły chce

rozcinać wiersza, 
By moc sięgała głębiej, ziemia

drżała szersze 
Ściany rozstąpiły się jego

samotni, 
Duch, co nim noc zwycięży,

z świtem się ulotni".

Ten zasiąg tedy w  głąb czasu, 
jak  uprzedni w bezmiary przestrze 
ni, upstrzonej plamami białych 
plam na mapie — ma w sobie tę 
samą ekspansyjną potęgę rozro­
stu, znalezienia punktu oparcia w 
przeszłości dziejowej i kulturalnej 
narodu, tej platform y przeżyć zbio 
rowych i postaw y psychicznej, któ 
ra by mogła się stać odskocznią 
nowego zasięgu i rozmachu, lecz 
wiodącego już od teraźniejszości 
w przyszłość .

„Przy mej drodze nie znają
spokoju kurhany...

W stają  tedy pochodem, idą
w ślepe życie

1 przyśpieszają starość. Racjonalną 
zgodną z n a tu rą  kuracją je s t nor­
mowanie czynności w ątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, Ł» w chorobach na tle złej 
przemiany m aterii, chronicznego za­
parcia, kam ieniach żółciowych, ż ó ł ­
taczce, otyłości, artretyźm ie m ają 
zastosowanie zioła „Cholekinaza" 
H. Nieinojewskiego. Broszury bez­
płatne wysyła labor, fizj.-chem. 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, 
W arszawa, Nowy fi w iat 5 oraz ap te­
ki 1 składy apteczne.

Zgarbioną karaw aną, pielgrzymim 
tułactwem,

Noc na nich targa chmury, jesień 
leci ptactwem 

I w ziemi coraz głośniej szumi 
wspomnień nawał: 

Na mojej drodze legły ciężko,
nieprzebycie, 

Bym kładł się tam umarły i z nim 
zm artwychwstawał".

Tylko tan proces zm artw ychw sta- 
wania z popiołów kurhanów po­
zostaje już poza ramami zobrazo­
wania tego cyklu poetyckiego, jest 
raczej zapowiedzią dalszej prze­
miany, pozdrowieniem wędrowca 
po krajach przeszłośd, zwrócone­
go w przyszłość, lecz nie uzmysła­
wiającego sobie jej nawet mgli­
stego obrazu.

W ierzyński w „K urhanach” jest 
poetą romantycznych ruin, grzmią 
cych echem wzniosłych porywów, 
boskiej pasji i niemych uniesień,— 
lecz zgubionego w teraźniejszości.

Błądząc myślami po „Łazien­
kach" napaw ać się będzie poczu­
ciem tego błogiego spokoju i bez­
pieczeństwa, jakie kraj miał prze-l 
żywać pod strzechą brwi belwe- 
derskiego samotnika.

Ale to już należy do przeszło­
ści.

W  zamęcie pojęć i gonitwie wy­
obrażeń chwili współczesnej poeta, 
osłaniając się przed grozą n ara­
stających trosk i zagadnień, u j­
ście dla znużonej myśli i zwiedzio­
nej woli znajduje w niespokojnym 
wołaniu kurhanów, w echowym po 
głosie nakazu i apelu, płynącego 
z poręki chwil, które minęły i prze 
mierzonych stacyj.

Na tym polega względna sła ­
bość tej pozycji w chwili obecnej, 
jej chwiejność i bezradność mimo 
całego jej poetyckiego uroku.

Oceniając więc w pełni znacze­
nie kulturalne pozycji poetyckiej 
świetnego autora „Kurhanów", je ­
go wnikliwość dziejową i subtel­
ność wczucia — życzymy mu zna­
lezienia trwalszej odskoczni w te­
raźniejszości, od usuwających się 
ustawicznie z pod nóg, zmiennych 
form odnajdyw ania siebie w prze­
szłości.

Całość zbiorku jednak 1 jego 
wymowa poetycka jest tak pod- 
dawcza i głęboka, że „Kurhany" 
należy uznać za jeden z najw ięk­
szych zdarzeń poetyckich chwili 
obecnej.

/ .  N . M ILLER

Z  jednej strony stał wódek, 
z drugiej strony osiołek.
Tchem własnym ogrzewały 
żłobek Dzieciny małej.
Przybiegli pastuszkowie, 
nadeszli Trzej Królowie: 
na kolana padają, 
złoto, myrrę składają, 
pozdraw iają Maryję.
A tu  w nich łuna bije.
Bije łuna od Dziecka, 
aż truchleją złe moce: 
w piekle z gniewu dygoce 
czarcia rada  zbójecka.

A przy żłobie zwierzątka, 
stojąc w łunie Dzieciątka, 
gw arzą z cicha o cudzie, 
kieby rozumni ludzie.
W ół m ówi:,

—  Będzie słabła 
odtąd potęga diabła, 
gdy przybrać ludzkie ciało 
Bogu się spodobało.
—  Ha, zapewne, nie przeczę — 
osioiek mu od rzecze —
ino że znam ja czarta: 
bestyja to  uparta ; 
ej! głowi się on, głowi, 
jak dogryźć Jezuskowi.
— W szakże siła diabelska 
nie taką, jak anielska.

Niezawisłości politycznej narodu to­
w arzyszyć powinna niezależność eko­
nomiczna, ugruntow ana przede wszy­
stkim  na spotęgowaniu rodzimych 
sil wytwórczych. Gromadzenie k a­
pitałów, jako zasobów energii zbio­
rowej, służyć powinno za sprawdzian 
dobrobytu powszechnego. Komunal­
ne Kasy Oszczędności (KKO) w licz­
bie 354 są w Polsce — wzorem 
państw  zachodnich — regionalnymi 
zakładam i pieniężno - kredytowymi, 
ogniskującym i na gruncie zaufania 
ogółu miejscowego — jego dorobek 
m aterialny. W szystkie KKO jedno­
czą z górą 1.800.000 wkładców a  za­
razem  reprezentują pokaźny zespół 
energii pieniężnej: bez m ała 900 mi­
lionów zł. kapitałów  i lokat.

Dzięki rozgałęzionej swej akcji 
kredytowej na potrzeby dolnych 
w arstw  narodu tworzą KKO nu rt 
ożywczy dla dobrobytu, skoro zespół 
pożyczkobiorców przekracza w KKO 
800.000 jednostek a roczna (1937) 
kw ota kredytów  gotówkowych, u- 
dzielonych przez wszystkie KKO 
w Polsce (zł. 604 milionów) wysuwa 
te  zakłady na miejsce naczelne 
w państw ie całym, żywy obrót pie­
niężno - kredytowy wszystkich KKO 
w Polsce, obsługujący na 354 pla­
cówkach regionalnych potrzeby lo­
kalne szerokich sfer społeczeństwa, 
daje w wyniku tego niezachwianą 
płynność lokowanych oszczędności 
i kapitałów  a  to przy publicznej — 
również rozgałęzionej regionami — 
kontroli organów ciał samorządo­
wych. W  dziedzinie przeto grom a-

Próżne zamysły czarcie — 
sam Gabryel na warcie.
— W iem ci ja doskonale, 
że kusy słabszy... Ale 
choć orzeł silny, duży, 
wesz mu przecie doskórzy.
—  W praw dzie mówią, że szatan 
z podłym insektem zbratan,
ale Rodzinie św iętej 
zdola-ż on czynić w stręty?
—  Ja, że mam uszy długie, 
więcej słyszę, niż drugie.
Nieraz do mnie dociera
z piekieł głos gauleitera.
— Żali do świętych osób 
żądłem trafić m a sposób?..
— Koronują W otana, 
p rastarego bałw ana.
Przy nim Józef, choć święty, 
z pod praw  ma być wyjęty.
— Co zawinił staruszek?..
Dał Dziecku pięć poduszek! 
Opiekuje się M atką, 
hebluje deski gładko...
—  Dziaduś pełen słodyczy, 
ale to  się nie liczy,
skoro za spraw ą piekła 
myśl z ludzkich głów uciekła.
— Toć On cnotliwy przecie!

—  Głupstwo cnotę odmiecie.
— Ale gdzież jego w iny?!-
— Z nie aryjskiej rodziny.

dzenia kapitałów  ojczystych tudzież 
akcji kredytowej zdołały KKO pozy­
skać w Polsce odrodzonej przodują­
ce miejsce.

Jednym  z tak ich  zakładów pie­
niężno -  kredytowych jest podsto- 
łeczna KKO (na pow. warszawski) 
z siedzibą w  W arszawie, przy  ul. 
Zgoda N r. 7 (gm ach własny) z Od­
działami: w Pruszkowie, Piasecznie, 
Nowym Dworze, Jeziornie i Wołomi­
nie. W  10-tym  roku swego istnienia 
zgromadziła ta  KKO przeszło 47.000 
ciułaczy (książeczek) przy ogólnej 
kwocie lokat 35.200.000 zł., a  rocz­
nym obrocie — ćwierć m iliarda zł. 
Za okres 10-letniej swej działalności 
zdołała ta  In sty tuc ja  rozprowadzić 
kredytów  i  pożyczek n a  sumę zł. 
89.223.000 (61.218 pożyczkobiorców) 
na cele budowlane, popieranie rodzi, 
mego handlu i rzemiosł, na zakup 
inw entarzy rolniczych, kupno krów, 
zakładanie sadów itp., — stw ierdza­
jąc żywotność finansową 1 gospo­
darczą rolę tej placówki na równi 
z innymi KKO w Polsce. Pupilarna 
gw arancja funduszów lokowanych, 
ustawowo zastrzeżona dla w szyst­
kich KKO ze strony  lokalnych 
Związków Samorządowych, toruje 
tym  zakładom należne zaufanie, 
a  dzięki racjonalnej I oględnej akcji 
kredytowej, obejmującej rozległe a 
dolne potrzeby narodu, posiadają te 
Insty tucje ugruntow aną równowagę 
swych obrotów pieniężnych, zapew­
niając całkowite bezpieczeństwo fun­
duszów lokalnych.

•) Kazimierz W ierzyński. K urha­
ny. W arszaw a 1938. J. Mortkowicz.
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SH ERW O O D  A N D E R SO N

Ręce wszystkich ludzi były ku 
mnie podniesione. A ja siedziałem 
w ciemnym pustym domu. Na dwo 
rzu było zimno, padał śnieg. Zbli­
żyłem się do okna, odsunąłem za­
słonę i wyjrzałem. Jakiś mężczyz­
na przystanął na ulicy i obejrzał 
się. Spoglądał w kierunku domu, 
w którym siedziałem. Cofnąłem się 
w  g łąb  pokoju.

D ruga godzina. Czw arta godzi­
na. Noc W igilijna.

Jeszcze wczoraj swobodnym kro 
kiem przebiegałem ulice. Po tym 
przyszła pokusa. Stałem się prze­
stępcą. Po tym — rozpoczęło się 
polowanie na człowieka. Otwarła 
się ludzka nienawiść. Kto jest 
mym przyjacielem? Komu mogę 
zaufać? Do kogo mam się zwró­
cić?

Sam temu zawiniłem. Sam ścią­
gnąłem sobie nieszczęście na kark. 
Znaleźliśmy się tej zimy w bie­
dzie. więc poszedłem za chłopca 
do sklepu kolonialnego Villmotsa 
Miałem dwanaście lat i otrzymy­
wałem 50 centów dziennie.

W dzień W igilijny po południu 
na ulicy Main padła szkapa. Lu­
dzie wybiegli z domów. Ja sznu­
rowałem akurat paczkę, w tej 
chwili tuż obok siebie ujrzałem o- 
♦wartą szufladę.

Nie zastanowiłem się. Sięgnąłem 
ręką — było am wiele 6rebra. 
Czy w istocie nikt nie patrzy? Po 
ty m  stwierdziłem, że przypadło

ścigany
mi 6 dolarów w drobnych srebr­
nych, niklowych i miedzianych mo­
netach — pełna garść. Jakże były 
ciężkie! Jak dzwoniły, gdy wrzu­
ciłem je do kieszeni. Nikt nie wie­
dział o niczym ,ani jeden człowiek. 
Teraz trzeba poczekać i nie wy­
kazać zdenerwowania!

Możecie sobie wyobrazić, Jak to 
się stało u takiego chłopca. M ia­
łem przecież dwanaście lat. Chcia­
łem kupić upominki dla rodzeń­
stwa, dla matki.

Gdy wieczorem wyszedłem ze 
sklepu, zdawało mi się ,źe w szyst­
ko poszło znakomicie. Wydałem 
dolara i 75 centów, z czego 50 
centów dla matki na coś koronko­
wego ,co się nosi na szyi. Reszta 
poszła dla pięciorga dzieciaków, 
po ćwierć dolara na każde.

Po tym zrobiłem sobie fundę 
także za ćwierć dolara: kupiłem
latawca. Naturalnie, było to bez­
sensowne. Nikt w zimie nie pu­
szcza latawców. Zatem n;in wszed 
lem do mieszkania, schowałem la­
tawiec w stajni za skrzyniami. Co 
to było za w s p a n ''°  uczucie móc 
wejść do domu z podarunkami w 
ręku: zabawki, słodycze i kołnie­
rzyk dla matki.

M atka nie powiedziała ani sło­
wa. Nie zapytała również, skąd 
wziąłem pieniądze, by kupić tyle 
podarków. Jak najprędzej wy­
mknąłem się z izby. Mój kolega 
Bob urządzał przyjęcie. Poszed­

łem, ale przybyłem za wcześnie, 
więc udałem się na przechadzkę.

No i wszystkiemu zawinił ten 
spacer. Gdy porwałem garść mo­
net ,byłem przekonany, że w skle­
pie nie ma żywej duszy. Tak było 
który wszedł do sklepu, kiedy cho­
wałem pieniądze do kieszeni, 
wszedł nieznajomy mężczyzna. 
Jakiż brzęk i hałas czyniło sre­
bro I Teraz także brzęczało, gdy 
szedłem ciemną ulicą, przypomi­
nając sobie nieznajomego. Za każ 
dym krokiem dzwoniło w mojej 
kieszeni. Ładna historia! Znaleźć 
się w towarzystwie z takim kra­
mem w kieszeni. W ystarczy, aby 
urządzono zabawę, a  natych­
miast się wsypię. Jest przecież ty­
le zabaw ,podczas których goni­
my się wzajemnie

O garnął mnie strach. N ajchęt­
niej wyrzuciłbym pieniądze w 
śnieg. Ale — wyrzuty 6umienia 
mnie gryzły — mógłbym ostatecz­
nie zwrócić do kasy te cztery do­
lary. — O dwa dolary nie w pa­
kują mnie do więzienia — rozmy­
ślałem.

Poza tym — był jeszcze ten męż 
czyzna — zachowywał się tak 
dziwnie. W szedł tylko do sklepu 
i natychm iast wyszedł. Naturalnie 
zdradziłem się, ja  też zachowałem 
się dziwnie ,w każdym razie wy­
glądałem  na przestraszonego.

Mężczyzna mógł być wywiadów 
cą, teraz przyszło mi to do gołwy, 
gdy spacerowałem po ciemnej uli­
cy, czekając aż zacznie się przyję­
cie, Ale u Boba mnie nie zobacząI

Jak każdy chłopiec czytałem ro­
manse kryminalne. W  naszym mia- 
steczku znałem chłopca Roxie Wł-

liamsa, który był w  domu popra­
wy. Ten uzupełnił brakujące mi je 
szcze wiadomości o przestęp­
stwach i detektywach.

Rozmyślałem więc o człowieku, 
który wszedł do sklepu, kiedy cho 
wałem pieniądze; gdy słowo 
„wywiadowca" utkwiło w mej 
świadomości, strach ogarniał mnie 
na widok każdego spotkanego 
mężczyzny. Nie było poco wracać 
do domu, ale gdzie się schronić? 
Schowałem się za jakim ś płotem, 
ale gdy go obszedłem, zacząłem 
biec. Nic z tego. Pozostaje w mej 
kieszeni srebro czyniło zbyt wiele 
hałasu. Mógłbym je gdzieś scho­
wać, ale nie śmiałem: jeżeli mnie 
wyśledzą i złapią, będę mógł im 
oddać cztery dolary, może mnie 
wtedy puszczą.

N araz przyszedł mi na myśl 
dom, w którym mieszkał chłopiec 
imieniem Jim Moore. Byłem w tej 
dzielnicy w pobliżu ulicy Buckeve. 
Pani Moore była wdową i miała 
dwoje dzieci, Jima i córkę. W szy­
scy troje wyszli, gdyż byli zapro­
szeni do kogoś na wigilię.

Pięknie. Prześlignąłcm  się uli­
cami i wszystko poszło doskonale. 
Wiedziałem, gdzie chowają klucz 
pod kamieniem u wejścia. Znala­
złem się więc w domu.

Cóż to była za noc! Chciałem 
się ogrzać i w szafie ściennej zna­
lazłem jakąś odzież. Należała do 
pani Moore l jej dorosłej córki. 
Nazajutrz znajdą odzież poroirzu- 
caną po domu i całe miasteczko 
będzie wydziwiało.

Owinąłem się w płaszcz 1 suk­
nię, a potym rzuciłem je w kąt. 
Nie miriem odwagi zapalić zapał­
ki i nie widziałem co wziąć. W

końcu okryłem się dwiema kapa­
mi z łóżek.

Czyniłem to, jakbym  był w aria­
tem, złośliwym duchem lub czymś 
podobnym. Za każdym razem, gdy 
ktoś przechodził ulicą, drżałem na 
całym ciele. I wkrótce w yobrazi­
łem sobie, że całe m iasto urządzi­
ło na mnie polowanie.

Pomyślałem o matce. Może już 
przyszli do naszego domu? N:e 
mogłem się zdecydować, co po­
cząć. Myślałem o tym, co czytałem 
w wielu opowiadaniach: chłopcy
w moim wieku rozpoczynali ka­
rierę jako czyściciele butów i zdo­
bywali wpływy i znaczenie. P o­
stanowiłem jeszcze przed świtem 
opuścić miasto i postarać się o 
sprzęt czyściciela butów.

Przypomniałem sobie także o 
dawnych planach rozpoczęcia no­
wego życia w Kairo w stanie Illi­
nois. Dlaczego właśnie w Kairo, 
nie wiedziałem.

Myślałem o tym wszystkim, 
tkwiąc przy oknie domu Moorów, 
gdzie spędziłem swą wigilię. W 
ciągu pół godziny nikt nie prze­
chodził ulicą, a ja  byłem porząd­
nie znużony. Myślałem też, że gdy 
bym miał pistolet, odważyłbym się 
wyjść do domu. Bo jeżeliby nawet 
łotrzykowie urządzili na mnie za­
sadzkę przed domem, utorow ał­
bym sobie drogę bronią.

Przy tym byłbym naturalnie zo­
stał ciężko ranny. Byłem głęboko 
przekonany ,że otrzymałem śmier­
telną ranę. Ale zanim bym umarł, 
dotarłbym  do drzwi naszego do­
mu, aby paść u stóp mej matki.

Będę więc leżał we krwi umie­
rając. Obmyślałem piękne zdania 
pożegnalnej mowy: —  M atko, u­

kradłem pieniędze, bo chciałem 
chwilę szczęścia wmieść do twego 
życia. Zrobiłem to, gdyż była W i­
gilia. —  W yobrażając sobie tę 
chwilę, płakałem. Przem arznięty i 
wystraszony, miałem dość powo­
dów do płaczu.

W rzeczywistości przebieg sp ra­
wy był następujący: W domu
Moorów byłem do świtu. Po pół­
nocy na ulicy było tak cicho, że 
ośmieliłem się zapalić pod blachą. 
Zdrzemnąłem się na krześle pod 
kuchnią i upadłem na blachę, do­
znając oparzenia czoła. Był to 
stygm at Kaina. Opowiadam to 
wszystko, aby dowieść, iż dokład­
nie poznałem niedolę przestępcy.

Rano opuściłem dom Moorów i 
pobiegłem do domu, niezauważo­
ny przez nikogo. W ślizgnąłem  się 
do łóżka do brata , ale on nie obu­
dził się. N azajutrz było wielkie 
podniecenie z powodu niespodzia­
nych podarunków  i dlatego zapo­
mniano mnie pytać, gdzie byłem. 
Gdy m atka zapytała, skąd mam 
ranę, odrzekłem: Ach, to na zaba­
wie. Zrobiła mi okład i nie pytała 
więcej.

Po świętach znów poszedłem do 
sklepu, m ając zdecydowany za­
miar włożyć na powrót cztery do­
lary do kasy. Dr. Villmot dał mi 
dolara i rzekł, że w W igilię tak 
szybko uciekłem, iż nie zdążył 
mnie obdarować. Po tygodniu nie 
potrzebowali mnie już w sklepie 
i zostałem znów na bruku.

W racając do lataw ca: na wios­
nę zrobiłem handel zamienny: od­
dałem lataw ca za szczeniaka, »'.t 
dostał nosacizny i zdechł.
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W ym ow a faktów Refleksie powyborcze
Rok 1938 był okresem pełnym 

nieespodziwanych wydarzeń poli 
tycznych na arenia światowej. Za 
trzęsły się w posadach granice 
niektórych państw, rozszerzyły się 
niespodziewanie granice Niemiec 
hitlerowskich. Wzrósł niewątpli­
wie wpływ państwa niemieckiego 
na stosunki w Europie. Polska u- 
zyskała w tym roku z powrotem 
część Śląska Cieszyńskiego, przy­
właszczoną sobie przez państwo 
czeskie przed 20 laty.

Kryzys, który przeżywa w tej 
chwili świat — jest rzeczą dla 
wszystkich widoczną. Musi on 
powodować nowe orientacje, no­
we soiusze I mocarstw i państw 
mniejszych. Zmusza on Polskę do 
rewizji jej polityki zewnętrznej.

Rozwój tych wydarzeń musi 
również skłonić czynniki odpowie­
dzialne do rewizji polityki we- 
wnetrznej w Polsce.

Przed rokiem z górą wspólna 
delegacja Polskiej Partii Socjali 
stycznej ł Klasowych Związków 
Zawodowych była przyjęta przez 
Pana Prezydenta Rzeczvposiio'itei 
profesora Mościckiego. Delegacja 
ta złożyła Panu Prezydentowi u- 
motywowane obszernie postulaty 
polityczne, domagające się przy­
wrócenia robotnikom i chłopom 
prawa współgospodarza na zie­
miach Rzeczypospolitej.

Rozwiązano stary Sehn i doko­
nano wyborów do nowego Sejmu, 
na podstawie starej ordynacji wy- 
borczei Nie uwzględniono żvcz-ó 
stronnictw opozycyjnych, P P S  
I Stronnictwa l.udowego, by za­
gwarantować. ie  ter Seim bedz-e 
jedvnie tyle czasu urzędował, ile 
potrzeba na zmianę ordynacji wy­
borczej. Dnia 6 listopada r. b 
przeprowadzono nowe wybory do 
Sejmu, które dały, wedle opinii 
prasy „sanacyinefM, pełne zwycię.

'  «tw« F większość dla bezkonkuren 
cyfnych list OZON'owych.

Na sprawdzenie wartości tych 
twierdzeń o posiadaniu całej opł- 
«ł; przez 0 7 0 N  nie trzeba było 
długo czekać. Dn. 18 grudnia 
|9*iń r edbyły się wybory do Rad 
Miejskfch w kilkutzies!ęciu m iej. 
scowościach. Odbyły się wvhory 
w Warszawie, Łodzi, Krakowie 
Poznaniu, Grudziądzu, Inowrocła­
wiu Bydgoszczy.

Mozolnie I * trudem wietkłm 
wbijane w umysły obywateli R ze­
czypospolite! przekonanie o zwy­
cięstwie OZON'u — w św ietle wy 
nfków wyborów samorządowych 
rozwiało Się I znikło jak msde'ka.

W Warszawie lista socjalisty 
ezna, wedle dotychczasowych obli 
czeń zdobyła 28% wszystkich gło- 
suiącvch 1 27 mandatów Lista 
„Bundu" 18 mandatów i 14 % gło- 
sującvch. Lista OZOV*u, a raczei 
— oficjalna lista Klubu Oospo 
darczo Narodowego — uzyskała 
40 mandatów.

W Łodzi lista P P  S. uzyskać 
pierwsze miejsce i zdobyła na .84 
radnych 32 mandaty. Lista OZN-u 
w  11 mandatów.

W Krakowie, posiadającym 
wspaniałą tradycję niepodległo*, 
ciową, socjaliści zdobyli 24 man­
daty i są najliczniejszym stron­
nictwem w Radzie Miejskiej. OZN 
zdobył, razem ze wszystkimi in­
nymi ugrupowaniami nacjonalis­
tycznymi — tylko 23 mandaty.

W Poznaniu, przyznać należy 
że na 72 mandaty ~  zdobyła ol­
brzymią większość ątara „Naro­
dowa Demokracja" —- bq aż 52 
mandaty.

W szeregu miast | miasteczek 
wybory wypadły z reguły nieko­
rzystnie dla „sanacji", a niewiel­
kimi wyjątkami.

Wyniki tych wyborów tak dale­
ce są niekorzystne dla obecnegi. 
systemu, ie  nawet Radio dotych 
czas me usiłowało dyskontować 
mówiąc stylem bankierskim, wy­
ników tych dla OZN-u. Jedyne po 
cieszenie w tym wszystkim to t. kt, 
że w Warszawie, przy poniucy 
Ch. D„ N.P.R. i innych ugrupo­
wań, będących kiedyś klientani 
N. D. — OŻN. zdobył na 100 man 
Jatów — całe 40.

W jednym z wywiadów, udzielo­
nych w ostatnich latach swojego 
życia, p. MarszaJek Piłsudski na­
zwał „aberacją umysłową" — nie­
zdolność do widzenia rzeczywisto­
ści w jej istotnych barwach, wy­
miarach i proporcjach- Zdaje się, 
że tylko tak można określić sta­
nowisko prasy przychylnej 
OZN^ywj wobec wyniku tych wy­

borów do samorządu. Jest to nie­
chęć do zrozumienia plastyczności 
i wymowy tych faktów. Skłania 
to dziennikarzy OZN-owycji do 
rozważań naprawdę rozbrajają­
cych. Przytoczę tutaj świeżo czy 
tany artykuł w „Gazecie Polskiej’ 
z dnia 21 grudnia r. b. p. t. „Mróz 
i wybory”, w którym autor wstęp­
nego artykułu musi szukać aż tak 
karkołomnego tłumaczenia niepo­
wodzeń, że przerzuca na opozycję 
winę tego, że 51% uprawnionych 
w Warszawie — nie głosowało 
Mógłbym wyciągnąć z tego wnio 
sek, któremu widocznie hołduj 
autor artykułu w „Gazecie Pol 
skiej", że te 51% mogłoby pójść 
do urn tylko ną nasze żądanie! Je 
śli tak — to nie byłoby to * moje 
go punktu widzenia nię grożneg? 
dla opozycji, a raczej przyczyniło­
by się zapewne to glosowanie do 
klęski listy „sanacyjnej" w War 
szawie.

Przy wyborach do Sejmu 8 li 
stopada r. b otrzymała lista „sa 
nacyjna" 53% głosujących w Wai 
szawie. Obecnie ta liczba spadła 
już dc 40% — mimo tego mrozu 
który uniemożliwił wedle opinii 
„Gazety Polskiej" — udział więk 
szej liczby wyborców. Jeśli to 
można uważać za sukces OZN-u 
to dalibóg, trudno zrozumieć te 
hocki - klocki przeciętnemu czło­
wiekowi o zdrowym rozsądku.

Nie pornoże zwalanie winy za 
niepowodzenie własne na popie 
ranie list opozycyjnych przez lud 
ność żydowską. Jest to bowiem 
tylko niezręczny wybieg. Prze­
cież w tych 53%, biorących udzia* 
w wyborach do Sejmu w Warsza 
wie też zapewne była sporo 
liczba Żydów i tego jakoś wów-

REWELACJA! HOWOSĆI
Detektor na głośnik bez tmtertl 
akum ulatora I pnjdu. Doskonały 
czysty odbiór Całość w efektownej 
skrzynce cl 44, czteroletnia gwa 
rancja. Produkujemy wszelkie Inne 
typy radioodbiorników s dwuletni* 
gw arancją Na żądanie wysyłamy 
bezpłatnie ilustrowane cennlki-pros- 
pekty. Schematy budowy detektora 
na głośnik zł. 1.10 (przekazem pocz­
towym ) Zakłady Radiotechniczne
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Michał Niewiftski
W arszawa, Moniuszki 4  71.

czas OZN. nią starą! się z tej dzi­
wacznej statystyki swojej wykre­
ślić!

Polska znajduje się w wyjątko­
wo trudnych warunkach. Sytua­
cja międzynarodowa 1 wewnętrzne 
stosunki w Polsce wymagają bar­
dzo dużo ostrożności w postępo­
waniu. Pan Prezydent Rzeczypos­
politej, polecając nowemu Sejmo­
wi przeprowadzenie zmiany ordy­
nacji wyborczej — z całą pewnoś­
cią miał na uwadze rozwiązanie 
tych zagadnień wewnętrznych w 
sensie złagodzenia ostrych tarć, 
jakimi była wstrząsana Polska w 
ostatnich latach. Można, oczywi 
sta, nierozważną metodą policjan 
ta rosyjskiego, przypisać wszyst 
ko, wrogiej „ a g irc jl"  antypań 
stwowej. Żaden człowiek odpo­
wiedzialny jednak i żadna grupa 
polityczna w Polsce — tak nie mo 
że tych rzeczy oceniać.

Naszym zdaniem — wybory do 
samorządów były wiele mówiącą 
poprawką, korrekturą do wyborów 
sejmowych. Poprawka ta po rwo 
lila ujrzeć istotny układ sił poli­
tycznych w Państwie i ż d e n  sza 
nująry się mąż stanu nie może na 
tę rzeczywistość zamykać uszy,

Tyle jest w Polsce gorzkich 
trudnych trosk codziennych. OL 
brzymie bezrobocie, z?y stan gos­
podarczy wsi, niskie zarobki, cięż 
kie kłopoty Polski z jej mniejszo­
ściami narodowymi — wszystkie 
te rzeczy muszą znaleźć rozwiąza­
nie.

W świetle wyborów do samo­
rządu, rzucających snop światła 
na układ sił społecznych i na opi­
nię społeczeństwa — trzebi apelo- 
wać do tych wszystkich czynników 
u Państwie, które troszczyć się 
muszą o losy Polski, by jak naj 
szybciej dokonano zmiany ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i Sena­
tu, tak, by można było dopuścić 
wszystkich do ciał przedstawiciel 
sklch i bv móc wspólnie troszczyć 
się o przyszłość, dopuszczając do 
Sejmu 1 Senatu robotników l chło- 
pów.

„Caveant consules ne quręl Res- 
publica detrimenti capiat” . Niech 
biczą konsulowie, by Rzeczpospo­
lita nie poniosła szwanku.

ANTO NI ZDANOWSKI.

Przed wyborami samorządowy 
mi byli wśród nas „optymiści 
którzy mówili o 30 mandatach do 
Rady miejskiej w Warszawie, 
tak zwani „defetyści". którzy byl 
ostrożniejsi, i wróżyli raczej 15 do 
20 mandatów. Ci octatni nważali. 
że, jeżeli bardzo rozigra się wy 
obraźnię, to nawet na«ze zwycię­
stwo będzie do pewnego stopnia 
zawrdcm- ,-Nie bończuczcie się! 
mówili pierwszym drudzy, „Nie 
odbierajcie ludziom wiary, która 
cuda tworzy" — odpowiadali 
pierwsi. 1 okazało się, że pierwsi 
mieli rację.

Przez cały dzień niepodobna by 
ło nic pewnego wnioskować, Sła' 
ba frekwencja, powodowana mro' 
zem, spotęgowanym jeszcze przez 
<ilny wigtr od stepów syberyj' 
skich, budziła niepokój. Ale pod 
wieczór się rozruszało. Reakcja 
wypuściła w świat alarmujące do­
datki. wzywając do udziału w wy­
borach. czego przez wiele tygodni 
•kejl przedwyborczej nie czyniła 
I robotnicy ruszyli ławą do urn 
wyborczych. Gdy około 9 wieczo­
rem zmęczeni i wyzięhnięci mło­
dzi towarzysze, akademicy i ro­
botnicy, wrócili do biur wybor­
czych, z Ich opowiadań I a ich 
radosnego nastroją można było 
wywnioskować, żeśmy odnieśli 
■wycięstwo. A pierwsze nocne wia- 
lomości z obwodów wrażenie to 

potwierdziły.
Skończyła się legenda o zmierz­

chu Socjalizmu. Robotnik stolicy 
pokazał, jak myśli i czuje. Stare 
domeny endeckie, jak Pragą, zdo' 
były moc mandatów socjalistycz' 
nych. A już parwdziwą niespo. 
dzianką była wieść o zwycięstwie 
w takich okręgach Śródmieści 
<jak np. okrąg V), gdzie ani przy- 
jaciele ani wrogowie nie wróżyli 
nam najmniejszych szans powo­
dzenia.

Wybory dnia 18 grudnia obaliły 
wiełe f:kcyj. Padła fikcja „endee- 
kości" Warszawy, podtrzymrwan* 
przez szereg dziesięcioleci. Ende­
cja się wykańcza: jej spadkobier­
cą może się stać O. N. R., gdy naj­
młodsze pokolenie nieco podroś­
nie, o ile wielki kataklizm dzie­
jowy nie zmiecie faszyzmu wcze­
śniej,

Padły nadzieje na wprowadze­
nie u«troju totalistycznego w Pol­
sce. Bo jakże tn mówić o „tota­
lizmie". edr obóz, roszczący pre­
tensje do kierowania innymi, o- 
łowodnił, że reprezentuje tylko 
mniejszość mieszkańców. Trzeba 
będzie pomyśleć o rzeczywistej.

nie o  „ k ie ro w a n e j"  d em o k ra c ji.
Zmiecione zostały z powierzch­

ni życia politycznego, takie ugra- 
powania, jak „Frakcja" Jaworow­
skiego (popularnie zwana B. B. 5„ 
której to nazwy trzeba będzie chy­
ba wkrótce zaniechać, gdyż stanie 
się niezrozumiała, gdy o niesław­
nej pamięci B. B. wszelki ślad za­
ginie). Jeszcze w wyborach sejmo­
wych 1930 roku stanowiła (przy­
najm niej w Warszawie) siłę, z któ 
rą trzeba było się liczyć. Dziś na­
leży oczekiwać jej nieuchronnego 
rozkładu. Robotnicy, wciągnięci 
do Frakcji, zechcą chyba powró­
cić pod stare sztandar*, gdr zro­
zumieją, ic la partyjka nie ma 
nic wspólnego z dawną PPS Fr. R.. 
oprócz nazwy.

Tyle się dziś pisnę o zjednocze­
niu. Cza* chyba nadszedł na zjed­
noczenie rucha socjalistycznego 
i klasowo-zawodowego pod egidą 
P. P. S. Jeżeli do tego dojdzie, bę- 
łzife to najlepszym ukoronowa­
niem odniesionego zwycięstwa.

JANCYNARSKI-KRZESŁAWSK!

P Y G f N A L N  E  
t i b e t i n. B o  *STO k w i a t ó w ! *1

LE RAYON• TIEN-SZAN L , '
WODY KWIATOW E,PERFUMY

CHERTS
ANTENA poleca oajn, modele rad uodbigmików UNION, KOSMOS, KO 33IA f f i f f S S C obatugn.

‘ . mieszkaniowe i inwestycje
w ośw ietlen iu  spraw ozdania B. 6 . K.

Sprawa walki z nędzą mieszka-1 ze źródeł publicznych wciągnięto 
niową, zagadnienie budownictwa do obrotów gospodarczych fundtr 
mieszkaniowego — jest jednym z sze prywatne, prawie czter<>k/ot- 
najważniejszych problemów spo- nie wyższe.
lęcznych w Polsce.

Wzrastający ciągle odsetek przy
W ten sposób tegoroczne kre­

dyty umożliwią oddanie do uźyt-
rostu na uralncgo, okropne w a ru n k u  mieszkańców 13.009 nowych 
ki mieszkaniowe przedmieść, co- mieszkań, zawierających 35 315 
raz większa liczba nieużytecznych, I izb. Ważną jest rzeczą, że miesz- 
starych domów, brak lokali sana-j kania małe tj. nie większe, niż 3 
toryjnych, szpitalnych, pensjona* pokoje z kuchnią stanowią 95,3%

IDEAŁ KAŻDEJ GOSPODYNI — TO NASZE WYROBY:

ł l r M proazek — puder do eaysscseala
aluminium, szKła 1 metali.1.„SREBR0L

2 C D N D A I  41 pierwszy chemiczny proszek dom y 
.  „ 3 K E D K U L  Cta podłóg. ZąOAĆ WSZĘDZIE!

N iezd row e zw iązk i
Rzecz się dżuda w grodzie

podwawelskim.
Zbliżały się wybory do samorzą­

du.
O. Z. N. bardzo chciał toygrai 

wybory i zdobyć Kraków.
Nie dziwcie się. Kio by tego nie

chciał?
O tym, żeby zdobyć wszystkie 

84 mandaty nie można było ma­
rzyć. Ale przynajm niej zdecydo­
waną większość, l. j. 42 mandaty 
plus jeden.

Zaczęto się zastannwiais
Czy istnieje laka możliwość?
Możliwość — owszem istnieje.
Czy istnieje pewność?
Pewności żadnej. Bądź co bądź 

Kr ód Daszyńskiego, w którym  ży- 
ją i jeszcze długo żyć będą tra­
dycje wielkiego Ignaca,

Trzeba się z kimś sprzymie­
rzyć, czyli — mówiąc Językiem  
nowoczesnym  — stworzyć

Ale z k im ?
Długo się zastanawiano i  zna­

leziono sprzymierzeńca w  klery- 
kalno , katolickich sferach.

K. C.“. jako „spec* od ogło­
szeń matrymonialnych, skojarzył 
ten związek błogosławił mu i rzu­
cił hasło „ratowania" stolicy Ja­
giellonów przed grożącym je j nie­

bezpieczeństwem inwazji socjali• 
styczno-żydowskiej.

Najgłośniej hasło to w ykrzyki­
wali panowie, których w jtoludme 
lub wieczorem można codziennie 
widzieć u Bistmza. w Starym Tea­
trze lub u liawełkl W najlepszej 
kom ityw ie ubijających interesy 
z t y  da mi.

I tak stanął związek.
Jedni nasywalt go sapieżyAskim

towych w miejscowościach uzdro 
wiskowych oraz głód.mieszkanio­
wy wsi — to objawy, które zwra­
cają ciągle uwagę na konieczność 
planowej, na szeroką skalę zakro­
jonej działalności budowlanej. Ja­
snym jest, że żąden plan budowy 
nowych bloków, osiedli, domów 
nie może być zrealizowany w peł­
ni bez poważnej i mocnej finanso 
wej pomocy bankowej.

Jak wynika ze sprawozdania
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
— instytucji stworzonej dla popie­
rania prywatnej i społecznej ini­
cjatywy gospodarczej, — w dzie­
dzinie tej zaznaczyła się w porów­
naniu z rokiem ubiegłym duża po­
prawa.

Mianowicie z ogólnej sumy środ­
ków pieniężnych w kwocie 
28 500.000 zł., przeznaczonych na

olokiem, drudzy — spółką Ryce- budownictwo mieszkaniowe po-
—  «-•-----»— i— i |  7'fl ;--------"  ‘

KURSY
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rza Niepokalanej g Tajnym  De­
tektywem.

ITreszcie nadszedł dzień, kiedy  
obaj alianci spotkali się oko  

oko.
Poznali sif.
Co, m y m am y na nich głosować, 

którzy rządzili się na IPawelu, 
jak~. O, przenigdyl

I byli legioniści |  peowiacy 
* O.  Z.  N .  bądź wstrzymali się od 
wyborów, bądź oddali glosy na 
partię Daszyńskiego.

Co, my m am y glosować im  tych, 
co domagali się Ber esy dla nasze­
go kardynale?! O, przenigdy.

Ci również bądź powstrzymali 
się od głnsuwanisp bądź oddali gło­
sy Stronnictwo■ Narodowemu.

Związek rozwiązał się, bo byl 
ihI urmlxenia niezdrowy.

Kraków nie został zdobyty.
A z te j powiastki moral dla 

wszelkich innych niezdrowych 
związków^.

X .  Y.  Z.
k i  5* If I E Do*ydr‘« warunki. S - c i*  U r t n m l l l t r
n f c P L t  CHŁODNA »  |  MARSZAŁKOWSKA 122
B i A C M  E T V T  7 1 1  1#  *<»*•« BIAŁE* SUSKAfil 81 J f r i s r  !( I  L  C I V  I  *4 M. •  tel. «?7.13. Pielęgnowanie

, , * ■ ł  %  * B 1  1  kwanty najnoweg. aparatam i, farbo­
wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurząjnk, brodawek 

____________________ piegów. Lam pa kwarcowa.

s p o d n i e  s s a r s a a s : kachen i r a a s

wszechne korzystało 130 miast, co 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
w którym korzystało tylko 85 
miast — stanowi wzrost o 45 
miast, czyli o 50%.

Jeźeti chodzi o tendencję roz­
wojową poszczególnych rodzajów 
budownictwa w czterech dzielni* 
each kraju, to kształtuje się ona 
analogicznie do lat poprzednich, 
Ł zn. województwa wschodnie I 
południowe zużywają większość 
środków kredytowych ne budow­
nictwo drobne, gaś województwa 
centralne, głównie W arszawa i za 
chudnie — aa budownictwo bto 
kowe.

Specjalną jednak opieką otoczył 
Bank Guspodarsfwa Krajowego 
tereny Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, gdzie z pomocy kre­
dytowej B.G.K. korzystało 36 
piiast, którym przydzielono konty 
genl zł. 4.125.000 czyli średnio 
I4& ogółu środków, przeznaczo­
nych na tegoroczną akcję. Cieka­
we są dane dotyczące kosztów bu 
dowy i remontów domów, Sfinan­
sowanych do 30 9 1938 r. A więc 
koszty 3234 domów wynoszą ogó­
łem 123.164.825 zł,, przy czym na 
częściowe pokrycie przyznano 
27-372.730 złotych pożyczek, co 
Stanowi 22 2% tej sumy. Porów­
nanie z cyframi lat ubiegfveh wy­
kasuje, to przy pomocy kredytów (

wszystkich mieszkań finansowa­
nych przez Bank.

Najliczniejszą grupę stanowią 
mieszkania 3-łzb<>we, t. zn. 2 po­
koje z kuchnią, bo przeszło H 
wszystkich mieszkań, drugie z ko­
lei miejsce zajmują mieszkania 
2-izbowe (| pokój z kuchnią), 
gdyż przeszło % ogółu finanso. 
wanych mieszkań. Mieszkania tak 
zwane społecznie najpotrzebniej- 
sze, tj. jedno 1 dwuizbowe stano­
wią w akcji flnasowanla Banku 
prawie połowę, bo 43% Ogółu 
mieszkań.

Rozwijająca się z roku na rok 
działalność instytucji i towarzystw 
tworzących się dla budowy osie­
dli robotniczych znalazła poparcie 
w B G. K . który kwotę 12.000.000 
złotych przeznaczoną na robotni­
cze budownictwo mieszkaniowe, 
rozdzielił według specjalnego pro. 
grantu, który szczegółowo omawia 
kredytowanie budowy domów ro­
botniczych w 17 miastach i w 5-u 
osadach przemysłowych na terenie 
10-ciu województw wraz z woje­
wództwem śląskim. Na budownic 
two robotnicze na terenie C.O.P -u 
przeznaczono kwotę 3.000.000 zł.

Na dzień 15.10 b. f. przyznano 
30 pożyczek na łączną kwotę 
9.544 874 zł., zaś reszta zarezer­
wowana jest na budownictwo ro­
botnicze, głównie na terenie 
C. 0 . P.-u.

Z tej sumy kredytów, na nowe 
budowy przypada 5 063000 zł. W 
związku z tym przystąpiono do bu 
dowy 1493 mieszkań rołwitniczych, 
zawierających I i pół łub 2 izby 
co daje łącznie 2929 izb.

średnictwem Spółdzielni kredytu, 
wych i Kas Stelczyka oraz gmin­
nych kas pożyczkowych — kredy­
tów, skorzystało 14 321 pożyczko­
biorców, a Ilość finansowanych 
budynków wyniosła 15.141, co 
przedstawia przeciętnie 2tit>,60 zł. 
na jeden budynek.

Z innych dziedzin budownictwa 
na uwagę zasługuje suma 500.000 
zl. dla 7 miejscowości klimatycz­
no » uzdrowiskowych. Poza tym 
przy pomocy kredytów B G K.. 
wybudowano 18 garaży na 1146 
samochodów, 8 warsztatów re* 
peracyjnych, 3 stacje obsługi, prze 
prowadzono pomiary i plany w 
szeregu miast.

Z funduszu, przeznaczonego ną 
zakup terenów budowlanych, a u- 
zyskanego z wpływów ze sprze­
daży i dzierżawy terenów pań­
stwowych, Bank przyznał w roku 
sprawozdawczym 6-ciu miastom 
pożyczek na sumę 54O.U00 zł. oraz 

toku załatwienia posiada po» 
tyczki dla 4-ch miast na kwotę 
70U.000 zl W  roku bieżącym Bank 
nie podejmował akcjł zakupu tere­
nów dla Skarbu Państwa, lecz *«- 
Jął się wyłącznie kredytowani ero 
miast, przeważnie leżących w C. 
O. P’ie, na zakup terenów budo. 
wlanych, celem założenia osiedli 
mieszkaniowych.

Z funduszów w kwocie 1.500.000 
zł., przeznaczonych na akcję tere­
nową, a w szczególności na urzą­
dzenie terenów budowlanych, Bank 
przyznał 11 pożyczek w łącznej 
kwocie 1.155.000 zł. 6-du mia­
stom i jednemu wydziałów; po­
wiatowemu oraz posiada w toku 
załatwienia sprawy pożyczek dla 
5-ctu miast na kwotę 345.000 zł.

Wymienione wyżęj pozyczki shi. 
żyć mają na urządzenie terenów 
budowlanych, a w szczególności 
na budowę jezdni, chodników, wo­
dociągów, kanahzacji itp 

Na rok 1938 przeznaczona zo­
stała suma 5D0000 zł na kredyty 
dla miast i innych związków ko­
munalnych Sa sporządzenie po-

Sprawa budownictwa wiejskie-, mlarów i planów zabudowania.
go i popierania rozwoju wai poau* 
wa się nieco wolniej.

Jednak łączna suma środków, 
przeznaczonych na kontynuowa­
nie akcji finansowania budownic­
twa wiejskiego wynosiła złotych 
7,000,000, z czego do dnia 300 
1038, Bank ulokował w Central, 
nej Kasie Spółek Rolniczych 
3.500.000 zł., a w Państwowym 
Banku Rolnym — 1.000 000 zło­
tych. Z przyznanych przez Cen­
tralną Kasę Spółek Rolniczych ł

Do końca wr/eśnia br Bank przy­
znał 25 o  u miastom 25 pożyczek 
w sumie 486 000 zł Od początku 
prowadzonej przez Bank akefi kre­
dytowania pomiarów i planó* za. 
budowania miaw — Bank przyznał 
ogółem 80 nożyczek na łączną su­
mę I 236 500 zł.

Sprawozdanie BGK przewiduj* 
na rok przyszty cały szereg poży­
tecznych prac, rozwijających do* 
tychczasowe akcje budowlane w 
działach, które możliwi* dokładał*_ - *r » • J w** i ufciuiuvii, aiui v lltuallł

Państwowy Bank ftoiof — M p»-J eeOwiiłamy powyżej.
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Ku czemu idą Niemcy ?! z
Rewolucja nihilizmu czy restauracja monarchii

Sensacyjna książką b. prezydenta Senata gdańskiegi
Politycy, mężowie etanu, dyplo­

maci i publicyści, o ile sięgają 
swymi zainteresowaniam i poza bie 
Łące fakty polityczne, militarne t 
gospodarcze, zadają sobie py.anie, 
jak  potoczy się rozwój Europy w 
kilku najbliższych latach i jaki 
wpływ na len rozwój wywrze we 
w nętrzne i zagraniczne położenie 
Niemiec.

Na to drugie zagadnienie trud­
no  o jednomyślną odpow iedź: jed­
ni uw ażają, że „Trzecia" Rzesza 
dąży do panow ania nad światem. 
Jak  istniał kiedyś „pokój rzymski", 
stw orzony przez Rzym starożytny, 
jak  do niedaw na istniał pokój an­
glosaski, tak obecnie miałby na 
świecie być w prowadzony „pokoj 
niemiecki".

Inni uw ażają, że idee „Trzeciej*1 
Rzeszą są bardziej ograniczone: 
na razie wystarcza jej polityka nie 
mieckiego naczelnego dowództwa, 
które podczas wojny światowej 
za cenę pokoju z W. Brytanią dą­
żyło do hegemonii Niemiec w śród 
kowej i wschodniej Europie i któ­
rego dążenia uzewnętrzniły się w 
bukareszteńskim  i brzeskim trak­
tacie.

Nie wszystko jednak zależy od 
dążeń „Trzeciej" Rzeszy. Pom ija­
my fakt, że z natury rzeczy te dą­
żenia natraliają na opór zaintere­
sow anych państw innych. Ale i 
od rozwoju wewnętrznej sytuacji 
w  Niemczech zależy, czy te dąże­
n ia niebezpieczne dla pokoju świa 
tow ego będą mogły się krzewić 
bez przeszkód ze strony innych 
aktywnych czynników w samych 
Niemczech, czynników, którym 
przyśw iecają inne cele narodowe 
społeczne. Krótko mówiąc: czy o- 
blicze dzisiejszej „Trzeciej" Rze­
szy jest trw ałe i niezmienne czy też 
pod jej fasadą nie ukrywa się jau 
w  kotle parowym , silne ciśnienie 
które przekształci „Trzecią" Rze­
szę w inne Niemcy o typie bardziej 
rewolucyjnym lub je pchnie spo- 
w rotem  do konserw atyw nej mo­
narchii.

B. prezydent senatu gdańskiego, 
d r Herman Rauschning, wydal nie 
daw no w Zurychu książkę p. t 
„Rewolucja nihilizmu", w której 
s arał się sięgnąć do głębi w przed 
stawieniu rzeczywistego układu 
stosunków  i dążeń Niemiec w spół­
czesnych. Książka (508 str.) jest 
w najlepszym znaczeniu sensacyj­
na. Autor brał udział w życiu par­
tii hitlerowskiej do 1934 r., a opu 
ścił jej szeregi, głęboko zaniepo­
kojony o przyszłość Niemiec. Z 
Gdańska, gdzie nie mógł już p ra­
cować faktycznie i gdzie czul się 
zagrożony, przeniósł się do Szw aj­
carii.

Cóż oznacza ten dziwny tytuł: 
rewolucja nihilizmu? Dr. Rausch­
ning widzi w hitleryzmie nie ostoję 
„porządku" i nie barierę boiszewi- 
zinu. W prost przeciwnie. System 
hitlerowski prowadzi do nihilizmu 
czyli do „narodow ego bolszewiz- 
mu“.

io ^ D K O W E

Narodow y bolszewizm, który 
kotłuje pod powierzchnią i pod fa­
sadą hitleryzmu, „ma głębokie po 
krewieństwo z tym, co na podsta­
wie innych elementów zasadni­
czych rozwinęło się w Rosji. I 
ta właśnie okoliczność stanow i tak 
wielkie niebezpieczeństwo, że w o­
bec takiego rozwoju niemieckiego 
nie można więcej usprawiedliw iać 
żadnego milczenia. Nie natęży 
przeoczyć, że tu istnieje gotow y po 
inost ideologiczny, wiodący do so 
juszu z Rosją, sojuszu, który jesz­
cze ciągle, choć w skutek błędnych 
rozważań ma poważnych zwolen­
ników w Niemczech...

„Zagraniczna polityka drugiej 
fazy rewolucji (niemieckiej) z naj 
większym prawdopodobieństwem  
wszystko zrobi, żeby odzyskać i 
rozbudow ać sojusz z Rosją. Nie 
będzie czekać na ewolucyjną zmia 
nę w Rosji sowieckiej, jak w 1937 
r., lecz sama dokona zwrotu, który 
musi okazać i pokrew ieństw o aż 
do identyczności z systemem ro­
syjskim " (str. 112 i 113).

T rzeba się przebić przez kilka­
set stron tej ciężkiej i g  ębokiej 
książki, żeby dojrzeć równię po­
chyłą, po której stacza się hitle­
ryzm ku nowej rewolucji — mimo 
że szef partii i „w ódz" narodu ofi­
cjalnie ją zakazał. Parcie do no­
wej rewolucji nie wychodzi od 
mas partyjnych, lecz od traw io­
nych głodem rewolucji i od pędzo 
nych nienasyconą siłą fatalną czyn 
ników wpływowych w hierarchii 
partyjnej.

Jeżeli „rewolucja nihilizmu" nie 
zostanie zdławiona w swych źró­
dłach, to „muszą nastąpić wojny, 
wojny domowe, rewolucje, taniec 
diabelski, wobec którego zaburze­
nia w Chinach i w Hiszpanii będą

igraszką dziecinną" (str. 304). Ja 
ka na to rada? Dr. Rauschning 
nie widzi innego czynnika, który 
mógłby zaprowadzić porządek jak 
generałów czynnych, którzy usuną 
hitleryzm a  wprow adzą na to miej 
see monarchię. Jeżeli generałowie 
zawiodą, to wówczas „los Nie­
miec i Europy jest nieuchronny *. 
„Tylko res.auracja (przyw róce­
nie) niemieckiej monarchii m ogła­
by powołać armię i przew ażającą 
część narodu do działania prze­
ciw nihilistycznej rewolucji 1 do 
pokojowego i sprawiedliwego no 
wego porządku" (str. 329).

Nie wchodziliśmy w żadne szcze 
góły, dzięki którym wywody Dr. 
Rauschninga nabierają kolorów ży 
cia, ani w argum entację, od której 
zależy informacyjna w artość przed 
stawionych poglądów. Książka ma 
wagę dokumentu. Nie w tym zna­
czeniu, że można na niej się o- 
przeć bezkrytycznie. Ale przynosi 
materiały i fakty, mało lub po­
wierzchownie do.ychczas znane, a 
przedstaw ione przez polityka wy 
sokiej klasy, k.óry dz.ęki swemu 
stanowisku uzyska! wgląd w spra 
wy pokry e tajemnicą państwową 
i partyjną.

Nie o to chodzi, czy po przeczy­
taniu książki mamy wyrazić życzę 
nia, co wolimy, czy dzisiejszy sy ­
stem hitlerowski, czy przew rót w 
kierunku „narodowego bolszewtz- 
mu“ czy pow rót monarchii do Nie­
miec. „Trzecia" Rzesza nie jest 
monolitem, nie jest opoką z g ra­
nitu, mimo wszelkie pozory stu­
procentowej jednolitości i mimo 
nieustanne tyrady o „jednym" na­
rodzie I o  „jednym wodzu". Tak 
pięknie i idyllcznie to w ygląda w 
propagandzie Dr. Goebbelsa na 
wewnątrz I na zewnątrz. Opowla-

który przetrwa 
do legend i mi-

danie o systemie, 
tysiąc lat, należy 
tów hitlerowskich.

W ulkan kotłujący pod powierz­
chnią „Trzeciej" Rzeszy może, wy 
ładowując się, przynieść Europie 
zarówno pokój jak i wojnę. Dykta- 
ura polityczna, w alcząc o swą 

egzystencję przeciw rewolucji lub 
przeciw restauratorom  monarchii, 
zdolna jest zaplątać Niemcy w a- 
wam urę zewnętrzną i sprow oko­
wać wojnę. Może również dobrze 
zaham ować czasowo sw ą ekspan­
sję i zaborczość na zew nątrz, by 
uporać się z przeciwnikami we­
wnętrznymi. Ale czy tak  czy ina­
czej wyładuje się wulkan hitle­
rowski, od przebiegu i rozwoju 
wewnę;rznych dążeń w Niemczech 
może zależeć pokój lub w ojna w 
Europie.

BENEDYKT ELMER.

Działo się to  przed 380 laty. Viglfus spokojnie odpow iedział 
Mianowany przez Karola V gene- 1 —  W y, inkwizytorzy, ieste-*j*
ralny inkwizytor na całe Nieder- szerzycielami nauk kacersk cli. Gay 
landy Ruard Tapper mocno ziry- my czyn my wszystko, co w na* 
towanym  głosem wezwał do siebie szej mocy, by nauki te wytępić i u* 
przewodniczącego rady gablnelo- ' kryć przed narodem, to wy w P‘»* 
wej, dr. Vigl usa van Aytta, a gdy mach waszych, drukowanych na 
ten stanął przed groźnym inkw izy -1 podstawie królewskiego przywi- 
torem, to musłał wysłuchać n a s tę - . ,eju szerzycie je w masach, 
pojącej perory:

Pomimo stosów, szubienic i ka­
towskich mieczów, które nieprzer­
wanie, dzień w dzień, pracują, ka- 
eerstwo w Niderlandach stale przy 
biera na sile. W inę za ten stan rze-

I—  Ale i doda.uem  w yrair.ej 
druzgocącej polem ki.

Vigl us uśmiechnął s:ę:
—  Oczyw ście, oczy wiście. Z 

wspaniałą, klasyczną po.e.uiką. 
I rzecz zadziw iająca; Ludzie czy*

czy nikt inny nie ponosi, tylko pan, [ ta ją  dowodzeń a waszych przeć,w- 
ponieważ pan niedostatecznie po- ników z nap ętą uw agą, wasze zaś
p :era inkw zycję.

Vigllus, dawny przyjaciel Melan- 
chtona, który, jak i ten ostatni, 
nie znosił zapachu przypalonego 
mięsa, spokojnie odpowiedział zi­
rytowanem u inkwizytorowi:

— Nie w ładza świecka, lecz sa­
ma Inkwizycja spraw ia, że kacer- 
stw o w zrasta na sile.

obalające i dru/gocące wywody 
przeskakują.

W spółczesny Vigltusowi kroni­
karz notuje: Ogłoszone przez in­
kwizycję spisy zakazanych książek 
stały się wówczas dla wielu ka ta ­
logami najbardziej zalecanych do 
czytania książek. Czytelń, cy zaś 
za najbardziej czyste k :f . ik i  u-

 Niech paa  to udowodni—rzu- ważali te, które przez cenzorów
d l  «lę inkwizytor generalny. j uajmniej czyszczone były. x. y . *.

Nadużyte hasta

[o mMm in  m  „Piotr t i r
Szczegółowe poszukiwania w 

wydobytym z dna Morza Czarne, 
go okręcie „Piotr Wielki*’ dały 
niespodziewany wynik. Znalezio­
no w nim m. in. 400 t. węgla, któ­
ry mimo, że przeleżał na dnie prze 
szło 20 lat, nadrje się do użytku.

W kabina.h  okrętowych znaleziono 
stare mundury rosyjskiej oraz sze 
reg pamiętników pisanych przez 
oficerów okrętu. Rękopisy te nie 
uległy zniszczeniu, ponieważ znaj 
dowały się w hermetycznie zam ­
kniętych kabinach .

P R Z E S Y Ł A J Ą C  ZYCZENIA  Ś WIĄTECZNE -  
U Ż Y W A J  ZN ACZK ÓW  POCZTOWYCH  

POMOCY ZIMOWEJ.

Nictncy hi.lerowskic wyspecjali­
zowały się w przyw .aszczam u so 
bie demokratycznych określeń i 
haseł i wyzysk,a  an .u ich dla sw o­
ich politycznych celów. Jest rze 
czą oczywistą, że nie ma w tyn, 
wszys kim cienia dobrej wiary, że 
używa się terminologii demokra- 
ycznej, kpiąc z niej i z tych, któ­

rzy w szczerość tych obietnic wie­
rzą.

Sama nazw a partii narodowo- 
„socjałistycznej" była przyw łasz­
czeniem. Nadużyło się cudzej po­
pularności, aby zbliżyć się do me­
ty władzy. Brak dobrej wiary jest 
cechą polityki hitlerowskiej w za­
gadnieniach nietylko zew nętrz­
nych ale i wewnętrznych. Czegóż 
nie obiecywali hitlerowcy, gdy byli 
w opozycji w Niemczech, gdy pra 
gnęli zjednać sobie zwolenników, 
nie dbając o pokrycie obietnic rze­
czowością, szczerością, a nawe. 
prawdopodobieństwem  tego, co 
się przyrzeka. Obiecywano wszy­
stkim i wszystko, aby nikomu ni­
czego nie dotrzymać.

Nazwa partii hitlerowskiej po­
chodzi z przywłaszczenia i to sa ­
mo odnosi się do jej metody w po­
lityce wewnętrznej. W ybory i par­
lament zosta.y przejęte z ustrojów 
demokratycznych, ale wypróżnio­
no te pojęcia z wszelkiej treści, u- 
czyniono z nich wyrafinowane w 
swoim okrucieństwie narzędzia fi­
zycznego i moralnego ucisku, aby 
się mocniej osadzić w siodle wła 
dzy.

Nowa Zelandia przoduje... Europie
Dram atyczne konflikty spolecz* nadeszła sensacyjna wiadomość,

M prrrezynq powstawania rp ł.
pych ckorob, odbieraia apetyt,  
•worzq ztq pczemlanq materii 
N o  lely d b ać  O normalna łua 
kcjonow ame *ołqdka ł kiszeli 

regularne wypróżnienie

Ż I O U  Z G O R  h a r c u
Ora IAUERA 

t t o t u j q  t i e  p r z y  o b t t r u k e l t ,  
po r mu tq  t r awienie ,  c r y i r c i a  la.  
g od n i e  i b ez b o l e t mo ,  przeciw.  
d i , a la /g  tworzen iu  t ie t łuszczu,  
wyda l a i q  l u b t t o n c t e  gnilna, 
pie wywoluiq przyzwyczoienia  
Stosow an e  »a również tk u te c z *  
pic w cierpieniach w a tr  o b y .  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k o m i c y  
Obiciowej, reum atyzmie ,  artre- 
ty im ie ,  hem oroidach I otyłości.

ZIOŁA Z G O R  HARCU
_ D ra  IA U E R A  &  ;

ne, jakie przeżywała Francja, po­
wstały, jak wiemy na tle prób po- 
wrotu do zasad gospodarki „tibe. 
ralnej", unikania wszelkich metod 
przymusowych w stosunku do ka­
pitału, sabotującego żywotne Inte 
resy gospodarki krajowej.

Chodzi o pozyskanie zaufania 
spekulantów kapitalistycznych, o 
skłonienie ich perspektyw ą wyso­
kiej rentowności do przerw ania 
tego sabotażu. Francja nie mogła 
się zdobyć na to, na co zdobył się 
mały kraik u Antypodów, rządzo- 
ny przez socjalistów, mianowicie 
— Nowa Zelandia...

W istocie sytuacja w tym krai­
ku ukształtow ała się wręcz prze­
ciwnie niż we Francji.

Nie dla tego. by kapitaliści no. 
wozelandzcy odb egali swym pa­
triotyzmem. czy też swym pozio- 
mem etycznym od „przeciętnej".. 
moralności kapitalizmu, lecz dla 
tego, że socjalistyczny Rząd Sa­
vage 's nie uważa, by do kanonu 
demokracji wchodziła wolność spe 
kttlacji kosztem interesów gospo­
darki narodowej.

W  październiku, w związku z 
wyborami, które przyniosły zwy­
cięstwo socjalistom 1 utrwaliły po 
życie Rządu robotniczego w tym 
kraju, zaczął się odpływ kapita­
łów. Rząd nowozelandzki posta­
nowił pójść drogą odmienną niż 
Rząd DaUdiera w e Francji. I oto

że pierwszy kraj Imperium bry­
tyjskiego wprow adza kontroię de 
wiz i to wprow adza ją jako śro­
dek zapobiegawczy, w pełni roz­
kwitu gospodarcego, a nie jako 
wynik przesilenia. Kapitaliści nie 
będą mogli obecnie kupować szter 
lingów na wywóz kapitału w Ban 
ku Rezerwy Federalnej. Nawet 
pryw atne banki nie będą mogły 
im przyjść z pomocą, gdyż będą 
odczuwać nacisk Rezerwy Fe­
deralnej i przyjście z pomocą 
spekulantom może się odbić w 
ujemny sposób na ich sytuacji 
finansowej. W  ten sposób obrót 
pieniężny będzie ograniczony do 
istotnych potrzeb, związanych z 
obrotem towarowym , z opłatą za 
import.

Zresztą — zarówno import jak 
eksport podlega kontroli.

Redaktor gospodarczy londyń­

skiego „Daily Herald" pisał:
„W ten sposób Nowa Zelandia 

dała wymowny przykład Francji 
i Wielkiej Brytanii, jak wstrzy­
mać ucieczkę kapitału, ochrania­
jąc w ten sposób wolność ludu 
Nowej Zelandii do prowadzenia 
nadal prac nad socjalistycznym 
programom dobrobytu przeciw ma 
chlnacjom Jakiejkolwiek kliki fi- 
nansowej".

Pozycja finansowa Nowej Ze­
landii —  wywodzi dalej „Daily 
Herald" —  dozna zdecydowanej 
poprawy. W  dziedzinie Importu, 
można będzie utrzym ać przywóz 
niezbędny, zwalczając —  luksuso­
wy, a zarazem, zachow ując prze­
wagę wywozu nad przywozem. 
Państw o zachowuje pierwszeń­
stwo co do dewiz, pochodzących 
z eksportu, aby w ten sposób za­
pewnić sobie pokrycie swych wie 
rzytelności. (W).

Hitleryzm jest formą dyktator­
skiego cezaryzmu, który z demo 
kracji odrzucił treoć — w adzę iu 
du i wykosz.awii formę w kszia. 
nieiiczącej się z niczym demago- 
gli. Słynne były plebiscyty napo- 
icoiukic, zarowuo wielkiego siry-ja, 
jak i ma ego bra.anka. Za w spa­
niałą dyktatorską fasadą kryła się 
zawsze nędza i ucisk. Nas ęp- 
stwem tej formy rządów  były a 
wantury zewnętrzne i wojny, aby 
dać złudę przemijających szybko 
sukcesów i oszukać głód zarówno 
chleba jak  i wolności.

Dyktatorzy lubią występować 
n a  zewnątrz w kostiumie realizato­
rów wielkich haseł, ich żądza zdo 
byczy przywdziewa również wol 
nościowe, dem okratyczne maski. 
Hitleryzm jest pod tym wzglę 
dem podobny do polityki Napoleo­
nów, z tą jednak różnicą, że jesz­
cze mniej od nich wierzy w to, co 
g osi na użytek łatwowiernych.

W ielka wilsonowska zasada s ta ­
nowienia ludów o sobie, stała się 
w ręka hitleryzmu bronią, niosącą 
nie wolność, nie pokój, ale wojnę 
i niewolę. Trzy razy już z kolei 
hitleryzm nadużyw a haseł Wilso 
na, aby upozorować swoją żądzę 
zdobyczy. Rozsadzając Austrię, 
powoływał się na gw ałt, zadaw a­
ny mniejszości hitlerowskiej, rze­
komo gnębionej i prześladow anej 
Kładąc kres jej niezależnemu by­
towi, powoływał się na rzekomą 
wolę mieszkańców, którym po tym 
kazał glosow ać pod kon.rolą a 
gentów Reichswehry w cieniu wię 
zień i obozów koncentracyjnych 
Gestapo.

Drugi raz powtórzyło się to w 
Sudetach. Hitlerowcy podn.eśli 
wrzawę na cały świat, żaląc się na 
rzekomy ucisk, którego doznają 
ich rodacy w Czechosłowacji. W y­
próbow ana fabryka propagandy- 
stycznych kłamstw, puszczona zo- 
s a .a  w ruch. W ytw arzano w niej 
m asowo więźniów, rannych i zabi­
tych. W ymyślano zbrojne s ta r­
cia i wywoływano rzeczywiste roz 
ruchy, aby po tym wołać, że w ła­
dze w sąsiednim państw ie nie u- 
mieją zagw arantow ać obywatelom 
bezpieczeństwa. Jeszcze przed ob-1 
jęciem władzy na terenach, stano­
wiących przedmiot hitlerowskiej 
pożądliwości, obejm owano ich mie 
szkańców siecią szpiegostw a i ter 
roru, aby nie odważyli się prote­
stow ać, a tymbardziej przeszka­
dzać rozpoczętej akcji.

O b'uda akcji oswobodziclelskiej 
nie miała sobie równej. W oczach 
całego św iata hitleryzm rozszerza! 
więzienie, którym jest obecna Rze 
sza, s awial przybudówki, abv do 
nich zapędzić ludność sąsiednich 
krajów i zmuszał swoje ofiary, 
aby wznosiły okrzyki na cześć 
swej niewoli i pohańbienia.

Po dźwięcznych hasłach nastę­
p o w ać  nieuchronnie okru‘na rze­
czywistość. Mieszkańców Saary,

gorliwych ka.olików, wynagro- 
jzono wscick ą walką i ko.x.o- 
iem ka.ol ckim. Niemców austriac­
kich obdarzono g.odeni, rcwizja- 
iii., ep uuii.ą s..i„ouuj6tw * wydo­
skonalonymi obozami koncentra­
cyjnymi. Niemcy sudeccy n.e mo- 
w ^ c  e tamtejszych mniejszos- 
c.ach narodowych i poli ycznych, 
są również przedmto.em podobnej 
kuracji otrzeźwiającej, tym boleś­
niejszej, że pod najsroższymi ka­
rami nie wolno się skarżyć.

Dalsze etapy w pochodzie hitle* 
rowskim mają na celu „wyzwole­
nie" Niemców węgierskich, rumuń 
skich i innych, a wiedzie ku tem a 
poddanie ich surowej hitlerow­
skiej dyscyplinie organizacyjnej^ 
Największym jednakow oż bluffens 
hitlerowskiego imperializmu jest 
wysuięcie hasła niepodległej i zje­
dnoczonej Ukrainy. Ukraińcy ma­
ją stanow ić pomost i  żywych, 
krwawiących ciał dla hitlerow ­
skiego pochodu na wschód. Obce 
dążenia, obce cierpienia i rozcza­
rowania nie mają żadnej wagi dla 
ludzi, którzy własnych rodaków 
przemienili w niewolników. Doko­
nywa się w ten sposób oszustwo 
w nieznanej chyba dotąd skali. 
Idealizm i cierpienia łatwowierne­
go w wielu w ypadkach narodu sta 
nowią materiał palny dia hitlerow 
skiej machiny, produkującej woj­
nę i zabory.

Jedynie porozumienie państw  
demokratycznych, pożądających 
panow ania praw a i pokoju, może 
położyć kres hitlerowskiej ofensy­
wie. Porozumienie zwycięskiej w 
Polsce demokracji polskiej z demo 
kracją ukraińską rozbije zgubne 
dla spoleczeiis.wa ukraińskiego 
p any hitlerowskie, które korzysta 
ją z niezaiatw ionyih problemów, 
konfliktów i poczucia krzywdy i 
posługują się rękami zagorzałych 
nacjonalistów i łatwowiernej m’o- 
dzieży, która nie widzi, kto jej u- 
żywa dla swoich celów i kto o- 
biecując wolność przynosi jej i ca­
łemu społeczeństwu ukraińskiemu 
— zagładę.

WŁODZIMIERZ JAM POLSKI
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Gdy płucom tchu D raftu
a ciężar przygniata piersi, to smak,, znak. ochr. „Pulmoea", zawierające 
że płuca i drogi oddechowe ni* dome I  niezmiernie rzadką roślinę chińską, 
gają. Kaszel, chrypka, zaflegmienie, Schin — Schen, łagodzą cierpienia 
nieżyt oskrzeli, duszność — oto dal- płucne i uodporniają organizm. Wy- 
sze objawy. Zioła magistra Wolskie- twómia:
go przeciw cierpieniom płucnym ze Magister Wolski, W u n s w s

ni. Z iu ta  14,
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Na Zachodzie, głównie w An­
glii i we Francji, daje się os lat 
mo *,anwa;'yć wielki wzros. 
zainteresowania zagadn'eniam. 
teciinik1 wo-.nnej. Nie bez 
wpływu pozostały tu wydarzę 
n.a polityczne tego teku.

Podstawowyn. i jakby „co 
dziennym zadaniem nauki ies. 
doskonalenie istniejącycr już ro 
dza;ów broni Największą truu 
n s anowi tu papierów ość dv  
ze) części pracy i wynalazków 
których praw czlwa wartość m. 
że być wypróbowana iedynie vs 
walce i przynosi, jak o tym 
tym swiacczy choćby doswiad 
czenie wojny hiszpańskiej, czę 
sio rezultaty zupełnie nieocze 
kiwane.

Nowe środki bojowe natrafia 
ją w swoim zastosowaniu i dos 
konaleniu na różne przeszkody 
Jedną  z nich jest naturalny kor 
a rwa ty zm Nowy rodzaj bro
m >est zwykle lekceważony, co 
m i ziesztą pewne uzasadnieni 
w iym, że, jak wskazuje do 
świadczenie, każda nowa bron 
dopiero po długich la ach może 
dorównać albo przewy: szyć 
starą, & roi? jej początkowe 
jes: wyłącznie pomocnicza.

Otrzymanie materiałów wy 
backowych, przekraczających 
zcacznie ped względem siły o 
bccnie używane, należy uznać 
za niezwykle mało praw  ’ mj 
dobne lub w ięcz niemożliwe z 
powodów uwarunkowanych 
przez praw a chemiczne. Po­
ciski radioaktywne mogtvby do 
niedawna uchodzić za fantazję

ile io  urzeczywistnienia ze 
względu na rzadkość pierwiasi 
ków promieniotwórczych. Naj 
nr*wsze prace nad radioaktyw ­
nością sztuczną mogą jednak 
stworzyć perspektywy i możli

wości dla wynalazków wojen­
nych.

W sprawie nowych gazów, 
jroźniejszych od tych, k óre są 
dotychczas znane, angielskie 
kola naukowe w ypow iedzą się

n g g n R f T

dość sceptycznie. Można p rzy - . 
jąć, że substacje dostatecznie 
lotne, t zn. nadające się do za 
stosowania jt lco gaz- bojowe 
są — ze względu na swoją dość i 
prostą budowę chemiczną — I

znane w przybliżeniu wszystkie. 
W miarę zaś kom binow ania ich 
składu chemicznego, rośnie 
wprawdzie mozkwosć otrzym y­
wania nowych kombinacyj o 
szczególnym działaniu, ale jed-

AnsCcy uratują nad wy.woraeniera sztmznyth piorunów

Pro lenie  s ierci
s ą  naraz le  n ie m a l i .w e  do z rea l izo w an ia

Wiadomości o odkryciu „promie 
<ii śnueroi", w tej czy innej tormie, 
powracają co pewien czas na la­
my gazet Jest to za każdym ra­
zem wiadomość „nowa", ale zaw­
sze podawana w tormie ogólniko 
wej i mało mówiącej. Ile w tym 
wszystkim jest prawdy, jak się 
przedstawia wspomniane zagadnie 
de na gruncie obecnego stanu na­
uki?

Otóż wiedza nasza o promienio­
waniu należy do najbardziej roz­
budowanych i najlepiej pozna- 
lych działów fizyki. Dla :ego też 
wiadomości o sensacyjnym odkry- 
:iu zupełnie „nowych" promieni są 
jbliczone przeważnie na naiwność 
aików, nie orien.ujących się w po 
itępach nauk przyrodniczych.

Promieniowan •  rozumiemy 
dziś jako zjawisko o niebywale 
rozległym zakresie, polegające na 
drganiach elektromagnetycznych o

Wędrującą fabryka
broni

*
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BOMBA LOTNICZA UGODZIŁA W  OKRĘT.

różnej częstotliwości, a więc o ró­
żnej tym santym d.ugości fali. Pod 
takie określenie podpadają więc 
zarowno niesłychanie krótkofalo­
we promienie X i gamma pier­
wiastków promieniotwórczych, 
promienie światła widzialnego, 
światło pozaczerwone, wreszcie 
fale radiowe od najkrótszych do 
najdłuższych. Oto cała skala. Jest 
ona niemal w całości dostępna, a 
pozostające do naszej dyspozycji 
środki techniczne pozwalają na 
wytworzenie w warunkach labo­
ratoryjnych promieniowania o ró- 
żnych długościach fali.

Promieniowanie krótkofalowe ty 
pu ultrafioletowego i promieni X, 
które wywiera wyraźny, a niekie­
dy zabójczy wpływ na żywe orga­
nizmy (choćby na drobnoustroje), 
mimo swej znanej przenikliwości 
może działać jedynie na małą od­
ległość, gdyż jest pochłaniane nie 
tylko przez cia’a stałe, ale również 
przez gazy, a więc i powietrze. 
Próby powiększenia zakresu dzia-

OBRAZEK Z FABRYKI ARMAT.

Jak donosi paryski „Journal", w 
Szwajcarii przys.ąpiono do budo­
w y  tabryki aeroplanów. Osobliwo 
ścią jednak tej fabryki będzie to, 
iż gmach jej nie spocznie na lun- 
dameniach w ziemi, lecz na wal 
each; plac, na którym stanie gmach 
fabryki, ma być urządzony na 
wzór kortu tenisowego, przy czym

w cement wpuszczone zostaną szy 
ny stalowe, po kiórych ślizgać się 
mogą walce. W razie poirzeby 
tiale labryczne mogą być przesu­
nięte z miejsca i holowane przez 
trak ory. Ma to na celu zabezpie­
czenie fabryk! przed nalotami z po 
wietrzą. Byłby to pierwszy tego 
rodzaju eksperyment budowlany.

Forteca powietrzna
S u re let p c ić g o u y  o szybkości 6 0 0  kim.

z którego można oddać 1000 s rzałów na minutą
Na wystawie lotniczej w Paryżu 

budził duże zainteresowanie wśród 
fachowców nowy model samolotu 
pościgowego Fokkera U—23. Oba 
motory, w które wyposażony jesi 
samolot, ulokowane zostały jeden

Ul. A RCTT
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pi(kn,c* kaiatak 
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za drugim, a nie w jednej linii o- 
bok siebie, co ma wp>ynąć wydat 
nie na zwiększenie obro.ności sa­
molotu i lepszą widzialność dla pi 
lota.

Szybkość pościgowa wynosi od
525 do 600 km godz. W ciągu 16 
minut wzbija się on na wysokość 
8000 me.rów. Uzbrojenie samolo 
tu składa się z dwóch ciężkich ka­
rabinów maszynowych, oddają­
cych 1000 strzałów na minutę, ku.e 
eksplozywnc kalibru 13 2 mm Ka 
bina piloia znajduje się między 
przednim a tylnym motorem i jest 
opancerzona.

łania tych promieni nie dały wyni-
■iow zadawalających. Warto wspo 
umieć w tym miejscu o na poły 
lanlastycznym pomyśle Anglika, 
M. Mathew sa, którego realizacja 
byłaby możliwa, gdyby udało się 
promieniowaniu krótkofalowemu o 
wielkiej intensywności nadać dużą 
przenikliwość. Jak wiadomo, pro 
mienie tego typu przechodząc 
przez powietrze jonizują je, nada­
jąc mu właściwości przewodnika 
elektrycznego. Urządzenie projek­
towane przez Mathewsa, składają 
ce się z dwóch gigantycznych refie 
ktorów i generatora prądu o wy­
sokim napięciu umożliwiłoby uzy­
skiwanie potężnych wyładowań 
elektrycznych, a więc poprostu pio 
runów w dowolnie obranym punk 
cie nieba. Wystarczyłoby tylko od 
powiednio wycelować dwa snopy 
niewidzialnego promienia tak, aby 
się one przecięły w jakimś punk­
cie i jednocześnie załączyć w ślad 
za tymi snopami prąd o odpowie­
dnio wysokim napięciu. Ale nara­
zić przy obecnym sianie nauki re-

Pracownia KoidzrikapSz.l. Esterzon Gęsia 1411?

Groźna eskadra
floty morskie] na Atlantyku
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alizacja tego pomyshi pozostaje 
pod znakiem zapytania.

Prot. llaldane, świetny znawca 
współczesnej techniki wojennej, 
odnosi się bardzo sceptycznie do 
roli „śmiertelnego" promieniowa­
nia jako narzędzia walki. Udaiu 
się rzeczywiście kiedyś z wielkim 
trudem uśmiercić mysz na drugim 
końcu stołu laboratoryjnego, ale 
czcigodny profesor jest gotów za 
łożyć się o I przeciw 100, że żoł­
nierzowi nie grozi z tej strony ża­
dne niebezpieczeństwo.

Większe możliwości w technice 
wojennej posiadają promienie join 
żujące powietrze, jako bron prze­
ciwko silnikom spalinowym z za­
palnikami iskrowymi, opartymi, 
jak wiadomo, na zasadzie cewki 
indukcyjnej. Podobno Marconi, bez 
pośrednio przed śmiercią, dal roz­
wiązania technicznie tego zagad­
nienia. Tak przynajmniej twier­
dzą Włosi

„oczet nie stają się one coraz 
mniej lotne i przenikliwe. Za­
równo londyński profesor, Hal­
dane, jak i cały szereg autory­
tetów niemieckich, nie oczeku­
je nowych rewelacyjnych od­
kryć w tej dziedzinie.

Odpowiednie wyzyskanie nau 
ki dla celów wojennych wybie­
ga jednak znacznie poza spra­
wę nowych rodzajów broni. 
Różne dziedziny nauki, jak fizjo­
logia, biochemia mogą oddać 
nieocenione usługi w takich 
dziedzinach, jak choćby powięk 
szenie wytrzymałości nerw o­
wej i mięśniowej żołnierzy i do 
wódców w różnych warunkach, 
produkcja syntetycznych su­
rowców i środków spożywczych.

Z powodów wyżej przytoczo­
nych proi. Haldane, jednocześ­
nie będący oficerem armii bry­
tyjskiej, nawołuje woiskowych 
służby czynnej, aby nawiązali 
jak najściślejszy kontakt z li­
czonymi wszystkich specjalno­
ści i aby zapoznali się z ich pra­
cami. Podnosi on też koniecz­
ność pozostawienia uczonych 
na ich placówkach naukowych 
w czasie wojny. Np słynny an­
gielski fizyk Mosclcy, który zo­
stał ranny w głowę na froncie 
w Gallipoli, mógłby być znacz­
nie lepiej wykorzystany w la- 
bora'oriach, aniżeli w okopach. 
Pro! Haldane jest również iw o 
lennikiem pozostawienia uczo­
nym jak największej swobody 
badań według ich własnej ini­
cjatywy.

Najlepsze samoloty bojowe
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Zakończony w tych  dniach m ię-
(U yuarodu»y salon  aero u au iy k i w 
P a ry żu  dal okazje  do poczy niem a 
szeregu porów non przez zostaw iciue 
cech ch a rak te ry s ty czn y ch  najlep­
szych m aszyn bojow ych, zarow no 
w ystaw ionych w P aryżu , ja k  i ak ru  
p u la tn ir  u k ry ty ch  jirzcz producen­
tów . P rzede wszy stłu m  ogolme
stw ierdzić  m ożna, iż po k ilku łctuuu  
okresie, kiedy lo tn ictw o w ojskow e 
na  całym  św iecie in teresow ało  siv 
g.ów uie bom bow canu, obecnie nust:) 
piła ponow na „e ra  sam ołotów  my- 
śbw skich".

F ra n c ja  posługuje  się głów nie
dw om a typam i sam olotów  m yśliw ­
skich . P ierw szy z nich to „Lievoili- 
ne O 313“ z m otorem  łtispauo  Suiza 
IZ V o mocy 800 IIP . W aga lego pła 
tow ca wynosi Z.IZO kg., pow ierzch­
n ia  skrzydeł 18.3 m. kw., rozpiytosć 
12 m., szybkość maksy m ulua 180 
km  g. U rugi typ  „M oranc tOO“ l»o- 
s iada  m oto r H isjiano Suiza 13 ¥-31 
o mocy 800 Ul*. W aga 2.340 kg., 
po w. skrzydeł 18 m . kw., rozpiętość 
10,1 tu., szybkość 500 km  g.

A ngielskie „U aw ker U u rrlcane"— 
m otor Rolls-Royce M erlin 14, 1.030
U P., w aga  2 720 kg„ pow. skrzy deł 
23,0 ni. kw ., rozpiętość 12,2 m., szyb 
kość 530 km  g.

Sam oloty m yśliw skie H olandii — 
to  Koolhoven F. K. 58 z silnikiem  
H ispano-Suiza 14 AA o mocy 1.100 
H P ., w adze 2.400 kg., pow. skrzydeł 
17,3 m. kw „ rozpiętość 11 m . i szyb­
kość 500 a tu  g.

N ici., .c k i U .F.W . 109 posiada  sil­
n ik  D aim ler-B enz D.B. G01 o mocy 
1.050 K P., k tó ry  pozw ala na rozw i­
nięcie szybkości 570 km  kw . lim y 
typ , H eiukel II.E . 112 z silnikiem  
D e.m ler-B enz D B. 600 o mocy 800 
K P., w aży 2.S50 kg., posiada pow. 
sk rzydeł 17 m. kw., rozpiętość 0,3 
m . i szybkość 500 lun g.

W iochy, k tó rych  lo iu .ctw o w ogó- 
Io nie było rep rezen tow ane w P a ry ­
żu, m a ją  rów nież dw a im ponujące 
sam olo ty  m yśliw skie. F ia t O 50 
z siln ik iem  F ia t A  74 R.G. 38 o mo­

cy 840 H P., w aży 2-500 kg„  m a 16 
m. kw. pow. skrzydeł, 10,7 m. roz­
piętości i 470 km  g. szybkości m ak - 
sym alnej.

W reszcie A m eryka  może się po- 
chw alić p łatow cem  m yśliw skuu  Cur­
tiss P 37 z m otorem  Ailisou w m ocy 
1000 ł iP „  w aga 2.4G0 kg., poW. 
skrzydeł 21,9 m. kw., rozjięlość i 1,4 
m., szy bkosć 070 km  g.

T ajnik i uzbrojenia zd radzane s ą  
na ogol niechętnie. 1'aki jednak up. 
H urricane  I S jiitflre  m ają  po 8 k a m  
bmow m aszynow ych, u Koolhoven 
FK 58 — 1 karab iny  m aszynow o. 
N a (raiieuskieli saniolo tazb .MuranO 
używ a się a rm a tk i kalib ru  20 m m . 
1 2 karabinów  muszy uowy ch.

CENA W R A Z  Z F U T E R A L E *

s m

♦ozmia* ion

BROW NING „\VKSKO“ kał. 6 mm , 
-  jest uznany przez znawców aa 

najlepszy. Zabezpiecza od m im owol­
nego strzału. System  belgijski, pię­
knie oksydowane. Repetuje się przód 
sli zatem, autom atycznie wyrzuca 
gilzy. Huk kolosuiny, wykonanie luk 
susowe. Rękojeści wykładane masą, 
uakehtową. Gwarancja faoryczna  
na 8 lat. Idealna obi ona przed na­
padem i kradzieżą. Cena w iaz z fute­
rałem zł. 5.55, 2 sztuki 10.50 zł. Setka  
naboi sysLem ,,1'looei t" zi. i.Oó. Po­
zwolenie niepotrzebne. Wysyłamy na 
listowne zamówienie. Flaci 3ię ptzy  
rdbiorze na poczcie Adresujcie. Wy­
twórnia automatów „Komercja" 
W arszawa, Dzielna 49 38 RG. N&- 
-ze wyroby uznane są  za najlepsze.
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KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA
Doniosły prolekt walki

z potajemnym ubojem
Podczas epidemii pryszczycy, 

k tóra kilka miesięcy temu szalała 
na naszym terenie, pisaliśmy o po­
wodach jej rozszerzania się, a ja ­
ko główny powód wysuwaliśmy 
fakt potajem nego uboju.

Ubój potajemny wyrządził ol­
brzym ie szkody aprowizacji mia­
sta. O rozmiarach potajem nego u- 
Ooju mogą świadczyć ciągłe deba­
ty  na temat walki z tą plagą.

W prow adzono wtedy nową ka­
tegorię pracowników -  kontrole­
rów , których zadaniem było w y­
łapyw ani e mięsa pochodzącego z 
potajem nego uboju.

Us osunkowaliśm y się krytycz­
nie do tych metod, gdyż naszym 
zdaniem do radykalnego zw alcza­
nia plagi potajem nego uboju pro­
wadzi jedyna droga, przez zrewi­
dowanie i unorm owanie taryfy o- 
płat pobieranych przez rzeźnię od 
aboju.

Okazuje się, te  nasze zdanie i
tym razem było całkiem trafne, 
g d y t obecnie Zarząd Miejski za­
projektow ał wprowadzenie nowej 
taryfy opłat od uboju. Za podsta­
w ę przyjęto w projekcie nie sztu­
kę bydła, lecz jeden kilogram ży­
wej wagi.

Rozmiary potajem nego uboju 
wyjaśni następujący przykład. We 
dług statystyiki w Częstochowie 
konsumeja cieląt powinna osiąg- 
a ąć  17.000 sztuk, gdy tymczasem 
przed okresem wprow adzenia kon 
trolerów ubój w Rzeźni sięgał do 
4.000 sztuk, a w okresie nasilenia, 
gdy kontrolerzy zmniejszyli możli­
wości istnienia uboju potajemne, 
go, w rzeźni dokonano uboju oko­

ło 7.000 sztuk, co jeszcze nie sta ­
nowi gw arancji, że ubój potajem ­
ny został zlikwidowany.

Powód podaw any przez nas, a 
mianowicie zbyt wysokie opłaty 
od uboju bydła był naszym zda­
niem decydującym czynnikiem, po 
wodującym rozszerzenie się uboju 
potajemnego.

I tak pobierano dotychczas za 
ubój bydła do wagi 230 kg. zł. 9, 
a  od uboju cieląt zł. 3.05, co s ta ­
nowiło w istocie zbyt wysoką opta 
tę i sprzyjało omijaniu rzeźni przy 
uboju.

Projekt Zarządu miejskiego jest 
projektem celowym i sprawiedli­
wym i dlatego powinien jak na j­
prędzej wejść w życie.

W edług tego projektu op łata  od 
uboju cieląt wynosić ma gr. 5 Od 
kg., to znaczy, te  koszt uboju nor 
malnego cielęcia wagi do 40 kg. 
wyniesie zł. 2, gdy dotychczas po­
bierano zł. 3.05 bez względu na 
wagę sztuki.

Podobnie przedstaw ia sfę sp ra­
wa z ubojem bydła. Gdy dotych­
czas pobierano przy sztukach do 
250 kg. opłatę od uboju zł. 9  — 
to obecnie projekt przewiduje o- 
płatę gr. 3,5, co stanowi znaczną 
obniżkę kosztów uboiu przv sztu­
kach bydła poniżej 250 kg.'

W razie realizacji tego projektu 
obecnie odpadnie zasadniczy po­
wód potajemnego uboiu, a miano­
wicie w ygórowane 1 niesprawiedli­
we opłaty w rzeźni, a zarazem — 
projekt ten jest zabezpieczeniem 
interesów szerokich mas konsu­
mentów, sposobem zaopatrzenia 
ich w tanie i zdrowe mięso.

KRONIKA 7Ą6ŁEBIA DĄBROWSKIEGO
Redukcje I ograniczenie pracy

w przemyśle metalowym w Zjgłąhiu Oąhrowsx m

Dźwiękowe Kino-Teatr „B A t  T 7  K
wyświetla doskonały film polski

„Mały Marynarz"
Początek przedstawień w sobotę o rod*. 4-tej p. p. W niedzielę o rod*. 
S-ąj po poŁ, w dn i powszednie o U-lej po poL Ceny niskie. Saczegóły 
__________________  w afiszach.

Świat pracy w Zagłębiu Dąbrów 
skim jest poważnie zaniepokojony 
ciągłymi redukcjami, ogranłcze- 
nami dni pracy, a nawet zamyka­
niem całych fabryk. Stan ten trwa 
już od kilku tygodni i tłumaczony 
jest przez przemysłowców —  rze­
komo brakiem zamówień, które są 
niby kierowane na Śląsk Zaolziań 
skł oraz kryzysem, jaki się obecnie 
daje odczuć w przemyśle.

1) Od 20 b. m. została unieru­
chomiona odlewnia żeliwa Gold- 
kom a w Charsznicy na przeciąg 
kilku miesięcy. Przeszło 250 ludzi 
traci pracę.

2) Huta Blachownia od 1 stycz­
nia 1939 r. 400 ludzi traci pracę. 
Zwolnieni Idą na zasiłek.

3) Huta Raków, dekuje wielki 
piec i od I stycznia 1930 r. 300 lu- 
dzj zostanie zwolnionych.

4) Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych w Poraju od świąt na czas 
remontu będzie nieczynna. Po re­
moncie zaś będzie puszczony tył- 
ko jeden piec, przez co straci p ra ­
cę 350 ludzi.

Ograniczenie dni pracy nastąpi 
w Hucie Bankowej w Dąbrowie 
Górniczej, do 12 dni w miesiącu 
'Ml dnia 1 stycznia 1939 r.

W alcownia „Hr. Renard" za- 
m 'erea także ograniczyć pracę do 
12 dni w miesiącu, zaś huty: „Mi- 
lowice" I „Katarzyna" już obecn’e 
znacznie ogran'czyły pracę dla 
wszystkich robotników.

W spraw ie wytworzonej Sytua­
cji w  przemyśle metalowym, w 
dniu 20 b. m. odbyła się w sekre­
tariacie Związku Metalowców kon 
ferencja, na kłórej przedstawiciele 
Związku M etalowców poinformo- 

[ wali zebranych delegatów o poc2y 
nionych posunięciach Związku, od 
noście zamykania fabryk 1 og ra­
niczania pracy. Równocześnie dele

gaci poinformowani zostali o prze 
prowadzonych konferencjach w 
sprawie powrotu robotników do 
warsztatów  pracy oraz o inter wen 
cjach prowadzonych w Inspekcji 
Pracy. Starostwie 1 u wyższych 
w.adz państwowych.

W  rezultacie uczestnicy konfe­
rencji stanęli na stanowisku, iż by 
zwiększyć konsumpcję w kraju o- 
raz uchronić robotników przed 
groźbą utraty pracy, należy bez­
względnie przeciwstawić się pró­
bom ograniczania pracy, zwięk­
szyć zarobki robotnicze i uchronić 
ich raz na zawsze od groźby re­
dukcji.

Osobiste
W drugi dzień Świąt — 26 grudnia 
odbędzie się Hub naszego długo­
letniego kolportera, tow. W IN­
CENTEGO ŚW ITA ŁY .

Młodej parze dużo pomyślnoSci 
łyczy

Oddział „Robotnika" 
w Sosnowcu

Ofiary
NA GŁODNE DZIECI 

H ISZ PA N II
Na głodne dzieci H iszpanii K o­

ło Kobiet P. P. S. w Pogoni, skła­
da zł. 4.40.

Ha ekren e
ZAGŁĘBIĘ: ..Pensjonat Mimo ma",
PATRIA i „Paweł t Gaweł*.

Reserlusr
Teatru Kle.sk.e^o w Sosnowe *

Niedziele, <in. 3S.XD, wiecaór: „Za­
kochani*.

Ponledaiałek, da. i iA U  popoł. „Za­
kochani*

PonicdciałeŁ, do. 26.XIJ wieczór 
,D oh Juan*.

Wtorek, da. 27.XII wieetór „Zako­
chani".

K u p u j ,  g d z i e  t a n i e j  —
Oto Itasło człowieka pracy!

Przeto rób swe zokuoy *  bielizny męskiej, 
pościelowej, oraz kołder i firanek w firm.e
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W ^ B I  z wM Polski

Rozsądny oszczędza dzisiaj
każdy wydaja celowo 1 grosa
Hasło! Dobry towar — niskie ceny Hasło!
Z takim hasłem pracuje Fabryka Pończoch

„Stara Sosnowiczanka"
Jana Galka, Sosnowiec, Warszawska Nr. S.

Wyroby eteszą się zasłużonym 
powodzeniem w całym kraju, 
żądajcie tylko wyrobów Fabryki Pończoch!

„Stara Sosnowiczanka"
J a n a  G a l k a

CJwaga: Wystrzegać się naśla Jowdctw
Prosimy zwracać uwagę na imię 1 nazwisko wytwórcy.

POŻAR W LOKALU „FALANGI" 
W LODZI

Nad ranem wybuchł groźny po­
żar na posesji, stanow iącej wła­
sność Ludwika Miliera, przy ulicy 
Piotrkowskiej 240 w Lodzi.

Ogień powstał w dwupiętrowym 
budynku fabrycznym w stolarni 
Stefanii jasnow skiej, na pierwszym 
piętrze. Na miejsce przybyły 3 od­
działy straży ogniowej. Ogień, roz 
przestrzeniając się błyskawicznie, 
przerzucił się na sąsiednie zakła­
dy elektromechaniczne Paw ła Tei- 
chm ana 1 lokal ONR. „Falanga" 
znajdujący się na 11 piętrze. Ze 
względu na kłęby gryzącego dymu 
•trażacy pracowali w maskach. 
Mimo to 5 z nich uległo zaczadze­
niu. Akcja ratow nicza trw ała po­
nad  3 godziny. Stolarnia oraz za­
kłady elektromechaniczne uległy 
zniszczeniu oraz częściowo lokal 
„Falangi". S traty sięgają 160 tys. 
Zl. Jak ustaliło dochodzenie, pożar 
pow stał od żarzącego się węgla z 
paleniska od którego zapaliły się 
wióry w stolarni.

ZABICIE CZŁOWIEKA
Straż kolejowa w Krotoszynie 

zauważyła na odcinku między Go- 
rzupią i Krotoszynem, że na zała­
dowanym węglem wagonie znaj­
duje się kilka osób, które wyrzu­
cają węgiel. Celem odstraszenia 
ich, jeden ze strażników wystrzelił 
na postrach. Tymczasem strzał o- 
kazał się celny 1 ugodzi! w głowę 
jednego z nieszczęśliwych, który 
•pad ł z w agonu 1 wkrótce zakoń- 
rfzył żyda. Był to 31-lctai Kra­

kowski z Krotoszyna.
udzieleniu pomocy przez lekarza 
pogotow ia przewieziono go do 
szpitala, gdzie stan jego znacznie 
się poprawił.

POŻAR HUTY SZKLANEJ
W Lidzie spionęła częściowo hu­

ta szklana ,N iem en". S raty wyno 
szą około 15.000 złotych.

WRONY ZADZIOBAŁY DZIECKO
We wsi Dobra w pow. łuckim, 

wydarzył się straszny wypadek. 
Pozostaw iona bez dozoru w polu 
5-letnia dziewczynka została na­
padnięta przez stado zgłodniałych 
wron. Ptaki wydziobały dziecku 
oczy i tak  ciężko poraniły swą o- 
fiarę, że przewieziona do szpitala, 
zmarła.

KATASTROFA W  KOPALNI
Ze śl. Opolskiego donoszą, iż 

w kopalni „O brona" w Mikuliczy- 
cach nastąpiła katastrofa. Na g 'ę- 
bokości około 500 metrów zostą! 
zasypany chodnik na dużej prze- 
trzeni. 9 górników zostało odcię­
tych od św iata. W  wyniku wielo­
godzinnej akcji ratunkow ej udało 
się uratow ać 8 górników ale tyl­
ko jeden z nich wyszedł z wypad- 
kn cało, podczas gdy pozostałych 
przewieziono do szpitala. Nie zna­
leziono dotychczas ostatniego 9 
góm ika który został przysypany

ŚMIERTELNE ZACZADZENIE
Z Rybnika donoszą, iż w Zatny- 

słowie ulegli śmiertelnemu zacza­
dzeniu małżonkowie Zniszczoło-
WM,

Skład wla I wódek, c u i  cukry i da.UatesY 
J A N  M L E C Z K O

SOSNOWIEC, ni. Sucha 24. Tel. 618-08.
Poleca na nadchodzące Święta wszelkich gatunków wtna gro­

nowe firm krajowych i zagranicznych w cenie Już od zł. 3JJ0 
wzwyż.

Przy sposobności podaję do wiadomości P. T., że otrzymałem 
wyłączną sprzedaż win firmy

A. HAWEŁMA w
Na shladcle wina KRYMSKIE I  KAUKASKIE 

Dla org. pracown. przy większych zamówieniach dogodne 
w arunki

RGZftYWKI U M l - Ł J W E
RADA NIE Nr. » .  

WIZYTÓWKI 
ul. Karol 8. Warpaw*

Ż. Dyma. K. Turek
i .  K. Z. C a t
Jaki jest zawód tych osób? 
Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 80 
FIGIELEK REBUSOWY* 

uŁ 0. J . Lódż

K
Co to  za k ra j?
Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 81
A rytm o graf

UL Artur Bertoldl. Wilno
1.2.S.4 —  6.6.7.8.9.10.11.12.3.2 — 

6.4 —  13.0.14.6.18.16.11.7.17 — 11 —  
10.2.1 ;

W powyższym szeregu cyfr po 
podstawieniu zamiast cyfr liter, 
otrzymanych z wyrazów pornocni- 
czych. otrzymamy rozwiązanie, któ­

ro należy nadesłać bez wyrazów po­
mocniczych.

Wyrazy pomocnicze:
a. 11.10 2.12.8.9 — złudzenie.
b. 6.6.13.14.16.9 — nazwa słyn­

nego uniwersytetu francuskiego.
o. 7,17.3.8 — firma zegarków.
d. 15.13.4.1 zaraźliwa choroba.
Nagroda: książka.

* ••
Rozwiązanie zadania Nr. 86 — 

Pokażemy w Radzie Miejskiej cze­
mu nie ma nas na Wiejskiej. Zada­
nia Nr. 87: poziomo: amnestia, arak, 
es, ma, cap, amid, alt, He, da, po. 
am, orka, odbiorca. Pionowo: abe- 

| cadło, sala, na, p. t, Ob, er, pri, la­
ga, oko, T. K, ar, miła, akademia.

Nagrody wylosowali:
1) Rygula Paweł, Łaziska Górne.
2) F. Wygnańska, Jędrzejów.
Nagrodę pocieszenia wylosował

Lew Szag, Krzemieniec.
V

Rozwiązanie zadań z tego numeru 
należy nadsyłać do dnia 31.XII b. r. 
na adres naszej warszawskiej Re­
dakcji (Warecka 7).

Wybory do Rady Miejskiej
w Borysławiu

W  Borysławiu wybory do Rady 
Miejskiej zostały wyznaczone na 
8 stycznia 1939 r. W e wszystkich 
13 okręgach wyborczych w ysta­
wia swoje listy PPS.

Poza tym listy w ystaw ia O.Z.N.,
Stronnictwo Narodowe; w 10 o- 
kręgach zjednoczony komitet u- 
kraiński; w 9 okręgach zjednoczo­
ny komitet żydowski.

„ABC“ odwołuje oszczerstwo
na ZiŁązek N aa-zytelslw a P j l i i i e ja

W dniu 22 b. m., w sali VU1 Są­
du Okręgowego w W arszawie, 
odbyła się rozpraw a przeciwko 
byłemu red. odpowiedzialnemu 
„ABC", Kazimierzowi Bobińskie­
mu, oskarżonemu przez ZNP o u- 
mieszczenie w dniu 2 paździednika 
1937 r. w „ABC" oszczerczej no­
tatki o rzekomej „Wycieczce Kra­
joznawczej do Paryża prezesa Ko-

Cu^em uniknął śmierci
Prezes kola inwalidów na mia­

sto Poznań Kazimierz Kempiński 
właściciel kiosku z gazetami na 
PI. Wolności uległ rano przypad­
kowemu zatruciu gazem świetl­
nym. Mianowicie w niewytłuma­
czony sposób zgasł gaz w zapal­
niczce do papierosów. Gaz się ulai 
niał i wypełnił zamknię.y szczelnie 
kiosk. Kempiński uległ zatruciu i 
straci! przytomność. Na szczęście 
wypadek zauważono w czas

lanki i innych osób ze Związku”.
W ystępujący w imieniu oskar­

żonego ,adw. Jerzy Kurcjusz .zło­
żył do akt sądowych oświadcze­
nie, odwołujące informacje, za ­
warte w zaskarżonej notatce i wy­
rażające ubolewanie osobom, któ­
re poczuły się dotknięte.

Wyr edl c miniowy numer

„ Ś WI AT Ł O"
W. Jakubowski: Na ostrym wira­

żu; S. Chudoba: Socjalizm t obrona 
kraju; A. Tański: Socjalizm Anglii 
i Francji wobec zagadnień wojny i 
pokoju; S. Arski: Historyczna lek­
cja; Echa: Kapral Storch, pułk. Ku- 
Stoń i niejaki poseł Stoch. Zwycię­
stwo Jedności? W napoleońskim K a ­
peluszu. Niemieccy kolonizatorzy. 
Wśród książek.

Do nabycia we wszystkich kio­
skach. Cena gr. 30. Prenumerata 
roczna zł. 3.

Egzemplarze okazowe wysyłamy 
bezpłatnie.

Patentowany Rozgłośnik detektoro­
wy za zl. 16. sprawi największą ra­

dość w rodzinie.
POLSKIE ZAKŁADY „ATA" 
WAKSZAWA, Ogrodowa 27.

Kącik radio*y
SPECJALNE AUDYCJE 

•WL4TECZNE.
Polskie Radio w dniu Wigilijnym, 

jak co roku, organizuje wiele spe­
cjalnych audycyj, które podniosą na­
strój powagi, a Jednocześnie pogody 
w domach radiosłuchaczy. W dniu 
tym przemówi do słuchaczy Polski 
i Polonii zagranicznej o godz. 18.30 
Prymac Polski, ks, kardynał dr. 
August Hlond,

TRANSMISJA Z WATYKANU
Wśród licznych audycyj muzycz­

nych o charakterze religijnym, miej. 
see czołowe zajmuje transmisja a 
Watykanu w niedzielę dn. 29.12 o 
godz. 19.00. Radiosłuchacze polscy 
usłyszą w niej najsławniejszy chór 
kościelny Kaplicy Sykstyńskiej. 
Chór ten posiada tradycję, sięgają­
cą czasów średniowiecza, od wieku 
XVI zaś uchodzi za najlepszy w świe 
cle. Wykona on fragmenty z orato­
rium „Boże Narodzenie" Lorenz© 
Perosiego, pod dyrekcją kompozyto­
ra. W koncercie wezmą również a  
dział soliści i orkiestra.

AUDYCJE ROZRYWKOWE.
Program rozrywkowy dwóch dni 

świątecznych zapowiada się bardzo 
obiecująco. „Muzyka obiadowa" w 
niedzielę nadana zostanie ze Lwowa 
o godz. 13,10, w poniedziałek > Po­
znania o godz. 13,10. Muzyka tanecz 
na w niedzielę wieczorem rozbrzmie­
wać będzie do godz. 1-ej w nocy. 
W poniedziałek, wśród wielu innych 
audycyj na wyróżnienie zasługuje 
lekka audycja muzyczna „W gości­
nie u śląskiego Karlika" o g. 11,25. 
Wiele przyjemności również sprawi 
radiosłuchaczom operetka Grothego 
„Wieczna tęsknota" o godz. 19,00. 
Koncertu rozrywkowego ze Lwowa 
„do słuchu i do tańca'‘ słuchać bę­
dziemy do godz. 23.55.

Radio warszawskie
SOBOTA, 24 grudni*.

WARSZAWA I :  6.S0 Pleśń. 6.35 Glm- 
naslyka. 6.50 Mm. — płyty. 7.00 Diien- 
mk. 7.15 Mus. — płyty. 11-00 Śpiewaj­
my kolędy. 1125 „Nim gwiazdka za­
świeci* — audycja słowno - muzyczna 
nla dzieci. 11.57 Hejnał. 12.03 And, 
połudn. 15.00 „W szczodry wieczór* — 
słuchowisko dla dzieci młodszych. 15.30 
„W:taj gwiazdko zł ta* — koncert pod 
dyr. L. Górzyńskiego z udz. I. Gaćej- 
iłuej — sopran i Chóru Zaremby. 16.25 
..Wigilia na strażnicy K O P-a::. 16.40 
Skąd pierwsze gwiazdy na mebie za­
świecę — felieton K. Makuszyńskirgo. 
16.55 Kolędy z Łodzi. 17-20 „Drzwi za­
mknięte* — fragment z powieści T. Rit- 
tnera. 17.40 Boże Narodzenie w poLk.ej 
twórczości fortepianowej. 18.00 Kolędy. 
4830 Przem. wigilijne Prymasa PoLki 
k*. kardynała August* Hlcoda. 18.45 
Z opłatkiem do da.ekich braci. 19.15 
Serca ludzkie się raduję — and. «muzy- 
czna. 19.45 Z opłatkiem u marynarzy— 
trans. 1  Gdyni, 19.55 Ork. Wileńska. 
21.00 „Nasza choinka" w oprać. Wiktora 
Budzyńskiego (ze Lwowa). 21.35 Kon­
cert wigilijny. 22.40 Adama Mickiewi­
cz* a Janem Czeczotem dialog przyjaź­
ni*. 23.00 Soliści: A. Szlemińska — 
śpiew, J. Wysocka • Ochlewska — fort. 
1 T. Ochlewski — skrzypce oraz Kwar­
tet Smyczkowy. 23.50 Boże Narodzenie 
na Zaolzia — felieton G. Morcinka (z 
Katowic). 24.00 Trans. Pasterki t  kościo­
ła w Jabłonkowie na Zaolziu.

WAWSZAWA II :  14.00 ’.luz. obiado­
wa (a Katowic). 14.50 Muz. popularna
— płyty. 15.00 Wiad. sportowe i Parę 
inform 15.10 Soli‘śei: R. Zambrzycka— 
sopran, J. Tołkaei — fortepian- 15.45 
życie kulturalne stolicy 15.55 Program. 
16 00 Muz. lekka — płyty. 18.00 Mo­
zarta — płyty. 21.00 Koncert popularny
— płyty. 21.45 Na różnych instrumen 
taeh — płyty. 22.50 Suity francuski* — 
płyty. 23,45 Kolędy —- płyty.

NIEDZIELA, 25 grudnia.
WARSZAWA I. 7.16 „Kolędy * ca­

łej Polski" 8.15 Okolicznościowa ga­
węda dla wsi. 8.30 śląski kwartet lu­
dowy. 8.55 Program na dziś, 9. Kolę. 
dy na organach w wyk. F. Nowo­
wiejskiego 9.20 Orkiestry pod dyr. 
T. Klesewfctteia (z Lodzi). 10. Trans­
misja uroczystego nabożeństwa z ka­
tedry na Wawelu. 12 Hejnał. 12.03. 
Koncert, symfoniczny z płyt. 13. Wy. 
Jatki z  Pism Józefa Piłsudskiego. 
13.05 Obrazek kolędowy dla dzieci.

13.30 Muzyka obiadowa (ze Lwowa). 
15. Audycja dla wsi. 16.30 „Z kolę­
dą przez Podhale". 16.55 Muz. tan,
18.35 „Wosk tracony*  nowela AL
Bechczyc - Rudnickiej. 19. Fragment 
z oratorium „Boże Narodzenie" L. 
Perosiego (trasm. z Watykanu). 
19.46 Koncert wieczorny (z Wilna). 
20.60 Recital śpiew. E. Bandrowsklej- 
Turskiej. 21.16 „Cyklon" — powieść 
mówiona F. Goetia. 21.30 „Kolejka 
pod choinką" — wesoła audycja. 22. 
„Pastorałki kaszubskie". 23. Muzy­
ka taneczna.

WARSZAWA IL 14.30 Utwory for­
tepianowe dla dzieci gra L. Drege- 
Sciiielowa. 14.50 Kolędy śpiewa H. 
Azarowicz. 15.15 Koncert popularny 
z udz. F. Kreislera (płyty). 16. Mu­
zyka tan. z płyt. 16.58 Muzyka ka­
meralna z płyt. 21. Formy twórczoś. 
ci wielkich kompozytorów. Karol 
Szymanowski — muzyka instrumen­
talna i wokalna. 21.50 Muz. tan. z 
płyt. 23.05 Bostońska orkiestra symf. 
z płyt.

PONIEDZIAŁEK, 26 grudnia.
WARSZAWA I. 7.15 Kolędy z płyt. 

8. Ork. Hermana (z Krakowa). 0. 
Program na dziś. 9.05 Polska muzy­
ka lekka z płyt. 10. „W 20-lecie Po- 
wstania Wielkopolskiego". 11.25 „W 
gościnie u Karlika". 12 HejnaŁ 12.03 
Poranek symf. (a Wilna). 13. Prze­
gląd kulturalny. 13.10 Muz. obiadowa 
(z Poznania). 14.40 świąteczny bal 
dzieci. 15.10 Aud. dla wsi. 16.10 Ko­
lędy staropolskie. 16.40 „O Narodze­
niu Chrystusa Króla1* — misterium. 
17.25 Recital fortep. Z. Drzewiec­
kiego. 18. „Pójdźmy do Betleem" — 
suita kolędowa M. Swierzyuskiego.
18.30 Muzyka salonowa z płyt. 19. 
„Wieczna tęsknota"—operetka Gro- 
Uiego. 20.35 Aud. inform. 21. „Cy­
klon" — powieść mówiona F. Goetla. 
21.15 „Do słuchu i do tańca"—kon­
cert rozrywk. (ze Lwowaj. W przer­
wie o godz. 22 „Niech żyje Szcze­
pan" — wesoła audycja ze Lwowa.

WARSZAWA U. 14.30 Ork. Opery 
Berlińskiej z płyt, 15.30 Rzadko wy­
konywane kolędy z płyt. 16.15 Muz. 
tan. z płyt. 21. L. Beethoven: Sonata 
as-dur op. 26 w wyk. S. Staniewicza 
(fortep.). 21.20 Gody zimowe — fe­
lieton AL Czapskiej. 21.35 Ork. symf. 
P. R. pod dyr. G Fitelberga. 22.20. 
Max Reger z płyt 23.16 Muz. tan. 
z p ły t
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F U T R A
BEZ ZflLKZKI FUTRA,
IkSk- l i S ł  V  damskie męskie z n a j- 
u H t U H l l  lepszych m a te ria łów

bie lskich HUKDUftXi szkolne
K re d y t d ługo- ę  f  n  A  | H  

te rm inow y. u  w  I  K  U  J

h u s 0 T 0 ta > *A  6 5 /3 8
FUTKA BEZ ZAUtZKi
oci d V  z ł. miesięcznie. Najnowsze 
fasony. P rzeróbk i po cenach przy­

stępnych. W icher LŁUGA 18
m. 38 te ł. 11 15-83.

OPłJO-SPRZEDAZ
| | | * 3  L K l w ybór na jm odniejszych 
wL p ły t, patefonów, łyżew, craz 

row erow ych T urnow sk i. N A . 
LEYVH1 13, w  podwórzu. Sobota
o tw a rte . 539

M E B L E
A .A. (STOŁY) krągłe, dębowe,
o ia ttu u w s , krzesła gw arantowane, 
sucne, gotowe — zam ówienia. Sza­
fy  arecensa, pokoje. U rządzenia no­
tek. pensjonatów. P ro je k tu je  bez- 
p ta tn ie  — własne rysun k i. Soliuna 
tacnowao osiuga. W ytw ó rn ia  mebii. 
E le k to ra lna  33 107

& Y H a C Z A N Y ,  O TO M A N Y , K O .
3 « r  /E T K I ,  m aterace. FO - 

i d . . ^  - L ó /.K A  n a jtan ie j. N a jdo , 
ogdniejsze sp ła ty . T ap icer C H ŁO D ­
N A  41, podwórze. 464

ME B LE  nowoczesne, tapcza­
ny. S p ła ty  d ługo te rm ino­

we. Sprzedaje na jtan ie j. G raniczna 3 
naprzeciw  K ró lew sk ie j. 41

N A U K A  
I WYCHOWANIE
Buch a lte ry jno  - o rgan izacyjne k u r ­

sy „A p e l" , koncesjonowane, za­
pew nia ją  samodzielność. Zapisy na 
tu rnu sy  styczniowe trw a ją . Sienna 
72, te ł. 5-99-48.

TAN CG W ZA 2.59
w kom ple tacn pojedyóczych wyucza 
szkoła: Z im na • *

te l. 514-88. I  398

R O Ż N E
V l f C O N  1’uzin  prezerw atyw  gwa 
A l i  r U n  ram ow anych 1 zł. W y­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. P erfu­
m eria. Kosm etyka. Ceny konkuren­
cyjne ..PapiUon" Leszno 25 telefon 
11-52-43. 201

1 0 n ° l 911 mVsklctl uzyska ra n ,
■ U l i  | )  stosując apara t N r. i l l  
.Naukuwą broszurę w ysyłam y bez­
płatnie, dyskre tn ie  „Inven tus", Wai 
szawa. A le je Jerozolim skie 35. R,

TAN CO W ZA 2.50; U B I O R Y
A) BEZ Z A L I C Z K I

UBIORY męskie — dam skie — 
uczniowskie. W arun­

k i najdogodniejsze „C E W tI“ , Chłoi 
na 28 — 2. J

UBIORY męskie, damskie. Wa 
ru n k i na jdogodniej­

sze Chłodna 30. F re jta g  55

Z A M IA N A  zużyte j garderoby na 
m a te ria ły  b ie lskie oraz sprzedaż 

kuponów po cenach fabrycznych 
„A L B E W A ", A L B E R T A  6, sklep w  
podwórzu te l. 509-42. 366

na ka rn aw a ł w ciągu 8-m iu  le k c ji 
wyucza szkoła M ariańska  9.

P D $ A D Y
ZAOFIAROWANE
KUR S Y samochodowe. P ierwsze w  

k ra ju  —  Lenartow icza . Zapisy i  
in fo rm ac je : N ow y -  Ś w ia t 23 25. 400

PO SADĘ o trzym u jąc  opłacacie k u r 
sy samochodowe Inżyn ie ra  K ro ­

ma, N ow y Św iat 17.

f O C n C U C Y  dębowe, jesiono- 
I h C w C I U l  we, orzechowe 
óznych w ielkości poleca s to la rn ia  
Kosińskiego, Ogrodowa 58, oraz 
irzy jm u je  obsta lunki.

( f t 7 I f  A  żelazne, mosiężne, ni 
IL k ś fe lY H  klowane, tapczany, wóz. 
k, .u .e i ęie, meble lekarskie, mate 
race różrych systemów, odlewy ie  
liwne, piece niklowane systemu ame­
rykańskiego stałopalne sprzedaje de. 
ta lirzm e  po cenach I  i l n i i f o l H  
hurtow ych fab ryka «■ l a C I l I C l t J  

W arx/aw a — Praga brukow a i  
te.i 10 14.66. 891

H f ff- C l  C  nowoczesne, sypialnie, 
F L f c E L E  stołowe, dobre j roboty, 
w a run k i d-'gocine, T W A R D A  27. 842

Meble kucnenne nowoczesne utkie . 
ruwane Robota sohdna. Twarda 

8. K io n te ld  i dawny „M eb low a iu to ") 
Senatorska 6. 833

nE B LE  używane, gw arantow ane 
na jtan ie j Sosnowa 8. sklep. 316

gow n i  £  Uwaga; Najtańsze zró 
P l b S L E  dło gwarantowane, w ła 
snej w y tw ó rn i. Graniczna 12. pod­
wórze. 832

R A D I O
Bk A l  I f f lC łS A S !  R A D IO  najnowo 
K U J  A U j U U A  cześniejsze, me- 
dośc.gnionej k la sy  Superheterody- 
ny, bez za liczk i, najn iższe ra ty , 
u lg i urzędnikom . T u L E i'O N 1 C Z K E  
Z G ŁO S Z E N IA  Z A ŁA TW IA JM Y  N A ­
T Y C H M IA S T . N a praw iam y wszel- \ 
Kie odb io rn ik i —  gw aranc ja . ,.FO- i 
N O R A D ", W S P Ó LN A  20, T E L E ­
FON 8-58-93.

SAa lta  damskie, 
J C iJ l  U . k i l l  I r  męskie, g a rn itu ry , 

fu tra  gotowe— zam ówienia poleca

Wspilna 47-2%
11% J |  B IO R Y  męskie, dam skie go 
U #  U  towe, zam ówienia w a ru n k i 
najdogodniejsze. Zakład k raw ieck i, j  

Leszno 60— 13. 508

Naitańsze żródjo ubrań.

o d  3 5  zł. z  u c y ta c ji g a rn itu ry . Je­
sionki, pa lta, spodnie. Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolip ie 21 12. 834

f t f f i  1 I «  W Y P R Z E D A Ż  pa lta , je
U l i  <3 J  sionki, w ie lk im  wyborze
Lerzno Lii. — 32. 470

róg
ś-to

OK A Z J A  40 z ł Lrzylam powy odbior 
n ik . Po zł. 120. P h ilipsa  33-a, Te- 

le funken, Kosmos. Radio laborato. 
r iu m . P rosta  17, róg  żelaznej 
Tel. 5-00-98. 635

tr lK a  4? A  g a m i.u ry  na dogodnych 
r f l l  I  £t f  w arunkach.

i i i i i i M I ;  , i ;„uu 4
K rz y -k ie ., iro n t  pierwsze p ię tro

RA T Y  10 z ło tych  miesięcznie. Ubio­
ry  męskie damskie, żelazna 45 — 

2. U rzęunikom  państwowym  samo­
rządow ym  bez za liczk i. 43

RAOiOODB mmi rew e­
la c y j­

ne na jnowszych m odeli na 1939 od 
10 z ł. miesięcznie. 3-lam powy w y­
da jn y  odb io rn ik  145.— zł. W spania­
ła pięcio lam powa pełnowartościowa 
superheterodyna 7-obwodowa, za­
opatrzona w  najnowsze zdobycze 
technik i, m in im a ln ie  zużyw ająca 
prąd. Cena 278 zł. P ierwsza ra ta  
p ła tna  po 6 tygodniach. D łu g o te rm i­
nowa gw arancja . Fachowa obsługa. 
Dostarczam y do m ieszkań na we­
zwanie telefoniczne. (Te le f. 3.35-93) 
A uto ryzow ana spi-zedaż „R ad io  K o­
rona", Jasna 18 „R ad io  P opu la r".

EESHftSV tn̂ skle- damskie. K utra
V u I y I s I I  golowe zamówienia i  
o ia ie iia .uw  bielskich „J o te r"  ul 
Chm ielna 32 23. T e l 531-03 2

RAD19D93J9R 11(1™
i'e le iunken. Kosmos, Korona 10 Zło­
towe ra ty  miesięczne. Zam iany 
Gltazje. Fachowa obsługa Pożytecz 
ne upom ink i Farm a, G raniczna 13, 
tel. 261-05. 315

DAftlfl Philips, Union, Echo, o- 
n A i # I U  ryg ina lne  wiedeńskie
Kapsch i H om yphon, również e lek­
tryczne g ram ofony na dogodnych 
w arunkach „R e ko rd ", Ś w ię tokrzy­
ska 25.

£ ! ¥ A 7 I A I  W yprzedaję po z li- 
W i t  'łb a  J I ł  ■ kw idow anej fa b ry  
ce pierwszorzędnych m eb li: kreden­
sy dębowe 150, s to ły , krzesła. S y . 
p ia ln ia  jesion, kosztowała 4000 — 
za 850. Gabinet s ty low y, sa lon ik 
orzechowy 280, tapczany h ig ien icz­
ne, solidne 85 zł. Zam ieniam y stare 
meble na nowe. Chrześcijański Prze 
m ysł M eblowy — Św ię tokrzyska 1. 
Sklep w  podwórzu k ina  „E u ropa ".

TAPCZANY koze tk i od 2.50
tygodniowo la m k a  32 Suteryna

D A  ft. I I I  wszystk ich marek od 
I f f l ł r l U  10 zł miesięcznie. N a j­
dogodniejsze w a ru n k i „J o te r”  ul. 
Chm ielna 32. tel. 531-03. 3

Rad ioapara ty d la  znawców „ IK A “ , 
„T R IO " 1 inne „R a d io lit"  ś -to

K rzyska  34, te l. 222-91. 618

T  J i 7? 7  A  M  V  otom any, kozętki
S S i r U H i l l  10 zł. m iesięcz­
nie. Tamka 26. 203

TA P C ZA N Y , fo ie le , łóżka poleca 
na jtan ie j w y tw ó rn ia  Królewska 

49 42. U rzędnikom  kredy t. 202

y E S  azna T  O  tap icer poleca 
CaCL I  O  pierwszorzędne
tapczany, otom any, m aterace. N a j­
dogodniejsze w a run k i. 57

Rad ioodb io rn ik i —  R ow ery — G ra­
m ofony — W yżym aczki — P la ­

te ry  — N a jta n ie j!  — N a jso lid n ie j! 
— R a ty  pięciozłotowe. „A K O R D "— 
K R Ó LE W S K A  16. 584

JJA D IO S TY L, Żelazna 72, telefon 
i l  3.29 25, poleca modele sezonu 
1939. Najdogodniejsze w a run k i. N a j 
niższe ceny, 2.50 tygodniowo. Oka­
zyjne odb io rn ik i 35 z ło tych. 444

I I R S O D V  m 7Ekie, damskie, go 
U D S U n Y  towe, zamówienia. —
W arunk i najdogodniejsze. KW JLAl, 
E L E K T O R A L N A  30— 27, tel. 5-08-71 
Robota w ykw in tna . P racownia na 
m iejscu. 624

Wiadomoiti
s m r o w E

JEDYNA IMPREZA ŚWIĄTECZNA.
Jedyną imprezą świąteczną w Warsza­

wie będzie mecz bokserski Hakoah 
(Łódź) — Gwiazda, który rozegrany zo­
stanie w poniedziałek w drugim daiu 
świąt o godz. 12 w sali teatru Wielka 
Rewia przy ul. Karowej.

Składy obu drużyn (zawodnicy Gwiaz­
dy na pierwszym miejscu):

Waga musza: Goldberg — Tauber.
„  kogucia: Rolholc — Rohnuin.
„  piórkowa: Zatel —  Białystok. 
„  lekka: Cukierman — Mosiński. 
„  p. średnia :Bielewski-Wdowiński. 
„  średnia: Jeleń — Jabłoński.
„  p. ciężka: Rosenberg—Zaldman. 
,, ciężka: A lbert — Moszkowicz.

Ciekawie zap <wiada się wałka kogu­
tów: Rotholca z Rohman; oraz naj­
cięższych Alberta z Moszkowiczem.

W ARSZAW IANKA — AZS 5:0.
Na otwarcie sezonu hokejowego w 

Warszawie rozegrany został mecz po­
między Warszawianką i AZS-em o m i­
strzostwo klasy A. Mecz wygrała War­
szawianka 5:0 (0:0, 0:0, 5 :0 ). W dru­
żynie Warszawianki grał przybyły nie­
dawno do Polski, Po ak z Kanady Źapoto 
czny, który zdobył trzy bramki. Ponad­
to bramki zdobyli Meternich i  Głowac­
ki.

PRZFD MECZEM BOT̂ E R S K IM  
POLSKA — SZWECJA.

Zarząd P. Z. B z u ,jjo w „ł cię ostat­
nio przygotowaniami do najbliższych 
międzypaństw - „yc ł, -potkań bokser­
skich, a w szezegóiuosei d „ meczu Pol­
ska — Szwecja, który odbędzie się w 
Sztokholmie 15 stycznia.

STEFANA P 3 tO itó i* l i ! i9
i - t o  s . i z j S i t a  E r .  2 6 ,  t e  . 2  6 5  C 9

Poleca g a rn itu ry , pa lta , f ra k i i sm okm gi gotowe i  na zam ówienie
Ceny przystępne

AZDEG0 ZAROSTU

I
A M

Z a k i a d
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: apa ra ty  lecznicze (system u Hessinga), ręce i  nogi, gorsety 
prostu jące, bandaże rup tu row e, pasy orzuszne i  t. p. Specja lny oddział 

obuw ia ortopedycznego.
D la  robotn ików , pracow ników , czł. ubezp. społecz. —  znaczne u lg i.

„ A K I E ”
howatzesnj uao.nei t  ^  t j  i  *

KOinEiYCZNY J iJ L  lA  i! H
Specjalność: bezpowrotne usuwanie ow łosienia, brodawek, piegów, p ie­

lęgnacja cery, usuwanie O DCISKÓW  za pomocą elektryczności. 
Lam pa kw arcow a. Tel. 540-87.

► O ż l t t #  L tz M ś rtr tS U te S  M 

PRZYCHODNIA LEKARSKO - WETERYNARYJNA
Specj. CHOROBY FSÓW : szczepienia ochronne i  lecznicze. 

L E K A R Z  M E D . W E TE R . B. K E IC .-E A B E R G , u. w o lont. k l in ik i w  K o­
penhadze. W A R S Z A W A , LE S ZN O  34 m. 44, 11-69-63 do 10 r . i  5 -  8 pp. 

N iezam ożnym  ustępstwo.

D r.
metl. ALICJA K0LEKDE3
Clio roby nerwowe. Psychoterapia. 

Porady psychohlgienlczne 
] d la  dzieci nerwowych od g.4— 5 pp 
I d la  dorosłych „  od g. 7—8 pp. 
i W arszawa, K redy tow a  6, te l. 242-41

Na margnese filmu
„ P io *  r o c lz tc e  r o z w o d z ą  s i ą “

Role główne w  f ilm ie  „M o l rodzi, 
ce rozwodzą s ię " od tw o rzy li na jlepsi 
a rtyśc i polscy z M a rią  Gorczyńską 
na czele.

Jadw iga Andrzejewska, Loda Nie- 
m irzanka  In a  Benita, K az im ie ra  
Skalska, Wanda Jaroszewska, F ra n ­
ciszek Brodniew icz, Junosza.Stę- 
powski, Jaraczówna, B artów na i Ra- 
dojewska oto artyśc i, k tó rz y  stw o­
rz y li wspaniałe kreacle  pulsujące 
tętnem  prawdziwego życia.

Prem iera tego f ilm u  odbędzie się 
w św ięta Bożego Narodzenia w  k i ­
nie „V ic to r ia " .

M a tka , k tó rą  ukochała nade 
w szystko na świecie, —  odeszła! Ta, 
k tó ra  by ła  d la  n ie j uosobieniem 
piękna i  dobroci, —  ta  k tó ra  by ła  
je j szczęściem i  radością życia, nie 
zawahała się opuścić domu rodzin­
nego, aby iść na wezwanie obcego 
mężczyzny, k tó ry  o fia row a ł je j w ą t­
p liw ą  m iłość i  niepewne ju tro .

W rażliw e, nerwowe, nad w iek roz­
w in ię te  dziecko bardzo boleśnie od­
czuło rozstanie rodziców.

„M o i rodzice rozwodzą s ię " —  to  
traged ia  nabrzm ia łe j bólem serdecz­
nym  zawiedzionej zrozpaczonej pen­
s jona rk i.

Byłem na pokazie filmu „CHICAGO" 
w C o l o s s e u m

9 adlo p rzodu jących f irm  zł. 2  ^ o  
dniowo. N apraw a aparatów . Ceny 

fabryczne. W arsz ta ty  Radiotechmcz 
ne Z ie lna 33, te le fon 330.26. 355

Rad ioodbiornik i, wszystk ich f irm  
Modele 1939. ra ty  2-złblowe. Re­

w e lacyjny 3 lam powy odbiornik 
z ło tych 60. Zam iany, dem ens'raeja 
bezpłatna W yłączna sprzedaż „M e ­
ga fon" .Sienna 9, Teł. 539-60. P rz y j­
m ujem y Pożyczki. 81

Jestem dzien ikarzem  i  często by­
wam zapraszany na p rem iery  i  po­
kazy film ow e. U trw a lił się w  m ej 
wyobraźni szablon, z ja k im  publicz­
ność prem ierowa p rzy jm u je  zapre­
zentowany przez w y tw ó rn ię  f ilm . 
Specjalnie uroczysty na s tró j ta k ie j 
p rem iery wcale jednak nie je s t w o l­
ny od uw ag i  k ry ty k  pod adresem 
oglądanego obrazu. T a k  było zawsze 
dotąd.

Lecz wczora j przeżyłem  na jc ie ­
kawszą prem ierę m auguracyjną, 
z ja k ą  spotkałem  się w  dotychcza­
sowej m oje j karierze. O to w  k in ie  
„Colosseum " w y tw ó rn ia  „20 th  Cen- 
tu ry -F o x “  zaprezentowała zebranym  
gościom prestiżow y f i lm  A m e ry k i 
sezonu bieżącego, słynne ju ż  dziś 
„Ch icago". Zostaw ia jąc ocenę tego 
ze wszech m ia r godnego podziwu 
arcydzie ła, dziś chcia łbym  się po­
dzie lić z C zy te ln ikam i m oim i bezpo­
średnim i w rażen iam i z tego film u .

„C h icago" spełnia na jw iększą ro ­

lę, ja k ą  w  ogóle możem y wym agać 
od film u . „C n icago" wzrusza i  w y ­
w iera niezapomniane wrażenia. 
„C liica go " to  dzieło sz tuk i natchnio. 
nej, noszącej p ię tno genialności, 
„C h icago" to  żyw y dokum ent ludz­
kich m ożliwości w  dziedzinie film u . 
Znajdu ję się jeszcze pod wrażeniem  
ogromu tego arcydzie ła  i  me m ógł­
bym się wdawać w  szczegóły, jedno 
jes t ty lk o  pewne: „C h icago" to  d la  
bywalca kinowego najw iększe prze. 
życie artystyczne , coś ta k  skończe­
nie pięknego, ja k  d la  m iłośn ika  rzeź­
by dzieło F idiasza.

Sceny pożaru, ka ta k lizm u , k tó ry  
naw iedził tę nowoczesną Sodomę, to  
m a js te rsz tyk  wyczarowany genialną 
in tu ic ją  ekranu, reżysera H enry K in  
ga : z ekranu b ije  łuna, wstrząsające 
sceny pozostaw iają wrażenie nieza­
ta rte .

Tego słowam i się me da opisać, 
„C h icago" trzeba zobaczyć!

B r. W .

Z A O S Z C Z Ę D Z IS Z
S O B IE

O L L A '1  TR O SK I
  KŁOPOTÓW.

Ż Ą D A J Ą C  WYRAŹNIE I
p r z y j m u j ą c  JEDYNIE
O R Y G I N A L N E

„ O L Ł A "
G u m  .9

PATENT f f iA N C  NR 79 0 .3 0 *+  
PA TEN T A M  ER NR 1 0 39  7 0 4

Będzie zima. 
bedzie mróz

a nam będzie ciepło ju ż  m ów ią  

cl, którzy poznali zalety ciepłego 

obuwia BATA.

Ogłaszajcie się 
w naszym nfmia

Warszawa-Praga 
Zł. 70.-

Samolotami

A IR  F R A N C E
In fo rm acje :

Warszawa, .erozolimskie l i .

Tel. 35813, 86860

1 wszystkie b iura podróży.

NAJ PI Ę KNI E J SZ E  
MODELE S U K I E N

nabyć można ty lk o  w  f i r m i e

F E M I N A ”
W a n t a w a ,  C . a k t o r a  n a  8
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

»

Papisrajcie srase
s o fj isiyczna

Dr. E. WAJSBERG
W E N E R Y C ZN E , M . j k l l

SKÓ RNE I  P ŁC IO W E
Teł. 5-82-7 L  / |
godz. 4— 8. ■

Dr. Stanisław Wilner
Zaburzenia i+ormonaine

Zaburzenia czynności gruczołów  do- 
k rew nych : przysadki, ta rczycy, g ru ­
czołów płc iow ych, nadnerczy, trz u s tk i
Ś-TO KRZYSKA 16, godz. ft—7. 

T E LE F O N  219-20.

CHHIELKABr. GESER:
U U M I C m rk Y W s T N *
SPEC. CHOR. FLCUO W E 
W E N E R Y C Z N E

pryw a tn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  D m. 18 w godz. U— 10; 17— 18

47
i k C M p g  L  c  t  Z 8  I t  k
Uli b u t  b i l  .„D w o rco w a  pryw a tn i
płc.owe A f t  Męzczyzn p rzy jm u je  

Ci.rntiJI * t  'ekarz 8 r. -  9 v .  
Kobiety p rzy jm u je  lekarka  9 t.  9.

Dr. ]. NEUMAN
O K U L IS T A  

przeprow adził się na ulicę 
Z IE L N Ą  12. TeL S-2I-19

~ B .  WAKSMAM
C U u b O U l W K W N Ę 1H Z N E  

CRZEBIEG  2, te l. 11-21-24
P U Z Y lM U J E  OD 5— 7 P. P.

° r  lecznicy NALEWKI 15
od 2— 3 p.p.

Dr.

J O W O ó K O D Z K A  34, te le t. 994.44 
\n a liz y  lekarsk ie  (w sze lk ie ) w yko ­

nywa ił karz. ca ły dzień.

J r .
m .  G K 0  J b L l K

W E N E R Y C Z N E  I  P ŁC IO W E

Z Ł O T A  4 4
od 9 r . do 9 w. w niedziele do 5 o. p.

K o b ie ty  p rz y jm u .e  le k a rk a

Dr. Zofia Gfasglikpjiia
iN A L IZ Y  L E K A R S K IE  (wszelk ie)

v^/konyw a D r. med.

Mm S A L A M O *
Warszawa, ul. Leszno 28 róg K a r 
m e iick ie j, te le fon  11-54-92. Cały 
dzień.

Uszh. Nosa i Gardła
LEUftiCA PAlbKA 10

f  c i .  2  1 - 3 /

Operacje. W iz y ty  na ń iia s ło .

35Dr. 2. fajncyn
w n ieuzie ie  do 2-e i

(Weneryczne, plcio jv 3, skóry
I W  Lu.CZ.NiCY LLbg.N O  27

UR. SZYAON GJjtlMKZ
w E N E U k c z N E ,  

dKÓ R N E  I P LC IO V .E  U , iU I C , l l a  
G A B IN E T  E L L K T R O -

l e c / m c z y
godz. 3 — 8.

47a.
ar. i. MiLTAd

W E N E R Y C Z N E  o  . 
SKÓ RNE 1 F L C lu W E  6 . e ia Z l la

od godz. 3 do 9, 
w niedziele i św ięta 

12 — S. 6 4

‘"viV Y

ZAPARCIE ZATRUWA ORGAHUM!
* -1 0  R Y  O J H f i L H Y  ~

O R R 5 T IN -L U  B E L S K I"
CZEKOLADA PRZECZYSZCZDJQCR '

D l.fi OOROStVCH I DZIECI 
O Z I f i t O  S K U T E C Z N I E  

i t  o  GO O N i 6 .
•I POoEOVliCZVCH HUOŁtECIKACH CEMQ

“15i  nooistM-oROSTiN-iuaeiSKi-

■  I f l l A l I t f  m ą s k i e - d a m s k le ,  C IS T  3 JI w dużym  wyborze 
l I K l i l l U  V  K o n l o w i k i e ,  r U l i f l l  Waruiki a o j  o d .ie
I  I I I S  I  I  J l  I  gotowe na zam ówienia U m L r t  u  ii 
U l # l  V I I  I  r i a r s s a l k o w ł k a  149 m. 3 7.
USiOKY MĘSKIE —  DAMSKIE 

Kupisz najtan e.SJdJL L E S Z M 0
U e t  a . a . i i  d i u g o t e .  m inowego kredytu

A) FlKANKa kap i  , koL-rr — j j z t  k i . u  * 
Granicrna 11 (Skórzana 8), te.. 3.04-31

ML LIPSKI Ł A K Ł A i ł
WAttS>Z.AWA — N O W O L IP K I 36. le i.

W ykonyw a wszelkie roboty szeweko-ortopedyczne. Obuwie do aparatów 
k ró tk ic h  nóg, c ie rp iących na ptaską stopę (P la tfu s s j, nogi guzuw ati 
odciski, nogi meferem ne l  inne zboczenia, podług osta tn ich  w ym aga 

ortoped ii ch iru rg iczne j Ceny przystępne.

Redaktor; JbKZY CESARSKI. Odbito w drukirni Sp. Nakladowo -  Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


